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CTO nEPBhlfl r o p  CYIIJECTBOBAHIfl. SETNY PIERWSZY ROK ISTNIENIA.

i m i g K O R Y E K

B L C T H H K T ,  W I L E Ń S K I

OdxDHKIAJbHAK miTA.
„BHUEHCKIH B'RCTIIHK'b** B H x o p n ,  no  BTOPHHKAMT* u IlflTHHUAM Tj. yeaoBin n o a u a o i i : 

lĄbHa aa r o f l t  10 p ., o t  nepechUKoto 12 p .; aa n o i i t  r o a a  5 p ., o t. nepechUEoio 6  p .; aa neTBepTb 

rofla 2 p. 50 k., o t  nepechUEoio 3 p .; aa 1 M’b o a u t  84 b .—  3 a  oGbnofleuifl u jo th to h  aa oTposy 
17 e. cep .

KaHTopa peaaBniH Bt BbiilhIj, na flBopqoBofi Bt rHMHa3iajii>Hoin, aom*.

GAZETA URZĘDOWA
„ K U R Y E R  W IL E N 8 K I* *  w y c h o d » i co  W T O R E K  i P I Ą T E K .  C e n a  r o c tn *  r .  s r .  1 0 , 

t  p r c e s y łk ą  12 r u b . ;  p ó łro c z n a  5  r u b . t a p r z e s y łk ą  6 ; k w a r ta ln a  2 r .  50  k  , z  p r z e s y łk ą  

8 r . ;  m ie s ię c z n a  8 4  k o p .—  Z a o g ło s z e n ia  p ła c i  s i ę  za  k a id y  w ie rs z  po  k o p , s r .  1 7 .

B ió ro  r e d a k c y i  w W iln i e ,  p rz y  u l ic y  B is k u p ić J  (D w o rc o w ó j) , w m u ra c h  p o - u n lw e r s y te c k io h .

C o b k p i k a h i k :  BiiympeHiuA m e n c m ia :  IIp o -
H3BoacTBa 11 Harpaiibi.— IIpoH cm ecxBia Bb Bhjich- 
ckoh ryGepnin 3a a n p tm , M tcagb .

EHocinpauHUH U3eibcmi.fi: OGigee oGo3ptnie. — 
Mxaaia.— ‘frpannia.—Amuia.— ABCipia.— ITpyccia.- 
Typpia.— Teaerpa<i>HHH jjeneira.

.J u m e p a m y p m u  omdibJij : Bhabho— Pa3eKa3b:
P an  Sędzia . -CiHxoxBopeHie JI. de Jlepm eca .—  
M tcTHoe oóo3ptm e;— BujjepHtKH H3b ra se rb  uatyp- 
HaaoBb.— IlacbMa: H3b Ilapnata, M3b Bapmaiibi, n s i  
MnHCKa.— JJoxofli. BapraaBCKo-BtHCKofi at,*at3. 30- 
porn 3a a n p ta b .— O xeaaxaxb— B a n iw in u o .— Ox- 
B txb  Kopp. H3i> BaaeHCKaro y t 33a .—  BHueHCKik 
flHeBHHKi>.— OC-baBaeuia.

B H M P E H H I H  H 3 B W C T I A .
Cm.-IIemep6y p t i , 8  Ma a .

BhicoaafimiiMb npuKa30Mb, no BoemioMy b Bbom- 
CTBy, otT) 23 a n p ta a , 4pe3BH4aHHMU nocjiainiHKb h 
noflHOMO'iHbifi MHHiicxpT) npn flB opt E ro  B eanqecxna  
Kopoaa capanHCKaro, cbhtu  E ro  B ejhhecxba reHe- 
paJH>-Maiopi rpaa>b CmaKejibóepea, reaepaab -aa^ io-  
’raHTOMb k i  E r o  lIsniEPATOPCKOjiy BnairiEcrBy, c i,  
ocTaBaenieMT. Bb HacToameń goaatHOCXH.

—  TocyflAPb IImiikpatopT) BceMii.iocriiBt&iuc c o -  
iMBo.m.n, nontaaoBaxb, no M H H H cxepcxB y  ro cyaap -  
CTBeHHhix-b HMymecTBT. catny ion iia  Harpajjbi: opneHa 
Cb. Ahhki 2-h cTeneHH, ynpaBaarome.My mhhckok> na-  
aaTOio, KoaaeatcKOMy coB tiH m ty  jjMmrpiio Pomoe- 
poey; cb. CraHHCJiaiia 2-h cxeneHH c i. II.MnEPATOP- 
CKOK) KOpOHOK). COB'feXHHKy ItOBeHCKOH naaaxM, KOfl-
aeatcKOMy cobB xhhkv A.iehrcaH,npy J fo e zep d y ; cb. 
Cram icaaBa 2-h creneHH, coBktHHKy rpo^HeHCKou 
n a a a x u , KoaaeHtcitoMy a c c e c o p y  IlBOHy BoHcman- 
muHoey.

Oma n o v m o e a z o  denapmaMenma (coo6u i,ch o). IIo 
ataaoóaMi. iitKOXophm, angb , iipoliajKaBuiim no 
TpaKTy o n . Kobho go OcrpoBa. na BcrpIjaeHHbifi 
hbih HejiocTaTOKi. Bi. aouiaaaxi. na CTaHiriaxi. axoro 
xpaKra. 3a oaHOBpeMenHbiMi. cataoBaHieMi. bi> Cx. 
IlexepGyprb, no npeanncaniio nonxoBaro naaaab- 
cxBa, rnecxii noxxoBbixi. aKHnaasefi, o6i>flBiiflexcfl, 
■ixo pacnopaateHie o cKoptnmeMi. gocxaBaeHin b i> 
C. ITexepftyprb osHaaenHbixi. aKiinasteH, ocxaBaB- 
lnnxcfl, 3a pacnyxnpero, b i . pasiibixi. M'hcxaxi. iiomh- 
Hyxaro xpaK ra, Gbiao cataaHO aaa orcrpaHCHia 3a- 
xpyaHeniH in. oxnpaBaeHiio H3ii 3atuiHeH cxoaimbi 
naccajKHpoBi., aiicao ko h x i bt> BoeHHee Bpeiua oGu k - 
HOBeHHo BecbMa 3HaiHxeabHo.

IIPOIICUIECTBRI 3A A IlPB ilb M B C IIR T i.

IIo Bujiencicou zyOepmu:
IIoMcapoeó Obiiin 16, Ha cyjray 6,866 p. cepoGp. 

BaJKHt.nmie H3i> h h x i:  CBeHpaHCKaro y t3 a a , bt> hm. 
JlaHiouieBt., noMbiUHnbi l lapHOBCKoa, r u t  o x i  ncKpu 
aaHeccHHoa BlixpoMh ij3-b BHHOKypcHnaro 3aB0fla,3a- 
r o p ta c a  ck oxh h h  flBopi., K oropbia, Bsrbcxb cn  Gub- 
niHMH bi. oh o  mi. 120 m ły n a m i p o ra x a ro  cKOxa, 
I'aKitc o;(hoh) aomagbio ncrpeGaenbi orH on .; o x i. a e 
ro  noHeceHO yGbixny rfa 3,000 p. I lp n  axojir. noiKa- 
p b , ynpaBHxeab c er o  iia tn ia , ABopanmii. Ilm axiH  
Py7j30HCKifi Gpocninimcb bi. ropam iS capaii c'h na>it.- 
peHieMi. BbirHaxb oxxyqa ckoii> , c flta a a ca  acepxBOH) 
naaMGHH.

B i, HMliHin 1’yaennniKaxb noMbniHKa, oxcxaB naro  
Maiopa, BaaaBeHCKaro c ro p k a b  noBbiH jjepeBHHHhiii 
capaft u Bb HeMb 30 bo3obi> c tH a , 25 B030Bb co a o -  
mm, 4 Konw KyaeBoii coao.Mhi, HByro^niHi.mxeacHOKb, 
6 K03b, 25 nypb abHaHaro cbMami, 100 nypb nap- 
x o c e a a  n 40 inrvKb GpeBeHb caoatennuxi. n o a a t  ca -  
p a a ,— B cero noHeceHO yóbiiKa Ha 930 pyG. cep .

HoeauHaA Qonmub: JIncHCHCKaro yt3fla Bb mmIj- 
niaxb: IIocxaBbi, 3ocnH b, K yponoae n H oaoB b—  
rpa®a Ti.i3eHray3a, o m p u a n cb  Ha aiogaxb 6oat3HH: 
Kopb, ocna  h CKapaaxima, o x b  Kowxb sa ó o a ta o  105 
KpecxbaHb oG oero noaa;—  Bbi3,iopoB'bao 69, yMep- 
ao 22, 3aTtM b ocT aaocb GoabHbixb 14 'ieaoBtK b.

lleuaHHHbie cMepninue cjiyv.au. BuaeacKaro vba- 
aa, Bb aepeBHb IKyKaxi., no.M. BoaoflKOBHia, Kpe- 
cxbaHHHb IlBaHb JlyneBH'ib, 60 a t i 'b  oxb poay, bo  
Bpejia CHa Ha neiK t, aagaBaeHb ynaBuieio o rb  110- 
xoaKa Ghakoh).— ^HCHencKaro yb3/ia, KpecxbHHniib 
inrliHia .’[yjKiai rp. RancKoS, Ilpoxopb .IlaryHb, 39 
a tx b  oxb pony, Haxojjacb Bb at.cy gaa pyoKH jjpoBb, 
yGuxb ynaBuniMb Ha Hero cpyGaeHHhiMb nepeBojib.— 
OniMHHCKaro ybsaa, itpecxi.amiHi. (I>paHni. rp«nKe- 
BH'ib, oxnpaBHBuiHCb Bb a tc b , yGnxb cpyGaeHHhiMb 
ynaBuniMb Ha Hero aepeBOMb.— 3 HCHeHCKaro yb3Jla 
KpecxbHHKa ArpnnHHa KpacoBCHaa y6nra Bb cap a t 
oGpyuiHBineroca Ha Hee Kpbiuieio. BiiaeficKaro yt3jja, 
0aH3b Mbcxea. Ppygna, eBpeii Cpoab TeHfleab 9;jeab- 
MaHb, nepexoaa 3aMep3uiiH upyab, cpoBaawaca noflb 
aeflb u yxoHyab.

BnaeHCKaro yb 3ga  Bb aepeBHb MaabKOBHiaxb, 
noMbninita HHwrneBCKaro, óbiBiuie Ha paG oxb no Hafi- 
My KpecxbHHe HjrbHia. ly ia a  rp. M ocxoBCKaro, O canb
T axapnynb 2 6  a. h IlBaHb TauiaHb 2 4  a. o x b  poay, 
npii oiHCXKb abHa Bb ocoGoMb a o n b , BbixomiBb ne- 
HKy, aeran cnaxb h Ha catayKinuft aem. Haii.iem.i Mep- 
XBbiMH, BbpoaxHo B catacxB ie  y r a p a .— JjHCHCHCKaio 
yb 3aa , Bb m. IRapKOBmn3Ht, JlpyficKaa MbmaHKa 
eBpe&Ka Befiaa 3opyxoBH a 2 0  a b x b , n ep exoaa  3a-

T r e ś ć .  W iadom ośc i k ra jo w e : M ianowania 
i nagrody.— W ypadki w gubernji wileńskiej za 
miesiąc kwiecień.

W ia d o m o śc i za g ra n iczn e  : Pogląd  ogólny.—  
W łochy.— F ran c ja .— A nglja.— A ustrja .— P ru sy .- 
T u rc ja .— Depesze telegraficzne.

D zia ł literacki:— W ilno.— Opowiadanie: Pan  
Sędzia.— W iersz— L . de Perthees.— Przeglądy: 
miejscowy i pism czasowych.— L isty : z P aryża , 
z W arszaw y i z M ińska—  Porów nanie dochodu 
za kwiecień W arszaw sko-W iedeńskiej kolei że- 
laznćj.— O hodowaniu cieląt, p. W alickiego.—  
Odpowiedź K orrespondentowi z powiatu W ileń
skiego.—D ziennik W ileński.— Ogłoszenia.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
S t .-P e tersb u rg , 8  m aja .

Przez Najwyższy rozkaz dzienny, w wydziale 
w o je n n y m , 23 kwietnia, poseł nadzwyczajny i 
minister pełnomocny na dworze Najjaśniejszego 
króla Sardyńskiego , orszaku J e g o  C e s a r s k ie j  
Mości jenerał-major hrabia Stackelberg, miano
wany został jenerał-adjutantem przy C e s a r z u  
J e g o  M o ś c i ,  z  pozostaniem w dotychczasowym 
obowiązku.

— C esa r z  J ego Mość Najłaskawiej udarować 
raczył, w wydziale ministerjum dóbr państwa, 
nagrodami następującemu Orderem św. Anny 2-ej 
klassy, zarządzającęgo izbą Mińską, radzcę kol- 
legjalnego Dymitra Golowcowa; Św. Stanisława 
2-ej klassy z koroną C e s a r s k ą ,  radzcę izby 
Kowieńskiej , f radzcę kollegjalnego, Aleksandra 
l)owg ier  da; Św. Stanisława 2-ćj klassy, radzcę 
izby Grrodzieńskićj, assesora kollegjalnego Jana 
lio n s ta n tg n o  w a .

Od departam entu pocztowego (udzielono). 
W  skutek skarg niektórych osób, iż w czasie 
przejazdu ich traktem od Kowna do Ostrowa, 
doświadczyli braku koni na stacjach z powodu 
jednoczasowego wysłania do St. Petersburga, na 
zalecenie władzy pocztowćj, sześciu pojazdów po
cztowych, obwieszcza się, że rozporządzenie o jak 
najrychlejsze przysłanie do Petersburga pomie- 
nionych pojazdów, które z powodu bezdroża po
zostawały w różnych miejscach owego traktu, 
wydane było w celu zaradzenia trudności wysłania 
ze stolicy tutejszej podróżnych, których liczba 
w  czasie wiosennym zwykle nader jest znaczna.

Z D A R Z E N IA  Z A S Z Ł E  W  K W IE T N IU .
w gubernii W ileńskiej.

Pożarów było 16, na sum m ę 6,866 r. srebrem . 
Znaczniejsze z nich: w Sw ięciańskim  powiecie 
w m ajątku D aniuszew ie obyw atelki Czarnowskiej: 
od skry  zaniesionej przez w iatr z gorzelni, zapa
liła  się obora, k tó ra  wraz z bydłem  w liczbie 120 
sztuk  i jednym  koniem  stała się pastw ą płom ieni; 
s tra ty  liczą na 3,000 r. R ządzca tego m ajątku, 
szlachcic Ignacy R udziński rzuciwszy się do ob- 
ję tć j ogniem  obory, chcąc w ypędzić ztam tąd  by
dło, s ta ł się nieszczęśliw ą ofiarą płom ieni.

W  m ajątku G udeniszkach obyw atela, dymissjo- 
wanego m ajora Baław eńskiego spaliła  się nowa 
odryna drew niana z 30 wozami siana, 25 wozami 
słomy, 4 kopam i słomy kulowej, dwórocznem  
cielęciem , 6 kozami, 25 puram i siem ienia ln ia
nego, 100 puram i kartofli i 40 sztukam i berw ion 
przy ścianie złożonych,— w ogóle s tra ty  liczą na 
930 rub. sr.

Choroby epidemiczne. W  D ziśnieńskim  pow ie
cie we wsiach: Postaw ach, Zosinie, K uropolu  i 
Pałow ie —  hrabiego T y z e n h a u z a , grasowała 
mocno odra, ospa i szkarlatyna, na k tó re  za
chorowało włościan płci obojej 105 osób; z tych 
wyzdrowiało 69, um arło 22, pozostało chorych 14.

Wypadki nagiej śmierci. W  W ilejskim  powie
cie we wsi Z ukach  oby w. W ołłodkow icza, wło- 
śeianin Jan  Lucew icz, 60 la t w ieku, w czasie 
snu na p ie c u , spadłą z sufitu belką został 
zaduszony. W  D ziśnieńskim  powiecie włościa
nin m ajątku Ł użek  hrab iny  Czapskiej, P rochor 
L agun  39 la t w ieku, rąbiąc w lesie drzewo, za
b ity  został upadłem  nań drzew em  zrąbanem .— 
W  pow iecie O szm iańskim , w łościanin Franciszek  
H ryckiew icz znajdując się w lesie, także zabity 
został przez walące się drzewo przy rąban iu .— W  
powiecie D ziśn ień sk im , w łościanka A grypina 
K rakow ska zabita została w gum nie przez dach, 
k tóry  na nią r uną ł . — W  pow iecie W ilejskim , 
koło m iasteczka G rudka, żyd Srol H endel E d e l
man przechodząc przez staw zam arzły, załam ał 
się i u tonął pod lodem .

W  pow iecie W ilejskim , we wsi M alko wieżach 
obyw atela Janiszew skiego, najęci robotnicy w ło
ścianie m ajątku L uczaj hr. M ostowskiego, Józef 
T a ta rczu k  26 i JanT aszan  24 la t w ieku, przy cze
saniu lnu w suszarni, napaliw szy w piecu położyli 
się spać i nazajutrz znalezieni byli nieżywi, za
pew ne w skutek  oczadzenia.— W  D ziśnieńskim  
powiecie w m iasteczku Szarkow szczyznie, D ru j- 
ska m ieszczanka żydówka B ejla Zoruchów na 20

BHJIbHO.
R a i, mipnyjifipa npeocBiim enHaro BnjieHCKaro Phm- 

CKo-KaToan4ecKaro enncKona *), mm BimHMi,,'ixo 30 
CHxi> n o p i, bi, e ro  enapxiii, x . e. bi, bhjich. h rpo3H. 
•J0 -, B° 3flep)KHBaK)mnxcfl 0 x1, nbHHcrBa 30 5 0 0 ,0 0 0  
'lejoBliKT,. ;ąTn 1(H4)p a BecbMa yxtuiHxeubHa u HC3b3S 
He o.iaro3apnTb O T Ł  ny m H  6jiaropo3Hhixi> cno3BH»- 
hhkobi, bt> aro.Mi, cbhxomt, 3 k a t .

IroKacaeica coGciBeHHo sobhhchckoh ryGepiiin, 
33'fecb rpe3Bocxb ąepucHica co Bc em  chuoio, bi, oco- 
GeHHOCXH. 01 b M i m a  no iianpaBJieHiio 30 Bhjikomu-
pa, oi"b BiiJlbHa (1° CBeHiian-5 0 BQ MHOr„ xl 
c x a x i  bi> axoMb > 33 , Bt TpoKCKOMi, y 1i33 l i ,  n p e-  
HMymecxBeHHO. Bb raKb Ha3i,iBae.\iofi Eyxmib, no 6 e -  
p ery  HtMaHa 11 B ooóm e Bb ń ta o M i y t 3 3 t ,  Bb JIh3- 
ckomi, me , Bb npnxo3axb  >iamHII1CK0M1) BCfl 
KiJKHaH qacxb HaceneHHafl HCKaro<iaTejibHo JIh- 
TOBCKiiMb naeMeHeMi,; Bb OhimAHCKOmi, y-fesą-fc to jib -  
ko no r p a m m t BHaeHCiiaro u Jluflcuaro y t 3 3 o Bi,,  B1) 
n o c i i t 3Hnxi, snę 3By x b  \  t3 3 a x b : BmieScKOMi, H 
HeHCKOMb, npn caMOMb xmaTeJlbHOMb cooG pa *eHiH 
3aHHbixb o  K oaaqecxB t BbinuBaeMaro bhhh 3a n o-
cat3Hie 11 flt rb, p a 3Hima noqxii He 3aMi>xna. Bt, 
upeatHie ro3H cpeąHHMi, incaoM b pacxoSHBaaocb bh-
Ha B b iitaoń BajieH CK ofi ryG ep H in  o x b  650,000 3 0  
800,000, iiH o r sa  h Goate, B e3 e p b  BiiHa (roflbKO B b  

nocutH H e.M b r o s y ,  3 0  p a c n p o c x p e H e m a  xpe3B 0C X H ,B bl- 
11HX030 900,000 B e s p b ) ;  H biH t * e  cpesH H M b HHCJlo.Mb 
p a c x o s y e x c H  o r b  40,000— 45,000 B e a p i,  B b  M tc flU b ,  
' ix o  c o c x a B i ix b  B b  rosi, np iiM kpH o okoao 550,000. 
P a s H iig a  HccjmiiKOMb Be.uiK a ; ho H aąoóH o bchom- 
H uxb , a r o  Kb MHC.iy coB epuieH H O  H e n b m ą u x 5 n p iiH a-

') Cm. II. 36 Biu, li-lici.

3 a e * a x b  roai,KO HCKaroanxeabHO caMbie HHcrnie cjioh 
HaceaeHia. cb  He6oai,uiHMH H3baxiaMH.

H aceaeH ie BiweHCKofl ryGepHiw no X nepeiiHCH 
B c t x b  cocfloBiń h oG onxb 11030BT, npocxH paexcii 3 0  
850,000. I l3b a x o ro  m c a a  naaoÓHo HCKaroiHxb Ma- 
aoflkxHHxi,, Moao3 hixb HieHniHiib h 3 p y r a x b , Heyno- 
xpeGaaHimnxb luma, axo  c o c  raBHXb kohc4ho HeMe- 
H to xperbefi aacxn  naceaeH ia, catsoB axeabH O  ocxa-  
ex ca  577 r.; ho h H3b a x o r o  h 8 3 o 6 ho HCKJiH)4 irrb 
no KpakHefi M tp t  noaoBHHy, eatenn ho Goabrne, co -  
BepmeHiio, iu e  noKpaftneH M tp t  mchIic yiioxpeG .ia- 
romiixb BHHa, x . e . HacxoamHxi, norpeGHxeaeH He- 
Goake 257,000, koh, xaKHMb o6pa30M b, BhimiBaioxb 
Bb r o 3 b npHMbpHo no 2 Beapa Ha aym y.

B b  B n ab iit JikmaHe u BooGuie pejiecaeHHHKH aep- 
w arca cxohko h Henoaaaiorca HMKaKHMi, HCKymeHia.Mb. 
Ohii iipeacraB3HK>xb naMb aBHoe 3 0 Ka3axeabcxB 0 , 
4 x 0  xpe3B ocxb aaa Huxb 3aKai04aexca Bb rayGoKOMb 
6aaropo4HOMb co3HaHiu HpaBCXBGHHaro 11 peanrio3Ha- 
ro  naaaaa. 3a x o , Kb coHtaatHiro, upo eBpeeBb,K oxo- 
pbixb mm cm e xaKb HeaaBiio xBaaiinn 3a B03aepwaHie, 
KoxopMMi, xaKb o x b  3yuiH ffieaajH y c n t x a  bi, xaKoii 
GaaropoaHofi p liu m M ocrii, a xoro  cKa3axi, neab3a; 
ohh ho BbiaepataflH , MHorie nomaxHyaHci, , CHa- 
anaa craan  nirrb, Ha 3ao oxKynuiHKy, aemeBbiii poMb, 
a reriepb no HesiHory B03BpamaiorcH Kb ribaHcxBy. 
C tu h h o , cxbiaHO! BoabHO 6e3npecxanHO y G tsa a x b -  

Hro Bb GoabuiHHCXBk a xoro  oxyMaHeHHaro aro- 
0 0 c rajKaHiejH, n raaMyauaecKHMb H3yBbpcxBOMb hh- 
po,1<i , xaKb rnaxKH HpaBCXBeHHbia Haaaaa, xaKb 
aerim 1IMb,iłCJIąJ(jCTBje MHoropasaniHbixb cneKyaaxnB- 
Hbixb BHaoBb 11 p a cq ero B b , lKiMtnaxb cboh  npaBaaa, 
11 no naymeHiHM-i, CB0HX1) eM A m enhH uxs  , oxnaiM - 
BaxbCfl o i b  O aaropoaH tSuinxb noGyjKaemii. IIpo- 
CHHiecb, BiweHCKie e n p e n ! Mi>i Kb HaMb B3MBaeMb

o r b  B c e r o  c e p a g a , acnoaH eH H aro uciipeH H aro co q y B -  
cx B ia ,—  mm BaMb ateaaeM b aoG pa h c o B tx y e M i, aaa  
B au iero  G aara, aaa Barnea G yaym H ocxn , aaa pa3BH- 
xia  11 o G a a r o p o * e m a  BauiH xi, a tx e fi,— n o c a t a y f lx e  
x o x a  Bb  a x o x b  p a 3 b  npH M tpy xpH criaH b, h b h xc  
cxoH K ocxb n a m e r o  x a p a n x e p a , aoK aatnre, 4x 0 e c x b  
* e  y  B acb  Bb  M acck  a o G p o e , G aaropoaH oe n a a a a o ,  
HdnoaKynHoe n n e  a o c x y n H o e  npoiicnaM b B au in xi, 
ep a r o B b , HrpaBHinxb BarnuMu cxpacxaM H  n o  cB o ea  
npaxoxH .

H ° ecxb  euje 3ao, Ha K oxopoe HaaoGHO Cm oGpa- 
th x b  ocoGeHHoe, cep io3H oe BHiiMaHie; HaMb K a * e T -  
cfl, h t o  aaga  xaKb y c n tu m o  n cb  xaKHMb G aaropoa- 
HMMb pBenieMb coakficxB yiom ie pocnpocxpaH eH iio  
xpe3BocxH, aoawHM Gbi xaKi, ate HecxofiaHBO oxKaa-

“) H la.myjiL n l i . i i ,  janpcnjatTL nbnncTBOBan.! IlpimojiiKL 3x6(1. 
I ,3 p 'ił> icH ia  ii3T» T a .u n y a a ,  c o o ó m e i iH b ia  h o m t .  3naTOEOM T.:

'• 1H Tp«KTaTt \,A6oTfc“ , OTfl. III. HiiuiHa 14, ci;a3aHo : 
*“aG6ii noca-GeiiT.-ropiiHHacTM roBopiiTi. : com. AOoGfyieHHWH u
vuho noc.ith oótbdeHHoe m t. n. ucmpeOumejimu djut uesioetbua 
Ha ceibnm

D . B t. T p . , ,I Ie c a x iiM T .“ , 1 1 3 .  f i.,  r o B o p m c a  : „ C A l ia y -
10Ol'c ak>6umu Eoco.Mb : bto yEpoiRacTi. cboh nilim., K/no He
nbfiHcmeyemd H T.

.III. MaHMOHflUT* B t  y3aKOHCHiflXT> O noMMUl.TCHiflXT. n noBcjjc- 
Hu,o Ri0A«ii (I'haxott. fl«aTT,). r.i, V. § 3. nnuicTT. : ,B,iaropa3yM - 
HWH RejOBliKT, AOJI*eHT, nilTb CTO.lI.Ko BHHS, HTOGlJ TOJ1I.KO pa3- 
MR r'nrrb  ninny b t .  HieAynKt.; nbancTBoBaTi. n;e rp  bnnio, Mcp3Ko u 
u pPARTT. Mbic.m. HaxoAiiTbca O.TaroponnoMy uc.ioBbhy Bb iu.h- 
HOMt, COCTOflllill BT, IipilcyTCTBlH IipOcTOjIIOflllHOBT., 3HaUHTT. Of)C3-
’l e c n i T b  HMa F o c n o .T H e . I l o c . i t  o f i f e n a  3a i ip o m c H o  m iT b  c o B c p -  
iuphho, / i a * e  bt. RaH M ciibiiicM T. n p ie M b ,  p a 3 B l i  to.ti.ko bo B pcM a 
K> u ia H b a ,  noT O M y rto T o r f la  bhho iic l i a B O f lm b  onbH neuiH .**

■V, r ib a n H b ii i ,  n o a o G n o  c y M a c ó p o a y ,  n e  A R T accH t c o B e p u i a n ,  
pB3aHba cifoTa. Iope-Aea tji. 1. J . 8.

'  I Jw n H B in iH  R C T B e p T i, f l o r a  ( n - b p a  a;h a k o c t h  ,  H tcK O flbK O  
JJCIII.UICH H aillC H  K B ap T U ) B lll ia  HC AOfl*OHT, C O B C piU aTb MOflHTBW, 

r i  9 9  1I ,I>0TP e ,B I,T C ff —  O p a x t - x a H M t .  y c T a B b i  o  M O flH TB axi.,

V I .  K a r a n y ,  B w n u B iu e M y  n e T B o p T b  J io r a B im a  b t ,  o a h h b  p a 3 t ,  
h o  n o 3 B o f le n o  iicn o flH H T b  o 6 p a A «  p y K o n o A B H T ia  : ccah  s e  o H t  
B b n in . i i ,  O o .i -b e  n e T B . , to cM y 3 a n p e n ie H o  c o B c p w a T t  »tott. 
o o p H A t  H BT, TOMT, c f l y i a l ł ,  K o r ^ a  b h h o  GwflO p a 3BeflCHO ROJIOU)
11 KOTAa OUT. nnutfarti mum no l a  nmuiT „„O.. g RaJlO'DO'M̂y1 Korja on,, npHitH.n. anno iid aa o/pm-b paap, 
uiicKojibKaxi, npicMaxL, paaut iojilbo Kor«a upoipe3BHTCa r

o b i. cooepuieaHO

HHXb n p o c x o H  H a p o 3 b  o r b  i ism m n n ir o  y n o rp eG a eH iH  
nucą  ii Meda, KaKb h BHHa. H aM b s a a te  K a acexca , q x o  
B b H a c x o a m e e  BpeM a, iihbo u M egb ą o a sm b i Gm Gmxb 
oG aosteH M  HenpeM tH H O  SH aauxeabH M M b aitiiH 3 0 M b, a  
6 e 3 b 3 x o r o  B e k  y c n a ia  Kb B oscraH O B aeu iro  H a p o g H o fi  

iip aB C X B eH H ocrii 11 coBepm eH H O M y i m e q e u i i o  o r b  
B t n o B a r o  n e a y r a ,  hc n p iiH e c y r i ,  o s n a a e M o ii  n o ,ib 3M . 

T e n e p b  6yxM aK a K p t m t a r o ,  yG i& cxB eH H aro  3.1a 3 3 0 -  
p o B b a , n iiB a , cx o H X b  B b r o p o s i ;  9 n o n .  c e p .  ; 6 y -  
xbiaK a Kptmtaro Me3 a 20 k., h mi,i 3H aeM b, 4 x 0  mho- 
r ie  y.H ibpem o  y n o x p e G a a B u iie  bhho h hmhI; oxkh- 
3a B m ie c a  o r b  H ero ,B O B ce H ecaH T aroxb  n p o c x y im o M b  

nanm anibC A  nm ioM b 11.111 M e30M b. B b  B u a t H t  y*  
n o r p e G a e m e  in m a  n o cro a H H O  y c H iH B a e r c a .

—  y  H a cb  l ib  BH3y  M Horo n o a e 3HMXb iioB O B B esen ifi, 
K o r o p t ia  n o  M iioroM b c o g t n c x B y i o r b  Kb y K p a m en iio  

n  u p on B t.xaH iK ) H a m e r o  r o p o 3 a .
B b  HM iitmHCM b ro3y Kaaterca Gy non o K o ie ie n a  

n a G e p e a tn a a  orb  3eaeHaro M ocxa  3 0  rocnirraaa cb. 
IaKOBa.

C a b im iio  xaKHte o  nep cM oiu en iH  t .iH g b  n o  H o n o ii v -  

aynmeHHOH M e r o 3 t .  y jim ib i y  n a c b  BM M oigeHbi K p y r -  
flbiMb GyabiHtiiHKOMb, a o u o .ib i'o  n o p a 3 0 4 H o , ho n p u  
X tC H O X t IiaUIHXb V.IHUb 11 y c r p o f tC X B t  MOCXOBOH Cb
BbiuyK aocxbH ) n o c e p e a i iH t  .l.ia  c io K a u o q M ,— t 3,ia  110
HHMb BfecbMa iieyfloG iin;^ n p u  r o i ib  a te  o r b  H epoB H ofl 

MocroBofl cK op te  n o .p u iB a R rrca  . lo m a .in  h n o p ra x ca  
BKHnaatH. B b  nponi.iO M b r o (3y piiatcK ifi K aM eH O xecb  

(ppaHKO. B M SBaaca n e p e M o c x u x b  v .iiium  r .  B ii.ib n a  n o
bob oh HtMeilKOH Me I’o y l; , B an  He x in a re a b H O  c o p x u p o -  
BBHHMMb KHMHeMb, Cb 3BOHHOH) CHjlbHOK) VK.ia.I- 
kok), huh tecaHHbiMb ita mhomi,. ycxpoeH H aa xaKHMb 
o p e so  Mb M ocxoBaa p o im a  Kaitb m o c ce , npoqua u 
moh t e  H\ w.iae rca  Bb noquHKt, q tM b  oGbiKHOBeHHaa; 
n p m o M b  ate oHa HecpaBHeHHo y so O H te  nocatsH C H
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Mep3myH) p-fcay JJacHeHKy, npoBaaiiaacb noflb aojb 
n yxoayaa.

CKoponocTH)KH<' yMepmaxb Ghiao 7.
H audem un Mepmeu/i nmjia: BaaeHCKaro yhsja, 

Bb itojbBapKt KapoiiHHOBt kh. re/jpoaga, HaaąeHO 
3apuTtiMi bt. CHtrb x ia o  peGeHKa, poatfieHHaro 
KpecTbSHKOto IlexpoHeaeio Kobihhhhhkok).

BaaeacKaro y.t3iia, no noxxoBOMy ipaKxy aab 
BnabHO bb MviHCKb, Ha 8 Bepcxh orb m. Kpacnaro, 
Ha&aeHb Ha sop ort MepxBHMb, coaflaxb BaaeacKoti 
aHBaaa/jHoa KOMaH/ju, ojrbxua Bb oopMeHHyro coa- 
flaTCKyro mnHeab,cb nopryneero a pyjKbeMb; npo3Ba- 
Hie Hea3BtcTHO.—  BaaeHCKaro y b 3fla, B03at Hlap- 
BUHxcKaro KocTeaa, Haaąeno MepxBoe xkao npeatfle- 
BpeMeHHO pojRąeHHaro peGeHKa.-— TpoKCKaro yt3na, 
Bb /jep. OBcaHiiiHKaxb, iiom. Poaepa, HaiłąeHo Mep- 
TBoe x ta o , yBoaeHi aro Bb 1858 r. Bb oxexaBKy aab 
PeBeabCKaro ntxoxHaro noaKa, yHrepb-oa>agepa 
Ocana KoGegKaro.—  Bb r. BaabHt, naajjeHo x ta o  
npeat^eBpeMeHHO pojKaemiaropeGeHKa My*, noaa.—  
BaaeacK. yt3jj., KpecxbHHaiib HMtHia I le i paayoKH, 
non. KoMapa, CeMeHb puOaKb 20  a., Haa.jeHb Mep- 
TBblMb, 0au3b OOHbBapKa MomeBKH, 0e3b 3HaKOBb 
Hacaaia.—- BaaeHCK. yta.ja, na npoceaoxHoa aoporb 
Bb 5-ra  BepcTaxb OTb r. BaabHO, B6aa3a KopxMhi 
KapoaaHKH, Haa/jeno MepxBoe x ta o  coa/iaxKa x\hhu 
BaHflepcKoa 50 atxxr OTb pony; 3HaKOBb Hacaaia He 
oKa3aaocb.—  Om.MHHCKaro yt3aa, onoao nepeBiia 
Cthhkh, npaHapejKamea Kb HMtHiro BoaojKHHb, rp. 
ThiniKeBHHa, naajjeHo MepTBoe x ta o , He3aaoaro go 
xoro Ce3b Btcxa nponaBuieii KpecxbaHKa xoa aepeB- 
hh AHeaa KaaaxHHKOBoS, 36 a txb  orb pojjy.—  
BaaeHCK. yt3ąa, na p txK t MepHoa, Haaaeao MeprBoe 
rta o  KpecxbHHHHa HMtrna UanpiaHOBa, noMtiqaKa 
KaaMoHxoBHxa, IlBaHa IHagaKa, 35 a. oxb popy.—  
Toroatb yt3ga, Ha noxxoaoMb xpaiixt, GaH3b m. 
jJoKmagb, HaajieHo MepxBoe x ta o , KpecxbaHKa Bo- 
pacoBCKaro yt3,ia, aepeB. JJoMauiKOBa, noa. Ilpy- 
maHCKaro, Ahhki UopxaHKOBoa.—  TpoKCK. yt3/ia, 
b6hh3h ;[oporn, Beąyigea H3b a a t  Hi a BypaKaameKb 
Bb aatHie IlHxypKa, no cxaama cutroBb, HaageHo 
MepxBoe x ta o  orcxaBHaro npanopigaKa <I>eanKca 
CyaarugKaro, Koxopua Bb HHBapt M tcagt cero r., 
oxnpaBacb H3b 3acxtHKa BypaKanieKb Bb m. Ilirryp- 
kh, Ce3b B tcra nponaab.— BaaeacKaro yt3jja Bb hm.

W IADOM OŚCI ZAGRANICZNE. 

POGLĄD OGÓLNY.

Nie możemy zaspokoić ciekawości czy- 
lelników naszych źadnem pewnem donie
sieniem o wyprawie jenera ła  Garibaldi. 
Sprzeczne wiadomości telegraficzne nicze
go nie uczą. Trzeba czekać, nim godne 
w iary listy, bib urzędowe akta nie oznaj
mią o skutkach śmiałego przedsięwzię
cia. W szakże nim to nastąpi, pośpie
szamy z udzieleniem u w a g , jakie ten 
spółezesny wypadek w ywołał w  je d 
nym z poważnych dzienników : „Należy 
w y z n a ć , że żyjemy w nader obfitym 
w  wypadki dziejowym okresie. Niekiedy 
cały wiek nie sprowadził tak nagłych i nie
spodzianych zdarzeń, jakie zaszły w  krót
kiej przerwie od 1 8 5 8  do 1860  roku. 
Ktoby mógł przewidzieć przed dwóma la
ty, że panowanie A ustrji we W łoszech u- 
padnie, że to państwo dobrowolnie zrze- 
cze się Lombardji i zaniecha obrony hoł- 
downych swoich książąt? Ktoby mógł w y
obrazić, że Sardynja jedno z drugorzęd
nych słabszych królestw, urośnie na pierw
szorzędne, przez złączenie Toskanji, P ar
my, Modeny i Bolonji? Ktoby potrafił 
zgadnąć, że Europa w milczeniu dopuści 
tych faktów, opartych na nowóm między-

flJIH t.3,11,1 B XOflbGbl. B ctxb  BUMOIgeHHHXb V3Hgb Bb 
BaabHt 24  x. KBaipaxiibixb cajKeiib a nepeMoineiiie 
uxb,— noaaraa, no acxncaeniio <I>paHKe, Ha Kawiyio 
caJKeiih no 1 B03y neony, 1 B03y uieGiia a 75 Kon. 3a 
paGoxy, Gyaexb cxoaxb: paGoxa 18 x. p., necoKb a 
lgeGeHb 0 ,0 0 0  p., Bcero 2 7 .600  p., KpoMt kbmhh, 
norpeOnoe kojihhpcxbo Koxoparo xpypio onpent- 
:ia i’b, xaKb KaKb n.ia hoboh mocxoboh Moacexb ohixb 
ynorpeójieiib cxapwa KaMenb a xojikko coBepuieHHO 
Hcroiin.m 6yjiexb 3aMtHeHb hobkim r> MaxepifuoMb. 
IIpa6ji03HxejibHO mojkho nojiaraxb, ix o  nepeMomeHie 
Bctxb BujieHCKHKb y;inn,b fiynexb croarb oko.io 40  
t .  p c.

CpeicxBa ropoia hc nosBO.iHiox b eay xenepb ate 
npaBecxa axoxb npoeKXb Bb acnoHHeHie; ho cko.ikko 
na Mb H3BtcxHo, y*e npajivMaHo cpeicxiio  cjitJiaxb 
a ro óc:ib oópeMeHeHiii jijw ropoia a p a  *are,iea. 
IlepeMomeme yamyb MOJsexb Gbixb coBepuieHO no 
nacxfiMb, Bb renenia 10 a t  rb, nanaBb cb rnaBHbixb 
yjiiiub, cb oxHeceHieMb nyatnbixb uni cero B3flepateKb 
Ha c'jexb flOMOBaaabnbiieBb, Koxopbie, npa VMCHb- 
meHia KBapTapHaro cóopa Ha l/ t  %  a npa crojib 
SHaauxeJibiioMb B03BbiuieHia utiibi Ha KBapxapbi, jier- 
ko Moryxb ynJiaxaxb Becbvia yMtpeHHyio cvmmv, ko- 
ropaa no pacKJiapt, cooópa3no cxoumooxh noaa, 
npHjiexcd Ha i;a;K,iaro. Bb BaabHt, coocnieinio Bb 
ropo^t, 6e3b oopurraxoBb , caaraercH 1500 flo- 
MOBb, catflOBaxeJibHO Ha Kawpro ;iOMoiLia,it:ibna, 
cxirraH Been cvmmw no 4 r. p., Bb rojjb, Kpyrii.iMb 
cieroMb npaaerca no 2 p. 6^ Kon-  Mm cjihimajia, 
'iTo nepeMomeHie yjiaub jia'iHexca cb 6yaymaro ro^a, 
a Hb iiacxomneMb eme Bb BHiJ’t  oiibira, 6y,prb bh- 
MomeHa xacxb yjiauu orb cb. /InCKaro Kocreaa ,io 
KaeejipajibHOH rijioma;ia.

icmpoiicnieo za.30ocerbUĄemti ea BuMHib.
ocBtmeHw r . Bhjibho ra30Mb yape}K,iaexcii o6me- 
cxbo na aKniaxb. VnpejiHxejiH axoro oomecxBa: 
noMtfflHKH biia3b lleTpb BarreHuireanb, rpaub Paii- 
noilbJlb 1 hi3eHray3b H 3AtiuHia SaiiKapb AjieKCaii.ipb 
I'eaMaHb, 00H3biBaioTca B31lTb IlflTy H) , acTb aKi(ia, 
KorophiXb Bctxb oyneTb 4 r., ito 5 0  p. Ka*3aa; xa- 
KHMb ofipa30M b o pa3yeTcn o6opoxHbia Kaiiaxa.ib

% 'ia t , rp. MocxoBCKaro, HaageHO Bb ctHHoiib ca- 
p a t  Bb 3eMnt MeprBoe x ta o  HOBopoataeHHaro pe-
6einta, Koxoparo npecrbUHKa xoro natHia Araxa 
UcHHCKaa, p o p ja  Sygro 6bi MepxBbiMb.

CBeHi(HHCKaro yt3jja Bb HMtniii IIIbuhtu, noMt- 
innKa IIIaMKOBii'ia, noBtcaaca KpecxbaHHHb CxaHa- 
caaBb JleMenib, 30 a txb  orb poay. Bb BaabHt 
noBtcnaacb, HaxofliiBiiiaflca hh ca y » 6 t npa ceMea- 
cxBt ryóepHCKaro ceKperapa OpaoBCKaro, n o a t-  
nuaibfl KpecxbaHKa Hacxaiia 'Fpyoa'ieaa, 18 a trb  
oxx, poay.

Jao/cueameMc/neo. BaaeacKaro yts.ia  , no.ib 
ctiiHoa capaa BoaKoaaxciiaro ceaacKaro r ip a B a e H ia ,  

noaaoateHb 6wab oroHb, oxb Koxoparo B03HHKiuia 
nojKapb BCKopt norymeHb coópaBinaaaca Kpecrba- 
Haaa;— Bb noflatert aroMb iioao3pt,Baexca cav*aHKa 
ceabCKaro nacapa, Mapiaima PycepKaa.

Bopoecmeo u paw o ti: Bb r. Baabiio, aatiiiHia Mt- 
manaHb eiipea Meepx, lliiyóuiraflb aaa IlaaKecb 75 
atxb  oxb po,iy, B0 3 BpaxaBinacb cb BeaepHea mo- 
aaxBbi, Haiaeab ancpa CBoeii KBapxapu oxOhxmmh, 
a lib KOMHaxt KaKHXb xo xpoe HeaoBtiib. Ila 1103- 
Harbia bmx> Kpanb, ojihhx, H3b BopoBb, yaapaab 
riaaKeca xonopoMb no roaoBt, oraero oHb, oKpo- 
BaBaeHHbia ynaab Ha seaaio; noaocntBmie Ha KpaKb 
ero eBpea, ycntaa 3aaep*axb, H3b aacaa fibiBinaxb 
Bb KBapxapt IlaaKeca BopoBb, nByxb eBpeeBb, 
Jleafiy a Mopayxa KaaaKOBb— npa Koaxb HaajieHM 
xonopb, *eat3Hbia aoab, a xaK*e HtcKoabao noxa- 
meHHbixb y IlaaKeca Bemea.

Bb m. IKaraopaxb TpoiicKaro yt3fla, npa no- 
crpoBKt ae,iHHKa eBpea CmpamyHcmio , iiaaneHb 
6e3cpo'iHO-oxnycKHbiMb paaoBbiMb MndseemcM,-, rop- 
nieaeKb cb 140 apeBHHMHMOHexaMH, koh nepeaaHbi 
Bb BaaeHCKia My3eyMb apeBHocrea.BMtcrt cx. ouaca- 
HieMb axaxb MOHexb.

B II Jl b  H 0 .

Ero BbicoKonpeBocxoaareabcxBo, BaaeHCKia bo 
eHHbia, I’poaHeHChia a KoBeHCKia reHepaab-ryuepna- 
xopx-, reHepam, oxb anaianxepia, reHepaab-aabio- 
xaHXb B . //. H a m m es, 11-ro cero Maa, B03Bpaxaaca 
H3b r. Kobho.

narodowem przyzwoleniu, aby nie wda
wać się w obce sprawy, zostawując ludom 
rozstrzygnienie ich doli ? Ktoby mógł u- 
wierzyć że Europa, a mianowicie Anglja, 
zgodzi się na ustępstwo Francji, Sabaudji 
i Nizzy, i na ostateczne obalenie traktatów 
1 8 1 5  roku, będących dotąd jeszcze ogól
nym kodeksem narodów? Ktoby nakoniec 
mógł pomyśleć, że w  Europie powtórzą 
się najazdy Lopeza i W alckera? To wszy
stko je s t  tak dziwne, tak wątpliwe a j e 
dnak rzeczywiście nastąpiło. Historyk 
i filozof nie pojmą nawet jakim materjal- 
nym i moralnym przyczynom przypisać 
podobne wypadki. W iedzą oni, zapewne, 
że na ziemi nic niema trwałego, doskona
łego, w iecznego, że ludzkość postępuje 
naprzód tajemniczemi drogami, wskazane- 
mi przez Opatrzność i że nowe pokolenia, 
zmieniając przeżyte i znikłe, kierują się 
nowemi ideami, żądaniami i warunkami 
społecznego życia. Wszakże wiedząc na
w et to wszystko, każden umysł badawczy 
zdumiewa się, że w  krótkim okresie cza
su spełniło się w  Europie tyle zdarzeń, 
iż opinja powszechna nie może zdać przed 
sobą sprawy, na jakich zasadach i warun
kach to wszystko zaszło ?

Prawda, że władza Austrji była ciężką 
dla W łoch; lecz Austrja działała na osno-

Bb 2 0 0  x. p., a KaKb i\.w aroa onepania, no co-  
craBneiiHoa CM txt.nocxaxo'nio Oyiexb o k o j i o  1 7 0  r., 
ro m o jk h o  Haataxbcfi, >rro aa*e Bb cxyq at, ec/uiów 
He n e t  aKpia Cbnia pasofipaHbi, He B cxp txaxca  npe- 
nnrcrBia Bb y cx p o a cx n t ra3oocBtm eiiifl, Koropoe 
nOflJKHO 6bIXb OXKpblXO 0;JH0BpeMeHII0 Cb OrKpbrrieMb 
JKe3t3Hoa top ora  a na Bb itaKOMb cjiyaat He no3*e 
HByxb a t r b  cnycxa. B ctxx , yjiaiHbixb ra30Bbixb 
<i>0Hapefi Ha r.iainiiiixb yjiapaxb ropo/ia i o . i j k h o  óurb  
2 5 0 . IIjaMenb ra30Baro ooH apa, oiipeataeiinoa  
ycxaBOMb ca.ihi (x. e. cojKaraiomaro no 5 Kyó. <i>y roBb 
ra3a Bb aacb) paBHaerca naaMeHa uoara 12 o ó m k h o -  

Beinibixb ooHapea aa a 14 aocKoiii.ixb cB t'iea  no 4 
Ha <syHXb. Ka*,ibiH <i>0Hapb ouoajexca ropony Bb 
18 p. cep . a Bb caoJKuocra, Ha ocB tuienio y.iHiib' 
ra30Mb BhiHjiexb xaate c v m m h  «ixo a Hhint, x. e. no 
4 ,5 0 0  p. Bb ro,ib; npaxoMb, no iipom ccxiua 50  
a tx b  co  flHa oxKpuxia ra3oociitiucH ia, aKpia uora- 
luaiorca Bb noai,3y ropowa, Koropwa raKBMb oópa- 
30Mb n p io 6 p trex b  ra3oBoe ocntuieH ie noara na- 
poMb. .{.ni ra30iio ip (‘ónxe.ieft 10 0 0  k .  oyxoBb ra- 
3a, Cyayrb npo.iana rbca no 3 p. 4 0  non.; cat/joiia- 
reabHo caaraa rasoBbia poatoiib roił ate caabi, aro  
a yaaqaaro ooHapa, aacb xa30Baro ocB tm eiiia , pais- 
Haromaroca ocBtmeHiio 1 4  creapaHOBbixb ca tx e a ,  
óynerb cxoaxi, Bcero ntcKo.ibKo C oate noayxopa 
Kontana! Moatexb aa KaKoe HaOyflb npyroe ocB tn ie- 
Hie conepHaaaxb cb araMb Bb f[enieBH3Ht,— a o 
KnxecTB'b a roBopaxi, iiexero.

Orb a y i u a  a te a a e M b , aroGbi n y S a a K a ,  o x b  y a a c x i a  

Koxopoii 6yaexb 3aBactTb ycn txb  npcniipiaxiauion- 
a e p a c a a a  aro o ó m e n o a e 3H o e  n t a o .

Paciuupciiic B u m h c k o u  y j i u u u .  Ilpoxany k o c x c -  

aa c b .  EitarepaHbi, BaaeHCKaa yam pi KpaBa a y3Ka; 
ee 3arcMHaerb Bbiconaa MoiiacrbipcKaa cxtH a bh- 
imoiipiiica yraoMb a aaupbiBaioinaa npeitpacHbia 
a>poHxoMb Kocreaa. Ha axoMb M tcx t npennoaara- 
erca  o6pa30Barb naouiajjKy coenaHHBb ee cb A6pa- 
MOBineBCKHMb óyabBapoMb. Ucooxo.iinihiii Ha aro  
H3.iepatKH, no 3 x. p. c ., uy iyxb  orneceHH Ha ocxa- 
xOKb KBapxapnaro c6opa.

d flH pacnpocxpaHCHia upocB tm eH ia a bo3b h -

lat wieku, przechodząc przez zamarzłą rzekę 
Dziśnieńkę, załamała się pod lód i utonęła.

Nagłą śmiercią, zmarłych było 7 ludzi.
Znalezione m artw e ciała. W  powiecie W ilej- 

skim w folwarku Karolinowie księcia Giedrojcia, 
znaleziono zakopane w śniegu ciało niemowlęcia, 
porodzonego przez włościankę Petronelę Kowszy- 
niankę.

W  powiecie W ilejskim na gościńcu pocztowym  
z W ilna do Mińska, na 8 wiorście od miasta Kra
snego, znaleziono nieżywego żołnierza Wilejskiej 
komendy inwalidnej, odzianego w płaszcz żoł
nierski, z pendentem i karabinem; nazwisko nie 
wiadome. W  powiecie Y\ ilenskim, przy koście
le  Szyrwintskim znaleziono trupa poronionego 
dziecięcia.

W  powiecie Trockim, we wsi Owsianiszkach 
obywatela llom era, znaleziono nieżywego pod
oficera Józefa K obeckiego, dymissjonowanego 
w r. 1858, z liew elskiego pólku piechoty.—W  
W ilnie znaleziono ciało poronionego dziecięcia 
płci męzkiój.— W  powiecie W ilejskim, włościa
nin majątku Pietryłówki obyw. Rom era, Symon 
Rybak lat 20, koło folwarku Moszewki znale
ziony został martwym, bez znaków śmierci gwał- 
tow nćj.^-W  powiecie W ileńskim , na małej dro
dze o pięć wiorst od W ilna, koło karczmy Karo
linki, znaleziono martwe ciało żołnierki Anny 
W anderskiej 50 lat wieku, bez znaków śmierci 
gwałtownej.— W  powiecie Oszmiańskim około 
wioski Stajki, należącej do majątku W ołożyna  
hr. Tyszkiewicza, znaleziono nieżywą włościankę 
tej wsi A nielę Kalitnikowę, 3 6  lat wieku, która 
przed niejakim czasem bez żadnej wiadomości 
zniknęła była.— W  powiecie W ileńskim, na rze
czułce Czarnćj znaleziono nieżywego włościanina 
majątku Cyprjanowa obyw. Klimontowicza, Jana 
Szczycika lat 35. W  tymże powiecie, na gościń
cu pocztowym pod Dokszycami znaleziono trupa 
AnnyPorcjankowćj włościanki powiatu Borysow- 
skiego ze wsi Domaszkowa obyw. Pruszyńskiego. 
W  powiecie Trockim, w pobliżu drogi prowadzą
cej z majątku Burakiszek do majątku Inturek, 
po stopnieniu śniegu znaleziono trupa odstawnego 
chorążego Feliksa Sulatyckiego, który w styczniu

wie postanowień Wiedeńskiego traktatu. 
Europa, oddając Lombardję i W enecję , 
wprowadzając na trony W łoskie arcyksią- 
żąt, przyzwalając na osobne traktaty z ni
mi i z Neapolem, z góry wiedziała, że Au
strja przewodzić: będzie na włoskim pół
wyspie, a nawet w danym razie zobowią
zała się je j dopomagać. Prawda, że czy
niąc to, Europa nie zapytała 2 0  miljonów 
W łochów, czy się im to urządzenie kon
gresu W iedeńskiego podoba ? Lecz ów
czesne pokolenie jeszcze podobnych żądań 
nie znało, nie istniało jeszcze prawo po
wszechnego głosowania. Wprowadzono je , 
po raz pierwszy, w 1 8 4 8  przy wyborze 
księcia Ludwika-Napoleona na prezydenta 
rzeczypospolitej; do dziś dnia nawet, mi
mo odwoływania się wielu do rzeczonego 
prawa, jeszcze spółczesne pokolenie ogól
nie go nie przyjęło i nie zalwierdziło;wąt- 
pliwa n a w e t ,  czy w s z y s c y  uznają 
w niem podstawę międzynarodowego ko
deksu. A przecież trzy udzielne państwa 
W łoskie i jeden z krajów podległych pa
pieżowi oświadczyły,na m ocy tego prawa, 
iż nie chcą nadal podlegać swoim dyna- 
stjom, lecz wybierają dla siebie j e d n ę  
nową piemoncką; i wola ich przemogła.

Obecnie Sycylja i Neapol wołają na 
ciemięztwo swego rządu. Sycylja powsta-

iuenifl HpaBcxBeHHocxa peMecjiemiaro Knacca, npeą- 
nouarnexcfl ycxpoaxb BbBiiabiit eocKpecnyio uiKOJiy,
Bb Koxopoa uljxaMb a yaeHHKaMb peMecjieHHHKOBb,
no BocnpeceHLHMb, n o c a t  o ó t p a ,  Bb xeaeH ia U /g  
aacoB b ćie3B03Me3flH0 6yą ex b  n p e n o ą a B a e M o :  nxe-  
nie, nacbMo, 38K0Hb 6 o * ia  a  apaoMexHKa.

T. Kae'iKOBCKia,— npamiMaa b o  BHiiManie, t x o  Bb 
BaabH t H tx b  h h  ogHoro K p e p r a a r o  ycxaHOBxeHin, 
H3b K oxoparo m o jk h o  (ibiao Obi noayxaxb  p h k i h  

Bsaa.abi noflb 3aaorx> B euiea, o x b  a ero  ainia, cay- 
"laMHo BiiaBtuiii Bb nyjK,iy , a Bb ocoOeHHocxa 
npitajKie, aaracHbi BcaKaro n ocoóiii a  npaHyjK3eHbi
oOpauiaxbca cb  npocbOom 0  noMoma Hb pocxoBigH-
KaMb, i io a y ia io i i i i iM b  H eaM O B tp iib ie  n p o g eH X b i a ą a io -  

iUHMb e p a  y i0  a a c x b  n a c x o a n ie a  c x o h m o c x h  3 a n a a -  
;|H B aeM oa B e n ia , — B 0 3 b H M ta b  n p eK p a cH y io  Mbicab 
y n p e p x b  a o M O a p a b .p a  B biaa’i a c c y j l b  HyjKąatomaMCfl, 
nojib p y iH M c 3 a a o r a  ,  3a yM tp eH H b ie  np oneH X bi. 
I leH M ta  caM b c p e a c x B a  Kb y ip e jK fle m io  u o ą o O H a ro  

a o a O a p ą a  , OHb oOpaxaacH Kb H a 'ia a i.c x B y  c b  n p o c b -  
6010 o  B b i ą a i t  cm v  nan ;r r o a  n t a a  H3b  cyMMb i ip a -  
K33a oO ip . n p a s p t H if l ,  3 aaM O o0 p a 3HO, 0 e 3 b  r ip op eH -  
x o B b , n o ą . ,  B t p H o e  o ó e c i ie a e H ie ,  15 r. p . ,  Bb  K a- 

KOBoa cyM M t o 6 n3b iB aacfl oH b  fla B a x b  o x ' i e x b  e * e -  
MtcH'nio , a no a c x e i e n i a  n t K o r o p a r o  B p e a e H a ,  
K o rn a  c p e p r a a  aoM Ó apna y B e a i iq a x c a ,  B 0 3 B p a x a x b  

n p a K a 3 y  B M p n u y  10 eM y 3a iiM o o u p a 3 H o  cyMM y.
Iti’ cojKaatHiio, no eymecxByKiinaMb upaBiiaaMb, 

npenaojKeHHbw r. KaeXKoncKtiMb ycaoiiiii He Moraa 
Obixb npaHHXbi a noxoay oxitpi.rrie aoMOapna HeiiHane 
MOJKexx, cocxoaxbcii, Kaiib coOcxBeiiHbma cpencxBa- 
Mii xacxHaro aaua aaa oOmecxBa. Mbi yBtpeHH, aro 
r. IfJieHKOBCiiia H a a p ri /(oóparo aenoBtiia, 110x0 - 
pbia noMojKexi) eMy ocyuiecxBaxi. xaayio Oaaropoji- 
Hyio a iioje3nyro Mbicab. Maao m  y Hacb OoraxeS, 
c'laraioinHXb cnoa 3 0 X0 3 M ąecnxKHMH xbica'ib;HXO jko

Obi iiMb 3 Ha'iaao Opocaxb Ha ąoOpoe n ta o  15 x. p. 
a  xo eipe 3auMoo6pa,mo, Cb iioayieHieMb yM tpeH-
Hbixx, nponeHXOBb.

y  Hacb nb 811,n ,n t 3HaMeHHXhie rocxnt JlpciUUOKn 
a Beupuxo Bn,n/iacKiiL llopnua a3b Hiixb unjn, jiBa 
KOHgepxa, BO30yflBBmie oOniia Bocxoprb. nocatflHia

tego roku w yszedłszy z zaścianku Burakiszek  do 
m iasta Inturek, zginął był bez żadnćj wiadom ości. 
W  p ow iecie W ilejskim , w majątku Łuczaju hr. 
M ostow skiego , w odrynie znaleziono zakopane 
w ziem i nowonarodzone n iem o w lę , które w ło- 
ścianka tegoż m ajątku A gata Jasińska miała 
jakoby porodzie n ieżyw e.

W  pow iecie Sw ięciańskim  w m ajątku Szw inty  
obywatela Szym kow icza, p ow iesił się  w łościanin  
Stanisław  L em iesz ,30 lat w ieku. W  W iln ie  po
w iesiła się  służąca O rłow skich, obyw atelska w lo- 
ścianka Nastazja Trubaczewa, 18 lat w ieku.

Podpalania. W  P ow iecie W ilejskim , pod od- 
rynę W olkofackiego zarządu sie lsk iego  podłożo
ny był ogień, od którego w szczęty  pożar przez 
przybyłych na ratunek w łościan w krótce został 
zgaszony; o podpalenie podejrzaną je s t  służąca  
pisarza zarządu w łościańskiego, Marjanna Ru
siecka.

K radzieże  i  rozboje. W  W iln ie , tutejszy m ie
szczanin żyd  M ejer Jakubsztadt lub Pajk ies, 75  
lat w ieku mający, za powrótem  z m odłów  w ie 
czornych, drzwi sw ego m ieszkania znalazł w y- 
am ane, a w m ieszkaniu trzech  obcych ludzi. N a  
rzyk o pom oc, jed en  ze złodziejów  uderzył go 

toporem  po g łow ie, tak iż skrwrawiony upadł na 
ziem ię; na ten  hałas zb iegli się w net żydzi i 
z liczby złodziejów  w m ieszkaniu Pajkiesa zdo
ła li pojmać dwóch żydów , L ejbę i M orducha  
K łaczków , z toporem  i żelaznym  k ołem  w ręku, 
tudzież z rzeczam i w ziętem i u Pajkiesa.

M m iasteczku źyżm orach  w pow iecie T roc
kim , przy budowaniu lodow ni u żyda Straszuń- 
sk iego, szeregow iec na nieograniczonym  urlopie 
zostający M iadziew icz, znalazł w ziem i garnuszek  
zę 140 sztukam i m onet starożytnych, które są 
już przysłane do W ileńsk iego  m uzeum  staro
żytności, wraz z opisaniem  tych m onet.

W I L N O .
J W . W ileński wojenny, Grodzieński i K ow ień

ski jenerał-gubernator, jenerał piechoty, jenerał 
adjutant W . N a zim o w ,  d. l l - g 0  b. maia wrócił 
z K owna. J

la. Król Franciszek Tl zbrojną siłą  tłumi 
rokosz; wojska jego okrutnie znęcają się 
nad mieszkańcami. W  tym jenera ł Sar- 
dynski, używający we Włoszech, ogrom
nej popularności odwagi i patryotyzmu, 
zbiera 2 ,0 0 0  o c h o t n i k ó w  i śpieszy 
n a  p o m o c  uciśnionym! W edług pojęć 
dawniejszych pokoleń, krok ten byłby po
czytany za rozbój, za flibustjerstwo. Dziś 
całe W łochy i Anglja przyklaskują mu 
i dopomagają. Kto wie, może Garibadi, 
w powodzeniu swojem do tego dojdzie, iż 
zażąda od Neapolu i Sycylji powszechne
go głosowania: czy te kraje pragną pozostać 
pod rządem Burbonów, lub poddać się kon
stytucyjnemu berłu Wiktora-Emmanuela?
( tdpowiedz byłaby niewątpliwą; ale wów
czas powszechne europejskie prawo bar
dzo zamyśli się nad tern, czy ta nowa li
si awa społczesnego pokolenia je s t  dobrą 
i czy nie należałoby ująć ją  w jakie gra
nice ?

Zapewne, wszystko, dawniejsze starze
je ,  ale to nie je s t  dowodem, aby było nic 
do rzeczy ; jeśli zaś nowe pokolenia 
ludzkości, posuwającej się naprzód, po- 
tizebują nowych żywiołów dla cywilnego 
i międzynarodowego życia , należy je  
wprzódy zaprowadzić, stwierdzić po- 
2 ^ ^ 8 j _ z g ° d ą ,  a później dopiero wziąść

HH'XK o/iMHX» KOHgepxt BT. 3 a n t UBopjiHcKa ro KjyCn,
a flpyroa bk x e a x p t .  06-b arp b axax i. np ocaaB l 
hbhhlixti apxacxoBT. roB opaxi, H exero, a  Harne Banb- 
HO yMtJIO BnOKH'li OHtHHXb IIX7, MM'llX,1X0.11,HUB 
xaaaHXbi. BanbHo, KOHexno, ne cxojiaga , ho hh o/iuht, 
H3X, BeauKuxx. apxacxoBT,, HHKor/ja hc npeHefipe- 
raax, HauiHMi, ropoąoMK a Bcerjja ocxaB aaca  ^OBoab- 
HhiMx, khkt. cG opaaa, xaKx, npieMOM-b a yMtHbeMT. 
ogiHHXb xaaaH xt; sa  x o  BanbHo, ąaaeKO B b ix o p -  
Uiec H3T> pa3M tpoin, npyrax'b ryoepHCKiixi r o p o ą o B i,  
BnpaBt rp eó o B a fh , xxo6bi npib3JKie a p x a c x u  yBa- 
jKaaa Hamy ayOaiiKy a  neoxjibiibiBa.iHCb o x i, hch 
kog Kaifb a x bjxb nonaao. Mbi axo  roBopaMi, n o -  
ro.My, x ro  mhoxbmI) bsk iiyóaaKa HenoHpaBaa- 
ca B bióop i n ie c i  bt. nepBOMK KOHgeprb r. 
BtHHBCKalO, XXO IIMCHHO COXXeHO H'bKOXOphlMT. He 
yBajKeHieMT. in. ny6aaKrb. B x o p o a  ero  KOHitepxx* 
npoH3Beab neoSbiKHOBenHbia o y p o p x ; no nyóaaKa 
Gbiaa yjne HeMHoroxacaeHHa.

8 - r o  Maa, bt. G o a b m o a  3 a a b  r e H e p a a b - r y ń e p -  
n a x o p c K a r o  3o.Ma ^aH b G u a b  O a arop o /jH b ia  
cn e K r a iia b  B b n o a b 3y  G tflH h ix b , B b  n o r o p o M b  c b a -  

rpaHbi x p a n iec b i,< I )p a a iiy 3 C K a a ,I Io a b C K a g , a P y c c K a a .  
Bob yxacTBO BH B raia B b c n e K x a K a t a r p a a a  a y x n ie ,  
xiiM x, o x b  a io G a r e a e a  mojkho x p e G o B a x b . C ó o p b  Gbiaa. 
B ecbM a a n a x a r c a b H h ia .

M u  iioayxaaa H3Blicrie, x r o  Ha anaxb n p itg e x b  
Kb na Mi. aiiB'hcxHhia raxapne rb , CmanucJiaea lĘe- 
nanoecKiu, K oropua B ocxam aab Hamy nyOaiiKy a b n .  
ceMb x o a y  na3aub.

U -roM aa npoacxopao emMtcaxHoe .xacbpHie 
cocr. nogb noKpoBaxeabcxBOMb Ero Hmhepaxop- 
CKAro BblCOXECXBA FocyflAPH H.\cat/IHHKA Hecapebh- 
xa BaaeHCKoa apxeoaoraxecKoft kommuccIm, a 12-ro  
Umiiepaxopckai'o Baaeii. MeaanaHCKaro oomecxBa. 
Bb caliEyiomeMb N . mu npeacxaBHMt nogpoGHocxa 
axaxb sact/jama. W //
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za przewodnictw o. Bo fakta i tylko jedne 
f a k t a ,  nie wsparte p r a w a m i  cofają 
ludzkość w  owe pierwotne czasy, kiedy 
w szystko opierało się na sile . Dla poko
lenia zaś drugiej połow y X IX  wieku było
by w stydem , nie mieć innych kodeksów, 
prócz p r a w a  p i ę ś c i .  Co do nas nie 
bronimy w szystkiego co się  zestarzało i 
zbutwiało; jeszcze mniej potępiamy chęci 
spółczesnego pokolenia: mogą one być w y
borne, lecz wymagamy tylko po niem w ię
cej logiki i prawności. Jeżeli jego wyma
gania są dobre, tedy nasze jes t , bez w ą
tpienia, spraw iedliw em u

W Ł O C H Y .
Turyn, d. 10 maju. Istnieje oddawna w P ie

moncie stronnictwo, zowiące się narodowem i 
liberalnem, które naw et, w dawniejszym skła
dzie państwa, służyło w iernie i umiejętnie spra
wie krajowej. Od czasu, kiedy rząd poszedł 
szerszą drogą, kiedy nie przestając na dotycli- 
czasowem położeniu królestwa, pomyślał o wy
zwoleniu włoskiem, wówczas to stronnictwo 
mniej może powodowane ostrożnością, niż in- 
nemi pobudkami, poczęło sprzeciwiać się wszel
kiemu rozszerzeniu granic. Wojnę 18 4 9  r. 
przyjęło z obawą a gdy zwycięztwa rozgrzały 
nakoniec i zimne serca jego zwolenników, Wó
wczas stronnictwo życzyło, aby poprzestać na 
połączeniu Lombardji i Parmy; od księstw zaś 
i Romanji umyć ręce. Przedstawicielem  jego 
był p. Ratazzi; i dla tego przez cały czas, któ
ry upłynął aż do powrotu do władzy hr. Cavour, 
w sprawie połączenia Toskanji , Modeny i 
E m ilji, stawiło wielkie zawady. Im szerzej 
zatem rozwija się widnokrąg włoski,tern stron
nictwo niechętuiej to widzi, a tego w szyst
kiego jes t pobudką obawa, żeby te znamienito- 
ści, w jakie Lombardja i Toskanja obfitują, j a 
kich dalsze kraje dostarczyć mogą, nie przero
sły zdolnościami i wdrożeniem do spraw publi
cznych, ludzi stojących na czele stronnictwa. 
Ze zaś widzą, iż hr. Cavour pojął jedność wło
ską, w całej rozciągłości tego słowa, że wycią
ga bratnią rękę do każdego, który wspólnemu

dobru pomódz meże,że wzniosły jego umysł ob
cy je s t wszelkim względom powietnictwa, że 
skutkiem takiego postępowania lękają się s t r a 
cić dawniejsze wpływy, przeto postanowili «- 
tworzyć koalicję, azali nie uda się zwalić gabi
netu hr. Cavour. K rzątają się teraz około zje
dnania największej liczby deputowanych dla swo
ich widoków; dziwnie im okoliczności służą, bo 
wyprawa Garibaldiego, której hr. Cavour ser
cem sprzyjając, ani pochwalać, ani wspierać 
nie może,odwrócić od niego może najgorętszych 
patryotów,a liczba ich we Włoszech jest ogro
mna. Może więc w parlamencie spotkać się lir. 
Cavour z wielkiemi trudnościami; ale wspiera
ny naprzód przez swe wielkie imie, następnie 
przez króla i takich mężów jak p. p. Fariiii i R i- 
casoli, ostoi się zapewne na miejscu, zw ła
szcza jeżeli złoży izbom papiery dyplomatyczne, 
jakie w przerwie między rozcjmem w Villafran- 
ca a powrotem jego do władzy z gabinetu p. 
Ratazzi powychodziły.

Ze posłowie obcych dworów doręczyli natar
czywe noty hr. Cavour, z powodu ostatnich wy
padków,to jes t wiadome; w odpowiedziach swo
ich m inister spraw zagranicznych króla W ikto- 
ra-Em m anuela m iał stanowczo zapewnić, iż wy
prawa ochotników do Sycylji nastąpiła mimo 
wiedzę i wolę rządu; lecz zwrócił razem uwagę 
posłów na stan umysłów we Włoszech i przed
staw ił niepodobieństwo dla rządu wystąpienia 
wbrew przekonaniom całego ludu. P. Canofa- 
ri zdaje się tego nie pojmować i często grozi 
zażądaniem pasportów; kto wie., czy hr. Cavour 
byłby bardzo zmartwionym, gdyby zerwanie 
stosunków dyplomatycznych od rządu neapoli- 
tańskiego wyszło.

11 maja. Usposobienie młodzieży tak tu  jak 
i na prowincji je s t gorączkowe. Pootwierały 
się na różnych punktach kraju bióra zaciągów 
dla ochotników chcących pośpieszyć na pomoc 
Sycylijczykom. W  kilka dni zapisało się wię
cej 30 0 0  ochotników. Hr. Cavour odpowiada 
posłom w sposób przekonywający, a panu Gano- 
fari z prawdziwą i najwyrozumialszą uprzejmo
ścią. Dwory pojmą zapewne, że zanadto od 
rządu piemonekiego wymagać niem ożna, gdyż 
inaczej hr: Cavour, w uczuciu osobistej godno

ści musiałby ustąpić, a wówczas kierunek rzą 
du przeszedłby w ręce mniej oględne i doświad
czone.

M o n i t o r T o s k a ń s k i  daje następną prze
strogę: rząd królewski postanowił nie zbaczać 
z drogi uznanej za dobrą przez głosowanie po
w szednie. Rząd będzie ścisłym postrzegaczem 
i wykonawcą prawa; czuje w sobie dosyć siły 
czerpanej we współdziałaniu wszystkich pra
wych obywateli. Niech ludzie uzciwi ufają, 
niech im nie zbywa na odwadze, bo znajdą 
wsparcie w silnem ram ieniu, Niech niecier
pliwi i niechętni tak wewnątrz jak zewnątrz 
kraju  wiedzą, że królestwo złożone z 12 miljo- 
nów, założone w śród bojów i zwycięztw nad 
Austryjakami,nad jezuitam i i stronnikam i Bur- 
bonow, je s t królestwem, które umie chce i mo
że, na wstępie swego zawodu politycznego, wra
zić uszanowanie i bojaźń.

Dwa parowce należące do spółki Rabutino, 
zajęte były przez Garibaldiego, bez zezwolenia 
ich właścicieli. Wódz wydał tylko kapitanom 
tych parowców świadectwo, że je  zabiera, oraz 
odezwę aby w razie ich straty  spółka przez 
składkę narodową wynagrodzoną została. Jako 
kapitan i obywatel stanów zjednoczonych, Ga
ribaldi w ywiesił gwiaździstą flagę rzeczypo- 
spolitej północno-amerykańskiej.

Na posiedzeniu parlamentu turyńskiego dnia 
11 maja hr. Cavour składając na sankcję izby 
trak ta t ustępstwa Sabaudji i Nizzy, zawarty 
dnia 24 marca, przemówił w następnych sło
wach :

„Mości panowie, mam zaszczyt złożyć pro
jek t do prawa, upoważniającego’rząd królewski 
do wykonania trak ta tu , zawartego w Turynie 
d. 24  marca 18 6 0  r ., względem złączenia Sa
baudji i obwodu Nizzańskiego z F rancją . Świeżo 
spełnione pamiętne wypadki spowodowały ten 
ważny akt polityczny. W  przeciągu niewielu 
miesięcy, dzięki szlachetnej pomocy cesarza 
Francuzów , królestwo jedenasto-miljonowe, 
zdolne utrzymać na przyszłość swą niepodle
głość, połączyło się z Piem ontem, który wzią
wszy na siebie obronę sprawy W łoskiej, widział 
własne kraje najechanemi przez Austryjaków. 
Świetny ten wypadek nie mógł nie wywrzeć

wielkiego wpływu na zewnętrzną politykę kró
lewską. F rancja , mająca tak przeważny udział 
w stoczonych bitwach, przełożyła rządowi kró
lewskiemu, iż byłoby niewłaściwem, aby kró
lestwo sardyńskie, tak zwiększone w swoich 
posiadłościach i liczbie mieszkańców, zacho
wało dawniejszą linję graniczną, zakreśloną 
przez Europę między obudwóma krajam i w tra 
ktatach 1815 . Rząd więc francuzki, pod n a
zwą sprostowania granic, zażądał ustępstwa 
krajów , położonych za Alpami. Jakkolwiek 
boleśną była wymagana ofiara, król i jego 
m inistrow ie nie sądzili, aby mogli odmówić 
tem u żądaniu. Przekonani świeżem doświad
czeniem , że niewdzięczność jes t najgorszein 
z system atów politycznych, nie chcemy, aby 
Francja m iała prawo wyrzucać nam wyświad
czoną pomoc i aby m iała uważać siebie za mniej 
spokojną i zabespieczoną, ponieważ ma w są
siedztwie Włochy włoskie, nie zaś Włochy 
w podziałach. AVszakże przyzwalając na ustęp
stwo tych dwóch krajów, które, chociaż odgro
dzone od reszty państwa łańcuchem wysokich 
gór, dały naszej najjaśniejszej dynastji tyle 
dowodów wierności i przywiązania, rząd k ró 
lewski zastrzegł wielkiej wagi warunki. Na
przód postanowił, aby F rancja zobowiązała się 
zachować względem zneutralizowanych obwo
dów sabaudzkich, wszystkie umowy istniejące, 
w tej m ierze, między S irdynją i związkiem 
Ilelweckim. Żądał powtóre, aby ludności sa
baudzka inizzańska były zapytane o chęć złącze
nia ich z F rancją i wynurzyły swoje zdanie tym 
samym trybem , jakim  mieszkańcy W łoch środ
kowych , oświadczyły swoją wolę zlania się 
w jeden naród z dawnymi poddanymi W iktora- 
Emanuela. Nakoniec wyraźnie uchwalono, aby 
kommissja obustronna oznaczyła nowe granice 
państw ościennych, z przyzwoitym względem 
na wymagania obustronnej obrony i załamań 
górzystych. Rzeczona kommissja, mająca udać 
się na miejsce nie dokończyła jeszcze powierzo
nej sobie pracy. W szakże zadowolony jestem , 
iż mogę dziś już donieść izbie, że w skutek 
istniejącego porozumienia z rządem francuz- 
kim, kraj nasz zachowa wyższy bieg rzeki 
Roia, T inei i Venubji, a niemniej płaszczyzny

Z PAMIĘTNIKÓW PANA JANA Z 
I.

PAN SĘDZIA
Obrazek W otyuski— (z przeszłości).

Po co ? na co ? i dla czego spędziłem kilka 
lat pod obcem niebem, zabijcie mnie nie zdam 
rachunku !— Czem byłem, tem je s tem ,— mam 
najlepszy dowód na sobie, że i w Paryżu nie 
zrobią z hreczki ryżu. Kto więc je s t hreczką 
nie zostanie ryżem, najsum ienniej go upew 
niam; wszakże niema reguły bez wyjątku.

Otoż wracając do strzechy rodzinnej, spotka
ły mię konie wysłane z domu. Siadłszy do 
powozu zacząłem m y śleć , jaką też korzyść 
w i o z ę  d o  k r a j u ?  i tak utonąłem w duma- 
niach, że zaledwie deszcz silny bijący w oczy 
ocucił m ię.— Ej, na miłość Roga, Grzesiu za 
w o ła łem , pośpieszaj do m ia s ta , bo zziębnę, 
przemoknę do n itk i!— i wtedy uczułem żem nie 
próżno podróżował.— Czyżbym tak przemókł, 
zziąbł, jadąc koleją żelazną?... nigdy ! a tu , te 
kilka mil nieszczęśliwych, niby dobremi końmi 
przewlec się trudno. Jest korzyść z podróży, 
je s t, zawołałem tak silnie aż się Grześ obej
rzał na kozie.— Na całe gardło będę krzyczeć 
o urządzeniu kolei żelaznych, bo tak wyżyć nie 
podobna!

—  A gdzie pan każe zajechać? czy do Hekli?
—  Ach, gdzie chcesz, ale oczewiście naj

lepiej do Hekli— i dopiero przypomniałem so
bie, że to moja uprzywilejowana kw atera w po- 
wiatowem mieście.

X wielkim turkotem  wtoczył się mój powóz
0 sieni, wybiegł usłużny żydek, który natych-

mmst odebrał od mojego P iotra dwa rozkazy,
o my aj te stancje gdzie pan zawsze staje,
, samowar prędz(;j. Wszedłem do pokoj u. _
Moj te rze ,ro  herbatę,nie wpuszczaj żydostwa 
do mnie 7 ” m c. me kupię.—  Zapaliłem  fajkę i 
duzemi kłębami dym puszczając chodziłem po 
pokoju,— W tem  usłyszałem z cicha prowadzo
ną rozmowę i słowa:

—  To wasz jedzie z zagranicy, a dużo tam 
pieniądzów nazbierał ’

—  Gdzie tam , lmośc ztąd posyłała.
Z kim to rozmawiasz Piętrzę ?— zapytałem .
—  To faktor panie.
—  Mówiłem żydów nie wpuszczać !
—• Ale to Szachraj panie ?
I w tym momencie poczciwy Szachraj uścis

kał moje kolana.
—1 Aj jasny panie ! w itam y, witamy !
—  Jak się masz poczciwy Szachraju, co tu 

u was słychać ?
—  U nas nic, chwała Bogu wszystko dobrze.
— A m arszałek je s t w mieście ?
—  Jest, ale jak  josny pan dojedzie po nocy, 

kiedy w dzień można się utopić, takie błoto 
na ulicy.

Otoż to cywilizacja u nas, pomyślałem—  
gwałtu kolei żelaznych ! —  Nagle się drzwi 
otworzyły i weszła otyła gospodyni.

—  Na mój honor nie wiedziałem, że to pan 
przyjechał, byłabym już dawno przyszła— ja 
taka przyjaciółka ojca i dziadunia pańskiego, 
to niby jedna familja ze mną, od maleńkości 
znaliśmy się !—  Jakże się pan ma ?

— Chwała Bogu —  powiedz mi Ileklo czy 
można się dostać do marszałka.

—  Trudno i bardzo trudno, pańskie konie 
zmęczone.

—  A dróżka ?
—  Co pan mówi ?— No herste, czy to u nas 

Berdyczew żeby dróżki byli? taki zaraz widać 
że pan kilka lat u nas niebył i z zagranicy 
jedzie.

—  Cóż ja  będę ro b ił?
—  A co każdy robi co przyjedzie na nocleg? 

Napije się herbaty, pogada— a potem spać— 
Ot pan dawno niebył, ja  wszystkich nowości 
opowiem. Pan starosta um arł, to jak  jego cho
wali to aż sześć koł było pod wozem,—  ja  nie 
wiem czy to dla tego, że wielkie było błoto, 
czy dla tego że on grojse puric. A co się 
państwa zjechało ! ? to jak  na wybory— a jak 
się oni bawili wesoło !

—  Nie wiedzieć co pleciesz— czyż można na 
pogrzebie się bawić ?

A co to pan myśli, czy to każdego serce 
boli co b y ł—jedni żałowali, bo to był dobry 
pan— a drudzy zwyczajnie przyjechali dla tego 
że ich prosili —  nu to czego oni mieli być 
smutni ?

Zapewne, zapewne —  ale jakoś to nie 
wypada.

Ja  panu powiem, że czasem człowieka 
więcej serca boli patrząc na żyjącego, jak  na 
um arłego— ot naprzykład pan sędzia.

—  A cóż się stało z panem Hieronimem?
—  On zdrów Bogu chwała, ale jego inte- 

resa bardzo słabe, ja  jego m usiała tradować.
—  A na co żeś to zrobiła.
—  Żeby pan zdrów b y ł ! a jakże kiedy on 

mi winien i nie może zapłacić.
—  Poczekaj, może Bóg pozwoli mu wyjść 

z interesów.
Ja i tak  długo czekała. Żeby pan sędzia 

mnie słuchał, to niebyłby w długach, a jeszcze 
miałby pieniądze. My i teraz z sobą w przy
jaźni, i j ak j a prZypomnę panu Hieronimowi,
.°  011 taki uparty, że jeszcze mówi „prawda 
jes em aje k a -(]y p0wie -em człowi k
uczciwy. “

A zapewne, to wielka pociecha.
1° panie smutek nie pociecha— kto teraz 

pamięta na poczciwość ?... kiedy to można i
być poczciwym i pieniądze brać, ot n a p rz y k ła d  

ja  panu rozpowiem o panu Hieronimie.

—  Ciekawym—jaka to poczciwość sędziego, 
który bierze pieniądze.

—  Tak jak  je s t Bóg sprawiedliwy, tak ja  
panu prawdę powiadam : jeszcze mój dom nie 
był ze wszystkiem skończony, kiedy pan sędzia 
przyjechał i najął u mnie stancję na kadencją—  
bo niechwaląc się wszystkie lepsze państwo do 
mnie zajeżdżają. Zaczęły się sądy— pan sędzia 
pójdzie do klasztoru na sessją, i jak  u niego 
obiad, to państwa jak  nabił— a wszyscy ko
n a j ą ,  a wszyscy mówią, to ra ritas  nie sędzia. 
1 rayjechał także pan baron i stanął u Złotnika, 
on nie tutejszy, ale m iał sprawę z księciem 
Mikołajem, przyszedł z rana z uszanowaniem 
do pana sędziego, zabawił krótko, bo pan sę
dzia wychodził na sądy. Zaszedł baron do 
mnie, poznajomił się i zaczął ze mną gadać, 
czy można panu sędziemu ofiarować pieniądze? 
Niech pan Bog broni, m ów ię, ja  nie słyszałam 
tego żeby on brał. Ale słuchaj pani gospodyni 
mówi baron, ja  mam interes sprawiedliwy, 
tylko wiem, że nikt darmo pracować nie po
winien i dla tego chciałbym dać panu sędzie
mu, dopomoi mi, dam ci za to piętnaście 
dukatów. Jak on tego powiedział, myślę sobie, 
a coz to on chce dać panu sędziemu kiedy mnie 
tyle obiecuje, i pytam się— tysiąc dukatów od
powiada —  dobrze będę się stara ła .

No i cożeś zrobiła ?
Co będzie to będzie, mówi p. baron, oto 

masz piętnaście dukatów za fatygę— a to tysiąc 
dla pana sędziego.

Zostaw iFu mnie te  pieniądze, zaczęłam my
śleć jak  ich oddać p. sędziemu. Przyjść do 
niego z tem i pieniądzmi, to on i mówić sobie 
nie pozwoli i gotów mię złajać, ale trzeba pod
łożyć. Pan sędzia m iał przy sobie lokaja, co 
na krok z pokoju nie wychodził, jak  p. sędzia 
wyjdzie, u ikogo już nie w puszczał; tak , że 
gdyby pani sędzina przyjechała, to on by się 
bał i ją  wpuścić, żeby papierów pańskich nie- 
ruszyła, a prZy n im kłaść pieniędzy, jakoś nie 
przystojno. W ięc ja  tedy w prośby do Jana. 
Mój kochany Janie, wszyscy się porozchodzili 
i me mam kogo posłać po rzodkiew , bądź 
łaskaw, masz pięć groszy kup mi, bo potem 
rozchwytają.

Ale jakże ja  zostawię pokój pana ?
Aj waj — j a będę przez tę minutę jak 

wartownik stać koło drzwi— przepraszam, szko
dy nie będzie,— usłuchał i poszedł, a ja  zaraz 
weszłam do pokoju i tysiąc dukatów w wo
reczku pod poduszkę pana sędziego włożyłam.

Ban sędzia był na obiedzie u Podsędka, bo 
j ak Pa”  w ie, oni kolejno obiady dawali, wrócił 
już pozno i zaraz kazał dawać herbatę. Już 
świece podali, ja  słucham co będzie. Jan zaczął 
słae łożko, i znalazłszy woreczek pod poduszką, 
położył na stole. Pan sędzia zobaczywszy

zaczął mówić głośniej,— a on zawsze z cicha 
mówi.

—  Co to za woreczek ?
—  A to z pieniędzmi, mówi Jan.
—  Z jakiem i ?
—  A ja  niewiem, pod poduszką był proszę 

pana.
—  Pokaż ? Zkąd wzięły się te pieniądze?
—  Jak Boga kocham, niewiem panie.
—  Kłamiesz ! Kto przyniósł te pieniądze ? !
Jan  milczy.
—  Mów mi z a ra z !
—  Panie tu  nikogo nie było.
—  To być niemoże— gdzieś wychodził ?

Na moment do m iasta —  gospodyni mię
prosiła bym je j rzodkwi kupił.

—  A to co innego,— i w tem odemknął 
drzwi i zaczął mię wołać—  weszłam.

—  Heklo zkąd te  pieniądze ? i pokazał 
woreczek na stoliku leżący.

Zrobiłam gest, że przy Janie nie chcę mówić.
—  Mów, ja  nie mam sekretów.
—  No kiedy tak , to mnie p. baron bardzo 

prosił, żebym ja  te pieniądze panu sędziemu 
oddała— ale ja  się bałam i pod poduszkę po
łożyłam.

—  Dobrze, proś - że ju tro  z rana pana ba
rona do mnie , ale ra n o , rozumiesz, nim kto 
z gości nienadejdzie— a tobie zaś Janie powia
dam, niech to ostatni raz będzie, narobiłeś mi 
niepotrzebnego kłopotu. Nawet Hekli nie s łu 
chaj —  pam iętaj, bardzo proszę.

Raniutko poszłem do barona.
—  No a cóż, przyjął?
—  Na mój honor, nie mogę panu baronowi 

z pewnością powiedzieć; kazał p. sędzia prosić 
pana i to zaraz póki kto z gości nie nadejdzie.

Baron się uśmiechnął, i natychm iast poszli
śm y— pan sędzia stał w progu, jakby czekał 
barona i wprowadzając go do pokoju, kiwnął, 
abym i ja  weszła. Sędzia wziął ze stolika wo
reczek i oddając go baronowi, rz e k ł:

—  Jeśli pan masz dobrą sprawę, to pienią 
dze nie potrzebne, wygrasz j ą ,  — jeśli złą 
niema skarbów na świecie, za którebym sprze
dał moje sum ienie—  żegnam pana."

—  Prześlicznie! zawołałem— więcej jeszcze 
teraz szanuję sędziego —- ktoż sprawę w ygrał ?

—  Baron —  nu, ale ja  tu  nic nie widzę 
ślicznego.

—  Jak to ?  Ty kobieta uczc iw a i rozsądna 
nie podziwiasz takiego czynu ? !

—  I>roszó Pana’ c,ii z tego gdybym i dziwiła 
s i ę — wszyscy panowie mówicie, ślicznie, ślicz
nie, poczciwj człowiek, a ja  jednak muszę tra - 
dowac pana sędziego. Dobranoc jasnem u panu!
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wielkiego i małego Cenisu, stanowiące dziś 
część prowincji M aurjenny.

Innym kommissjom obustronnym poruczono 
rozwiązać pytania, ściągające się do długu na
rodowego, przypadającego na kraje ustąpione, 
podobnież co do tunelu góry Genis, do dróg 
żelaznych i t . p. Załatw ienie tych pytań, lubo 
nie możę* uskutecznić się w krótkim  przeciągu 
czasu i lubo W} maga badań i prac pilnych i dro
biazgowych, nie przedstaw ia wszakże żadnych 
trudności, mogących wywołać spory. Rzą( 
królewski sądzi, iż obecnie poprzestać można 
na zawarowaniu zgodnego przez oba dwa rządy 
rozwiązania wynikłych trudności, w sposób naj
odpowiedniejszy zasadom prawa publicznego 
i obustronnym dogodnościom. Zapewniono też 
dla urzędników, iż mimo przejście pod pano
wanie F ran c ji zachowają swoje znaczenie, sto
pień i płacę, wszystkim zaś mieszkańcom kra
jów ustąpionych F iancji, służy prawo pozosta
nia poddanymi sardyńskimi. Nagląca potrzeba 
położenia końca niepewności, zagrażającej po
kojowi powszechnemu, była przyczyną, iż n a 
leżało przystąpić do głosowania w Sabaudji 
i obwodzie nizzańskim, wprzódy nim trak ta t 
mógł być złożony parlamentowi, wszakże z wy- 
raźnem  zastrzeżeniem  jego potwierdzenia. Po 
przyjęciu tego rozległego trybu głosowania, 
użytego niedawno w En ilji i Toskanji , nie 
zdawało się nie właściw em , aby sankcja par
lam entu nie m iała być poprzedzoną podobnymże 
uroczystym objawem woli ludowej.

Do parlam entu dziś należy uświęcić, lub 
odrzucić to ważne zastrzeżenie. Podając ten 
stanowczy dokument waszemu roztrząśnieniu, 
zaprzestanę na jednej uwadze, że jeśli każde 
ustępstwo ziemi je s t dotkliwem i boleśnem, 
przecież zmniejsza jego gorycz, kiedy nie w y
nika z klęsk upokarzających, lecz je s t wypad
kiem chwalebnej wojny. Nie je s t ono hołdem 
dla zwycięzkiego nieprzyjaciela, ale uroczystem 
świadectwem wdzięczności wskrzeszonego na
rodu dla wspaniałego sprzymierzeńca. “

Tu hr. Cavour złożył akt trak ta tu .
Dziennik O p i n i o n e , z powodu obecnych 

okoliczności wyraża:
Dopóki Rzym i Neapol nie będą miały rzą

dów odpowiednych życzeniom i potrzebom swych 
ludów, pokój może być zapisanym w trak ta tach  
i protokołach, ale nie zapanuje ani w duszach, 
ani w stosunkach państwa z państwem i rzą
dów z ludami. Powikłania następują jedne po 
drugich,niepewność wywołuje trwogę, a na tem 
wszystkiem najwięcej cierpi Piem ont ; bo 
wszystkie trudności, rodzące się i rosnące 
w Rzymie i Neapolu, zamienają się w tyleż 
przeszkód jego wewnętrznej spójności i popra
wy skarbu.

W yprawa Garibaldiego je s t przedsięwzięciem 
zuchwałem, natchnionem przez najczystszą m i
łość ojczyzny, wykonaną mimo sprężysty opór 
rządu, mimo odmówienie wszelkiego poparcia. 
Rząd piemontski, wyzywany w najrozmaitszy 
sposób przez rząd Obojga Sycylji, znajdując się 
w najtrudniejszem , jak  tylko wystawić sobie 
można, położeniu , to jes t w konieczności 
opierania się popędom ludowym, w konieczności 
hamowania zapału szlachetnej młodzieży, odda
nej zasadom, które sam lubo w inny sposób wy
znaje, czyż nie ma słuszności dopominać się 
aby raz położono koniec tym nieustaunym 
w strząśnieniom , zatrważającym  pokój powszech
ny? W yprawa Garibaldiego przeraziła Europę. 
Papiery spadły w Paryżu, W iedniu i w Tury
nie. Cóż to innego oznacza, jeśli nie obawę E u 
ropy przewidującej ważne z niej następstwa? 
Dyplomacja i dziennikarstwo nie szczędzą prze
stróg Piemontowi; zewsząd dochodzą zachęty 
do rostropnej i umiarkowanej polityki. Lecz te 
zachęty mogą być tylko dowodem spółczucia. 
Rzeczywiście, umiarkowanie rządu piemontskie- 
go je s t znane; zarzuty i narzekania, które za 
to na siebie ściąga, dowodzą iż wytrwałość 
w umiarkowaniu wbrew życzeniom ludu, wyma
ga pewnego stopnia odwagi. Skoro powstanie 
Sycylijskie wybuchnęło, rząd neapolitański 
z cechującą go nieuczciwością, oskarżał oto nie
wiadomo ile państw, a między niemi i Piemont. 
N iema żadnego rozruchu, żadnego spisku, aby 
wnet nie przypisywano ich wpływowi jakiego 
obcego państwa. Jenerał Ortega podniósł sztan
dar buntu przeciw królowej Izabelli, natychm iast 
tw ierdzą, że Anglja go namówiła przez zemstę 
za wojnę m arokańską. Danja niechęci się 
z Prussam i, to wina cesarza Napoleona, dla 
wplątania w kłopoty książęcia rejenta. Sycylja 
pow staje— to widocznie ambitny Piemont chce 
obalić wszystkie pojedyńcze rządy włoskie. Ale 
ten sam Piemont pragnie najgoręcej spokojności 
we W łoszech, aby dokonać wewnętrzne urządze
nie, rozkrzewić przemysł i handel, uzupełnić 
i wyćwiczyć siłę zbrojną narodową.

Zdrowy rozsądek powinienby przekonać 
oszczerców Piemontu, że wszelkie rozruchy 
nabaw iają rząd największemi kłopotam i. Ale 
kto je  wywołuje? Czyż nie A ustrja, przez że
lazne jarzm o htórem obarcza W enecję? Czyż

nie Rzym, przez sprowadzenie jenerała  Lamo- 
riciera i przez wojownicze zamiary, które mu 
przypisują? Czyż nie Neapol przez upór w sy- 
stem acie rządzenia,, powszechnie potępionym, 
jak  negacja samego Boga?

Piemont sumiennie powiedzieć może, iż nie 
złamał międzynarodowych obowiązków, niedo- 
starczał ani ludzi, ani broni, ani pieniędzy 
powstańcom sycylijskim. Ale naród może i po
winien czynić, co patryotyczne miłosierdzie 
czynić mu nakazuje. Znajdzie w tym wzglę
dzie wzniosłe przykłady innych narodów. F ran
cuzi lecieli na pomoc Stanom-Zjednoczonym; 
Anglicy, Francuzi i Rossjanie zbierali składki 
i wzięli się do oręża w obronie Grecji; jakiem że 
prawem chcianoby zakazać Włochom przyjmo
wać ofiary i wysyłać posiłki w ludziach i broni 
innym Włochom , walczącym za swobodę? 
Chcianoby, aby W łosi nie biegli na pomoc Sy
cylji, wówczas kiedy we wszystkich krajach 
Europy otw arte są bióra werbowne, napełnia
jące państwo kościelne próżniakami i przybłę
dami? Zaprzeczyć niepodobna, że zawikłania 
W łoch południowych są groźne. Ale czyż nie 
należało ich przewidywać od roku? Wszakże 
rady Anglji, F rancji i przestrogi Rossji nie 
miały innego celu, prócz uprzedzenia nieuchron
nych następstw , jeśli rząd nie zmieni drogi po
stępowania. A jeśli w zaślepieniu swojem rząd 
ten zbyt zaufał własnym siłom, słusznie b rze 
mię błędów ciążyć powinno na tym , który był 
głuchym na wszelkie przestrogi. Od niego za
leżało przyłożyć się do uspokojenia W łoch, 
tymczasem wolał pielęgnować nasiona rozru
chów , których ani rozwoju, ani następstw  
oznaczyć niepodobna. Lwy włoskie tchną naj 
szczerszem spółczuciem dla walczących przeciw 
opłakanemu system atowi, błagają Nieba o try 
umf ich sprawy, będącej ich własną sprawą; 
bo wszyscy jeden tylko m ają cel; ujrzeć roz 
kwit ojczyzny w pokoju i wytchnąć z minio
nych nieszczęść.

Obcemi tu  są wszelkie widoki ambicji, wszel
kie niebezpieczne zamachy, mogące obudzić za
zdrość innych narodów , lub zwrócić uwagę 
wielkich m ocarstw . W  spełnieniu dążeń włos 
kich spoczywa rękojm ia porządku i pokoju E u 
ropy. (Le Nord)

Gazeta urzędowa turyńska donosi: parostatek 
pocztowy przybyły dziś (1 1 ) zrana przywióz 
wiadomości z Messyny z dnia 7 , z Palermo z 6 
i z Neapolu z 8. Jeden pułk linjowy wyruszy 
z Messyny do Iłalabrji, gdzie wybuchnęły roz 
ruchy. Wsadzono na okręt oddział jazdy prze 
znaczony do tegoż miejsca. Powstańcy blokują 
Palermo w nocy, napastują wojsko, a z rana 
rozpraszają się po okolicach. Powstanie roz
szerza się od Cefulu do M arsali. W  Palerm ie
i Messynie zbywa na żywności. Rząd uorga-
nizował bieg parowców, dla ich zasilenia. Nie
daleko Trapani wylądowały oddziały powstań
ców, przybywających z różnych stron Sycylji 
i Kalabrji. Neapol je s t spokojny: ale ufność 
chwieje się; rodziny wynoszą się ze stolicy. 
Zdaje s i ę , że wystąpienie wojsk francuzkich 
z Włoch zostało zawieszone. Do Turynu do
szły następne ważne pisma z obozu wyprawy 
sycylijskiej:

„Twierdza Talamona 7 m aja 1860

„Korzystam z krótkiej chwili, aby donieść 
co się z nami dzieje. Musieliśmy w nocy i po
śpiesznie wsiąść na okręt; z tego powodu zby
wa nam na wielu nieodbitych przedmiotach; 
zmuszeni wysiąść na ląd w okolicach tej tw ier
dzy, skąd będziemy mogli, przy pomocy mie
szkańców w iejsk ich , zaradzić naszym potrze
bom. Morze było wzburzone; cierpieliśm y nie 
upadając na duc iu, i spodziewam y się ujrzeć  
wkrótce zdrowo i wesoło , brzegi sycylijskie, 
ożywione okrzykami: Niech żyją W łochy zje
dnoczone! Walka za ich swobodę! Jenerał nie 
doświadczył choroby morskiej. Wśród cier
pienia mojego zazdrościłem m u , widząc jak 
spełniał raz obowiązek kapitana, drugi raz s te r
nika. “

Rozkaz dzienny na pokładzie parowca P ie
mont 7 maja:

horpus strzelców  alpejskich.
„Posłannictwo tego korpusu jes t, jak  i przed

tem  było, oparte nanajzupełniejszem  zaprzaniu 
się siebie samych w widoku odrodzenia ojczy
zny. Dzielni strzelcy służyli i służyć będą 
krajow i, z poświęceniem i karnością najlep
szych korpusów wojskowych, bez żadnej innej 
nadziei, bez żadnej nagrody, prócz niepoka
lanego sumienia.

„ Żaden stopień, żaden zaszczyt, żadna na
groda nie uwiodła tych walecznych; skoro n ie
bezpieczeństwo zniknęło, wrócili do skromno
ści uprzedniego życia: lecz skoro wybiła go
dzina w alki,—  Włochy widzą ich znowu w pier
wszym szeregu, ochoczych, pełnych najlepszej 
woli i gotowych do przelania za nie krwi swo
jej: Hasło bojowe strzelców alpejskich jes t to 
same, które przed rokiem brzmiało na brze
gach T icino: W łoch y i  IV iktor E m m an u el - —

W ydane przez nas to hasło wszędzie wrogów 
W łoch przerazi!

Organizacja korpusu.
S irto ri (Józef) naczelnik sz tab u ; Crespi, 

Manin Caloino, Majonchi, G riziotti, Boichetta, 
Bruzzisi.

T urr, pierwszy adjutant jen era ła .— Geuni.— 
M ontanari.— Ranni.—  Staguetti.

Giovani Basso, sekretarz jenerała.
Dowódcy ktnnpanji.

Nino Bixio 1-ej, Orsini 2-ej, Stocca 3-ej, 
La Masa 4—ej, Anfossi 5-ej, Carini 6-ej, Goi 
roli 7 -ej.

Intendcntura.
A cerbi,—  Bovi.—  M aestri. —  Rodi.

Lekarze.
R ipari.—  Boldrini.—  Giulini.
Uwaga. Organizacja je s t taż sama co woj

ska włoskiego do którego należymy; stopnie 
dawane zasłudze, nie przywilejowi, są też sa
me które zostały zdobyte na innem polu bitew .

Podpisano: ./. Garibaldi.»

Proklam acja.
W łosi,

„Sycylijczycy biją się z nieprzyjaciółmi 
W łoch i za W łochy. Powinnością je s t każdego 
W łocha pomagać im złotem, bronią, a miano
wicie ram ieniem . Nieszczęście W łoch wy
nikło z niezgody i z obojętności jednej prow in
cji dla drugiej. Zbawienie W łoch zaczęło się 
w tym dniu, w którym synowie jednej ziemi 
pośpieszyli na pomoc braci będącej w niebez
pieczeństwie. Jeśli zostawimy samym sobie 
walecznych synów Sycylji, będą musieli bić się 
znajem nikam iBourbona,nadtoAustryjaka i pana 
Rzymu. Niech ludy krajów wolnych wysoko 
podniosą głos, na korzyść walczących braci! 
niech w ysyłają zacną młodzież tam , gdzie wre 
bój za ojczyznę! Niech M archje, Umbrja, Sa- 
binja, Kampanja rakuska, kraj neapolitański 
powstaną, aby rozdzielić siły naszych wrogów. 
Jeżeli m iasta nie przedstawią dostatecznej ostoi 
dla powstania, niech najśmielsi rzucą się od
działami na wioski. Mężny wszędzie broń znaj 
d z ie ! Na Boga, niesłuchajcie głosu podłych 
rozwalających się przy suto zastawionych sto
łach. Uzbrójmy się, walczmy za naszych braci; 
ju tro  walczyć będziemy za siebie. Garstka wa 
lecznych, która poszła za mną na ojczyste 
pole bitwy idzie ze mną dla jej odnowienia. 
Znają ich W łochy: ukazują się za wybiciem go
dziny niebezpieczeństwa. Dobrzy, szlachetni 
towarzysze; poświęcili życie swoje ojczyźnie 
oddadzą jej ostatnią kroplę krwi, nie szukając 
innej nagrody, prócz świadectwa sumienia bez 
zarzutu. Włochy i W iktor-Emmanuel! było na- 
szem hasłem bojowem w przechodzie przez T i
cino ; odbije się ono aż o płomienne skały 
Etny.

Na ten proroczy okrzyk bojowy, powtarza
ny od wielkich gór W łoskich, aż po górę ta r 
pejską, rozpadną się zachwiane trony ciemięż
ców i wszyscy powstaną jak  jeden człowiek!

Do broni! zakończmy jednym zamachem na
sze wiekowe nędze. Dowiedźmy św iatu, że 
na tej samej ziemi, żyło dzielne plemię rzym
skie! j ,  Garibaldi

Od dnia wydania powyższych pism, m ini
sterstwo sardyńskie i kom itet pomocy dla po
wstańców, dowiedziały s i ę , że Garibaldi po
śpiesznie wsiadł znowu na okręta. aby wylą
dować nieco dalej pod Torre di Montalto, na gra 
nicy państw kościelnych, dla udania się według 
dom ysłów , drogą między Viterbo i Orvieto 
i pomknienia się ku Abruzzom. Niewiadomo, 
czy cała wyprawa, czy część jej tylko uderzy 
w tę stronę, dla wywołania powstania i spra
wienia dywersji, wówczas gdy inni popłyną do 
Sycylji.

F R A N C J A .

znaczne. Trzeci dzień temu jak  upoważnienie 
udzielone jenerałow i Lam oriciere przesłano mu 
urzędowie.

D nia 14 m aja. Ju tro  ciało prawodawcze 
zajmie się rozbiorem projektu do prawa wzglę
dem taryfy  cukru, kawy, kakao, herbaty i t. d. 
P. Ancel przygotował sprawozdanie kommissji 
w tej m ierze, które dziś rozdano członkom. Roz
prawy rozpoczną się niebawem.

Ilr . Montemolin przybył wczora do Paryża. 
W edług niektórych wiadomości, ma ju tro  odje
chać do Londynu, gdzie znajduje się b ra t jego 
Don Juan. Dotąd ani potwierdził, ani odwołał 
aktu zrzecznego praw swoich do korony.

Daty kolejnego opuszczenia, przez wojska 
francuzkie, państw kościelnych, zostały dziś 
oznaczone, zdaje się, że pierwszy pochod jes t 
niedaleki.

Wielki książę Mikołaj brat Najjaśniejszego 
Gesarza W szech Rossji przybył dziś do Paryża 
o godz. 7 wieczorem.Całe poselstwo rossvjskie 
spotkało J. C. W . w dworcu kolei żelaznej. 
Wielki książę ma mieszkać w Luwrze. Jutro  
odwiedzi Gesarza, a we środę będzie dany w iel
ki obiad w pałacu. Opuści zaś stolicę we czwar
tek.

Dzienniki paryzkie tak są zajęte wyprawą Sy
cylijską, iż żadnych prawie miejscowych wiado
mości m e podają. W ażniejsze artykuły umie- 
sci y. e C o n s t i t u t i o n n e l  o którego treści 
powiedzieliśmy w przeszłym numerze; D z i e n 
n i k  R o z p r a w  występujący przeciw legitym i- 
stom i dziennik P a y s  w obronie króla neapo- 
litańskiego. W szystkie poważniejsze organa 
irassy paryzkiej potępiając wyprawę, jako obra- 

żającą prawa międzynarodowe, usprawiedliw iają 
rząd sardyński, uznając iż takiego człowieka jak  
Garibaldi nie było możności uwięzić, sprężystość 
bowiem podobnego kroku mogłaby ściągnąć b ar
dzo ciężkie następstwa.

A N G L J A .
Londyn, d. 12 maja. Hr. Persigny powrócił 

na swój urząd. Stosunki między F rancją i An- 
glją zdawały się w ostatnich czasach być ozię- 
błemi. Ale od powrotu hr. Persigny ten stan 
rzeczy korzystnie się odmienił. W net po przy
byciu do Londynu poseł francuzki udał się do 
lorda John Russel i m iał z nim długą i ważną 
rozmowę. Przedstaw ił się później królowej, 
gdzie znalazł lorda Palm erstona. W  rozmowie 
z lordem m inistrem  spraw zagranicznych, s ta 
ra! się zbić pogłoski o zamiarach Cesarza 
względem granic nadreńskich.

Dążenia unitarne objawiające się w Niem
czech, reformy, których uczucie narodowe ener
gicznie dopomina się, zmiany naw et, któreby 
to sprowadzić miało w urządzeniu Niemiec, 
nie mogą wcale niepokoić F rancji, dopóki za
chowają charakter czysto niemiecki i zostaną 
w granicach prawnego rozwoju. Wszakże lir. 
Persigny nie ta ił, że jeśliby te zmiany zwi
chnęły równowagę Europy, wówczas F rancja, 
nie mogłaby na nie obojętnie spoglądać.

Lord John Russel przyjąwszy za wiadomość 
dane przez p. Persigny wyjaśnienia, okazał się 
być z nich zadowolonym. Zdaje się, że ta 
rozmowa przywróciła dobre porozumienie we 
wszystkich pytaniach między obydwoma gabi
netam i.

Paryż, d. 10 maja. Następca tronu oświad
czył ochotę widzieć dzieci pułkowe gwardji ce
sarskiej. Napoleon II I  pozwolił, aby dzieci 
młków, znajdujących się obecnie w Paryżu, 
iyły przyprowadzone do Tuilleries. Jakoż dziś 

o 5-ej przybyło do pałacu, około 150 tej dzia
tw y i znalazł się tam że m arszałek Regnaud de 
Saint-Jean d’Angely, jenerał Mellinet i półkow- 
nicy 1-ej dyw izji gwardji pieszej. Następca 
tronu stanął w szeregach i cały ten oddział prze
ciągnął przed cesarzem i cesarzową. W net po
tem  dzieci udały się do galerji muzeum, gdzie 
irzygotowano dla nich podwieczorek. Następca 
zasiadł między nimi i był z ich strony przedmio
tem prawdziwych u n iesień : odpowiadając na 
n ie> wołał po kilka razy; niech żyje wojsko i 
dzieci pułkow e! Ten toast, którego nikt nie 
oczekiwał po chłopięciu tego wieku, spraw ił 
wielką przyjemność wszystkim obecnym. Obo- 
j e Cesarstwo chcieli być przytomnymi na tern 
zebraniu i serdecznie podzielali szczęście, któ- 
reg° młody książę i jego towarzysze zdawali się 
doznawać.

Dnia 13 maja. Oboz pod Chalon ma zgro
madzić wielką ilość wojska; już liczne półki 
zebrały się na wyznaczone m iejsca. Dla tego 
też zapasy żywności i innych potrzeb są bardzo

A U S T R J A .
Peszt, d. S maja. Rząd nie większe ma po

wodzenie w nominacji członków do rady pań
stwa w Siedmiogrodzie i dalszych krajach oder
wanych od korony, jak  w samych Węgrzech. 
Mówię, że lir. Banty i p. Mager, odrzucają ten 
zaszczyt. Go do pierw szego, gdyby naw et i 
przyjął, mała stąd pociecha, bo chyba leżącego 
na łóżku nosić by do rady wypadło. Go do p. 
S aguna, nominacja jego dostateczną je s t od
straszyć każdego uczciwego od chęci zasiada
nia z nim w jednem kole ; tak  ogólna pogarda 
okrywa tego człowieka.

Niektóre dzienniki dziwią się, że żaden z bi
skupów węgierskich nie został mianowany człon
kiem rady państwa. Ale trudno było rządowi 
to uczynić ; gdyż od razu należałoby we
zwać do rady państwa wszystkich 31 biskupów, 
z których się składa episkopat węgierski. 
Biskupi greko-uniccy i dizuniccy używali równo
ści praw politycznych z biskupami katolickimi; 
i według konstytucji w ęgierskiej, byli wszyscy 
członkami dożywotnimi senatu czyli stołu ma
gnatów. Dziś,kiedy miejsce członka rady pań
stwa stało się przywilejem osobistym , żaden 
z biskupów węgierskich pewnoby go nie przyjął, 
ażeby przez wyłączny przywilej nic obalić pra
wa służącego wszystkim; unikać więc należało 
zgorszenia, jakiebyw  świecie katolickim spra
wiło odmówienie biskupa zasiąść w radzie pań
stwa.

Starszy syn hrabi Szchenyi złożył dzięki 
przez pisma puliczne wszystkim, którzy wzięli 
udział w żałobie narodowej po zgonie jego oj
ca. Kończy odezwę swoją proroctwem ojca, 
że wielkość W ęgier świetniejszym blaskiem za
jaśnieje w przyszłości niż w przeszłości.
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d. 12  maja. Rozsądzono tu sprawę m ię
dzy Ignacym Kuranda redaktorem dziennika 
W s c h o d n i  a— N i e m i e c k a p o c z t a , i ka
nonikiem Brunner, redaktorem G a z e t y  k o 
ś c i e l n e j .  Rzecz poszła o żydów. Kuranda 
zarzucał przeciwnikowi, że pod tytułem gazety 
kościelnej, ogłasza obrzydliwe i jadowite pa
szkwile na żydów, że ks. SebastjaiL Rrunncr 
z polowania na żydów zrobił sobie gałęź prze
mysłu literackiego; że znana jest metoda osła
wionego Rheesa; gdyby więc chciano sądzie pa
nujące domy niemieckie według pamiętników, 
które ten człowiek złośliwy i niesumieray po
zszywał ze śmieci historycznych, z paszkwilów 
i kronik widocznie kłamliwych, aby splugawić 
to wszystko, co jego pióro dotknęło,— trzeba by 
sobie utworzyć okropny obraz charakteru i po
chodzenia pierwszych domów niemieckich. Me
toda postępowania księdza Brunner przeciwko 
żydom nieróżni się od metody bezecnego Rheesa. 
Sąd roztrząsał te zarzuty i po odczytaniu wielu 
artykułów G a z e t y  k o ś c i e l n e j  znalazł, że 
Ignacy Kuranda miał słuszność. Posiedzenie 
więc trwające od rana do godziny 3ciej popołu
dniu zakończyło się ogłoszeniem wyroku unie- 
winniającem oskarżonego.

Wiadomo, że miejsce podesty weneckiego 
było od roku niezajęte, dla niemożności zna
lezienia trzech kandydatów, z których cesarz 
miał wybrać jednego na ten urząd. Nakoniec 
G a z e t a  u r z ę d o w a  dziś oznajmuje, ze hr. 
Ludwik Bembo, radca nam iestnictwa, został 
mianowany podestą.

Gazeta p o c z t a  d z i e n n a ,  wychodząca 
w Gratz w ogłoszonym artykule, o konieczno
ści reform, m ów i: Dumna Austrja jest dzisiaj 
tylko chorą kobietą. Harmonja organów ze
psuła s ię , trawiąca gorączka przebiega jej 
członki, siły się wyczerpują i puls u sta je; je 
dna jest tylko droga zbawienia: znają ją wszy 
scy. Budziet i deficit me są jeszcze prawdzi- 
wem złem, są one tylko widoczuem złego na
stępstwem. Właśnie rada państwa powinna 
śmiało stawić czoło temu powszechnemu złe
mu; powinna zapuścić sondę, aż na jego dno, 
powinna przekroczyć zaporę, którą jej rząd sta
wi. Nieuchronna konieczność nakazuje to 
uczynić, bo rada powinna, albo państwo ocalić 
albo zamówić mszą o wieczne odpoeznienie!

Wiadome już są teraz z pewnością osoby, 
które nie zgodziły się zasiadać w radzie pań
stwa: Hr. Hartig, minister stanu przed 1848,
autor dzieła: M ł o d o ś ć  r e w o l u c j i  a u-
s t r y j a c k i e j ,  obejmującego dzieje admini
stracji za ks. Meternicha, odmówił, składając 
się podeszłym 70 letnim wiekiem. Hr. Auer- 
sperg (Anastazy Grim) wymówił się niezna
jomością trybu parlamentarnego; p. Koffler 
burmistrz miasta Botzen w Tyrolu, głuchotą. 
Serb Nikolits, mąż jednej z siestrzenic ks. Mi
łosza , mianowany w 1848 baronem, za od
dane usługi Austryjakom, chorobą, lir . Appo- 
ny i baron Eotvos mieli posłuchania u cesarza; 
niewiadoma odpowiedź na ich sprawozdanie 
o położeniu Węgier; ale pierwszy już wyraźnie 
oświadczył, że nie może nominacji przyjąć, 
drugi chciał jeszcze naradzić się ze swemi 
przyjaciółmi. J . d . S . P .

P R U S Y .
Berlin, 12 maja. Poseł Niegolewski zwrócił 

uwagę izby, że w roku przeszłym rozrzucono 
w Poznaniu rewolucyjne proklamacje, wydane 
przez komitet londyński, że w rozpowszechnie
niu tych druków policja pruska okazała się 
bardzo czynną, i że zapewne było jej zamiarem 
wplątać nieostrożnych w odpowiedzialność 
przed rządem. Hr. Szwerin odpowiedział, że 
zarzuty są bezzasadne, że wprawdzie jeden 
2 urzędników policji poznańskiej, na własną rę
kę rzeczone proklamacje rozdawał i stawiony 
był przed sądem, a lubo sprawa jeszcze końca
nie wzięła, przecież oddalony został od obo
wiązku.

P. Bonin, którego w epoce reakcji przed 10 
laty, zamienił na urzędzie prezesa rządu w iel
kiego księstwa poznańskiego p. Putkamer, wy
znawca zasad wstecznych, 0bjął rZąd wielkie
go księstwa.

T U R C j a .

P r a s s a w i e d e ń s k a  ogłasza rozkaz Suł-
tański z dnia 5 maja, mocą którego Omer-Pa- 
sza przywołany został z wygnania d0 stolicy, 
tudzież aby najdalej w 20 dni stanął na miejseu. 
Zapewne, wojownicze zachcenia tureckie są 
powodem, że dzielny wódz wraca do łaski. 
W szyscy sądzą, iż zajmie jedno z najwyższych 
stanowisk w kraju.

Dnia 17 maja. Telegraf donosi, że dziś 
w Ankonie ogłoszono rozkaz dzienny uzna
jący jenerała Lamoricióre za wodza orga
nizacji wojskowej, ale zabraniający kom- 
mendantom i władzom słuchać rozkazów 
tego Jenerała w rzeczach odnoszących się 
do wydziału ministra wojny.

U nia 18 maja. D z i e n n i k u r z ę d o w ; 
mów i .dzisiejszego wieczora, że rząd naga 
n ił wyprawę Garibaldiego i ze  sprzeciwiał 
się  jej środkami upoważnione/ni przez  roz 
sadek i prawa. Dodaje, że mimo czujność 
władz, wyprawa odpłynęła, protegowana 
przez spółczucie ludowe. Eskadra otrzy
mała rozkaz ścigania dwóch statków w y
prawy; lecz le potrafiły wymknąć się przed 
nią, podobnie jak i przed okrętami nea- 
poiitańskiemi. Nie tając swej troskliwości 
o powszechną ojczyznę, rząd szanuje pra
wa narodów i czuje potrzebę przestrzegać, 
aby też prawa szanowane były w jego pań
stwach.

Paryż, 16 m aja. Podług ostatnich tria
dom ości z Florencji, załoga tego miasta 
otrzymała, przez telegraf, rozkaz udania 
się  na granicę. Gwardja narodowa spełnia 
służbę. Dają się postrzegać rozruchy. 
Słychać okrzyki: „N iech żyje Ferdynand! 
Niech żyje Leopold! “ Duchowieństwo 
florenckie odmówiło śpiewania hymnu: Cie
bie Roźe chwalimy, przy obchodzie wpro
wadzenia statutu; lecz rząd , mimo ten 
opór, nakaże go odśpiewać.

Czy zaw sze  na Litwie lud szczery ,  gościnny, 
Pobożny, w y trw a ły ,—  choć niezbyt wymowny ?
T a k  rzew nie  lubiący k ra j  ojców ro d z in n y . . .
A se rcem  tak miękki—  choć duszą  hartow ny ! . .

Powiedzcie żurawie: gdy śp iew  w asz  uciszał, 
K iedyście  rzucali s t ra co n y  mój Eden :
Czy z w as kto, choć je d e n —  choć jeden  nie s łysza ł  
Czy mię tam kto w sp om nia ł  choć jeden— choć jeden!?.
D arem ne pytanie!.,  choć z lotem w irow ym  
Chwil kilka nadem ną w ciąż brzmiało śp iew anie ,
Lecz  w kró tce  pom knęły  sw y m  lotem ką to w y m  
Ku morzu C zarnem u—  D arem ne p y ta n i e ! . .

Czy że to niechciały mię p raw d ą  zasm u c ić?
Czy że to mi łkanie  głos w  piers i  st łum iło ?
H a ,  po cóż mi było rodzinny kra j  r z u c i ć ! . .
O, Boże mój—  B o ż e ! . .  I cóż mi p rzy b y ło  ?

Zwątpienie  na  duszy , w iek  młody s ty rany ,
Szron głowę już  p ru szy ,  żal se rce  mi gniecie...
T u  obcy, nieznany; a tam —  z a p o m n ia n y . . .
I n igdzie—  nikogo— nikogo na  ś w ie c i e ! . . .

Ludwik dc Perłhees.
Na Podolu,

PRZEGLĄD MIEJSCOW Y.
W I L N O .

Neapol, 12 maja. Panuje tu ogromny 
ruch co do przygotowań wojennych. Kró 
i cała jego rodzina przeniosła się do Por- 
tici, gdzie znajduje się w iele wojska.

Dnia l a  maja. Bandy Garibaldiego, na 
które wojsko królewskie poszło na bagne 
ty, blisko Calatafimi (miasta Sycylijskiego, 
mającego około 10,0()0m iesz. i położonego 
między Marsala i Alcamo) zostały zupeł
nie rozbite. Pobojowiska okryte wielką 
liczbą poległych i rannych, w liczbie ich 
jeden dowódzca; zdobyto także dwie cho
rągwie.

Berlin, 15 maja, wieczorem. Pl’Ojekt tym 
czasowego kredytu został przyjęty więk 
szoscią .315 głosów przeciw 2 i 4 co 
wstrzymali się od głosowania. Poprzedzi
ła ten wypadek żwawa utarczka między 
ministrem wojny, prezydentem izby, p. v. 
Vincke i członkami zachowawczymi.

Monachjnm, 16 maja. N o w a  G a z e t a  
tój stolicy oznajmuje, żeR ossja stanowczo 
protestowała w Turynie, przeciw w szel
kiej napaści na królestwo Obojga Sycylji.

Tryest, d. 18 maja. Rząd austryjacki po
stanowił że statki kupieckie, dawnego kró
lestwa Sardyńskiego będą przyjmowane 
w portach auslryjackich, pod trójkolorową 
flagą; lecz statki należące do księstw przy
łączonych, będą musiały zwijać flagę i 
wtenczas tylko wolno im w ejść do portu.

Boloąja, 15 m aja. Arcy-biskup holoński, 
kardynał Viala Prela umarł, w 61 roku 
życia.

Pola, 17 maja. W szystkie okręta austry- 
jackie, znajdujące się w tym porcie wo
jennym , nad Adrjatykiem, otrzymały 
rozkaz udać się ku Sycylji.

DO Ż U R A WI .

DEPESZE TELEGRAFICZNE.
Turyn, d. 15 maja. Kommissja izby roz

trząsała traktat Sabaudji i Nizzy. Oppo- 
zycja dała poznać swój zamiar; chce odro
czenia rozpraw dopóki rozgraniczenie nie 
nastąpi. Przystąpiono do wyboru komi- 
sarzów, mających żądać objaśnień od rzą
du: wybór wypadł na korzyść ministrów.

N. 38.

Ż uraw ie—  ż u r a w ie !—  w y z L itw y  lecicie ? 
Poznałem  po locie, poznałem  po głosie.. .
O, w  pieśni mi w aszej minione g ra  życie !
Och, słodko i tęskno  brzmi śpiew ten  po r o s i e ! 
Pam iętam —  o, dawno, n a  L itw ie—  za młodu,
Jam  p ieśnią  pożegnał wasz  odlot—  żuraw ie; *)
Gdy w yście  leciały od zimy, od chłodu:
Jam  tęsknił  za w am i, z ło rzeczy ł  w am  p raw ie .
A jednak ,  n iebaczny! och, w k ró tc e ,  za w am i 
I jam  też pociągnął ku  s tronom  cieplejszym...
Choć ziemię rodzinną żegna łem  ze ł z a m i :
Jam  sądz i ł—  raj znajdę pod niebem jaśn ie jszem .. .  
Niebaczny, niebaczny! com zy sk a ł  na zmianie ?
O, p ra w d a — kra j śl iczny, i więcej tu  chleba,
I niebo jaśn ie jsze . . .  A ludzie?., ziemianie!.. .
Hej, niema na ziemi an iołów  i n i e b a . . .
W itajc ież  żurawie pod niebem P o d o la ! 
W strzym a jc ież  s ię chw ilkę w  powietrznej gonitwie ,  
Na ziemię s ię sp u ść c ie ,—  ot, żyzna  tu rola, 
Spocznijc ie , p o w ied zc ie— co s łych ać  na  L itwie ?
Czy zaw sze  tam  w borach w ia t r  szumi tak  śpiewnie? 
Czy zawsze jez io ra  tak b łyszczą  u ro czo ?
Czy zaw sze tam m iło—  i b łog o—  i rzewnie:
Choć nieraz i sm u tno— i losy złe t ł o c z ą ! . .

*) W  zbiorku  poezji wydttnym w W ilnie 1842 r. um ie
szczony byt o d l  o t  żurawi , a  p o w r ó t  żurawi 
w tomiku i i— 1843 r.

Mieliśmy już dwa koncerta p. Henryka W ie
niawskiego, jeden w sali klubowej p e ł n y ,  
drugi w teatrze niezbyt licznych miał słucha
czy. Może spytacie dla czego ? Przecież pro
gram drugiego koncertu daleko jest obszer
niejszy niż pierwszego ? Czyżby Wieniawski 
nie uczynił zadość oczekiwaniom miasta na
szego grą swoją ?

Oto są pytania na które czujemy się obowią
zani odpowiedzieć, szczerze, chociaż nie robi 
nam przyjemności przypominanie takiemu ar
tyście jak p. W ieniawski, że przyjeżdżając na 
rodzinną ziemię trzeba coś więcej przywozić 
jak wielki talent, trzeba uwzględnić szczerą 
przychylność, z jaką miasto nasze wita każde 
go artystę rodaka ! i nie karmić nas homeopa 
tycznie, cudowną grą swoją, po tern większy 
żal obudzą, bo mybyśmy chcieli ciągle i ciągle 
go słuchać, a mianowicie tak głęboko pomyśla
ne , a pełne poetycznego natchnienia utwo
ry, jak jego L e g e n d a .

W Dreźnie lub innem niemieckiem mieście, 
(gdzie się płaci najwyżej talarka za koncert), po 
ogłoszeniu tak oszczędnego programmu nikt by 
nie przyszedł, i jeszcze samo ogłoszenie nwa- 
żauoby za obrazę wyrządzoną, miastu. Wilno 
znalazło się inaczej—  zapełniło salę na pier
wszym koncercie w iinie gościnności, nie przy
chodząc na drugi pokazało, że jest obrażone.

Naprawdę minął już czas koncertów solo
wych, wczytajmy się w sprawozdania muzykal
ne,  ̂ a przekonamy się jaki to rzadki fenomen 
w Europie, koncert pomyślny , wszystko ma 
swój czas, i swoją porę; życie posunęło się na
przód—  obecnie od artysty wymagają więcej 
niż dawniej; i wymagają słusznie, bo przecież 
pierwićj nim został artystą był obywatelem 
kraju.

Jako dowód, że mianowicie u nas, tak się 
pojmuje powołanie artysty możemy, przytoczyć 
utworzenie funduszów instytutu muzycznego. 
Wszyscy ludzie dobrej woli, podali rękę pomo
cy obywatelskim chęciom artysty, najmniejsza 
mieścina, zdobywała się na koncert, lub inną 
zabawę i niosła swój grosz wdowi dla ogólnego 
dobra.

Jakie koncerta zawsze u nas będą się uda
wać—  kto zakołatał do serc naszych w imie 
świętej zasady, bywał zawsze wysłuchanym.

Koncerta popisowe i drogo opłacaue, inne 
maM stanowisko względem publiczności.

Tem boleśniejszem dla nas było to nie- 
dające się wytłumaczyć lekceważenie pu- 
iliczności na pierwszym koncercie, że z duszy 
}ysiny pragnęli aby ogół inne wyrobił przeko
nanie o takim artyście, uznanego talentu, jak

W ieniaw ski.
Nn drugim koncercie, chociaż program był 

iowiększony, chociaż nikt nie miał nic do za
rzucenia grze prześlicznej p. Wieniawskiego; 
zaledwie połowa miejsc była zajętych, był to 
mcmy objaw słusznego zażalenia publiczności.

Winniśmy tu dodać, że o samej grze i utwo 
rach p. Wieniawskiego , zostawujemy sobie 
irawo powiedzieć obszernie, po trzecim kon
cercie—  mógł p. Wieniawski postąpić za czy- 
ąs poradą, inaczej jak może wypadało, ale ta- 
siemu artyście wiele trzeba wybaczyć, boć to 
chluba naszego kraju.

^ rugi koncert Dreyschocka, późno był ogło
szony. Stanęły mu na zawadzie wyścigi, i dla 
tego nie tak licznym był jak pierwszy, nie w i
na to publiczności, która oceniła talent i wyso- 
de muzykalne wykształcenie artysty. Pier

wszy koncert wszystkich zachwycił, a drugi 
rozrzewnił obecnych , poznaliśmy w bratnim 
Czechu, prawdziwie artystyczną duszę, co nie- 
bacząc na mały dochód, jeszcze jakby zawdzię- 
czając prawdziwym wielbicielom swojego talen- 
ta, podwoił prawie liczbę sztuk. Grał z na

tchnieniem, sercem do serc przemawiał  i
wszyscy go zrozumieli —  zapał był niesły
chany.

—  W niedzielę miał miejsce teatr amator- 
w Placow ej na dochód ubogich, pu

bliczność zebrała się licznie, i to bez zaprze
czenia jest najwyższą nagrodą trudów w tej 
mierze podjętych.

W sprawozdaniach z takich przedstawień, 
gdzie sztuka staje się dźwignią miłosierdzia, 
pismo publiczne, szanując skromność amato- 
rów-artystów, winno zamilczeć ze słusznemi 
pochwałami ich talentu, a wystąpić w imieniu 
cierpiącej w niedoli braci, i złożyć podzięko
wanie tylko za szlachetną pracę i za skutki jej 
zbawienne.

—  Wczoraj w teatrze naszym na benefis 
Surewicza, daną była po raz pierwszy, D a- 
1 i 1 a O k t a w a  F e u i l l e t ,  sztuka co tyle 
rozgłosu zrobiła we Francji, bo to było pier
wsze wystąpienie *w obronie idei rodziny i jej 
świętości.

—  W  sobotę wystąpi, po długiej chorobie, 
po raz pierwszy p. W a n d a  L e s z c z y ń s k a ,  
w komedji p. t. K w a k i e r  i t a n c e r k a .

—  Na dniu 11 b. m. odbyło się pod prze
wodnictwem prezesa lir. Eustachego Tyszkie
wicza zwyczajne posiedzenie archeologicznej 
lommissji. O szczegółach podamy wiadomość 

w następującym numerze. (x)

PRZEGLĄD PISM CZASOWYCH^
— Z gazety prusskiej (Preussische Zeitung) 

dowiadujemy się o świetnymkoncercie na fortepja- 
nie pani Markowskiej-Gerłowskiej, polki, niepo
spolitej artystki, nad której talentem unoszą się 
gazety berlińskie.

Pragskie Nowiny piszą, że Dawison, ba
wiący obecnie w Pradze, miał występować na 
scenie Czeskiej, w roli Hamleta, którą, nie umie
jąc po czesku, miał grać po polsku w swoim oj
czystym języku ; może też ten wielki artysta, 
co niegdyś pierwsze swe próby dramatycznego 
wykształcenia zawdzięcza scenie wileńskićj, zja
wi się do Wilna, by się pochlubić przed swojemi 
nabytą już sławą.

P r  ze g lą d  powszechny Lwowski zamieszcza 
wiadomość o fundacji hr. Stanisława Skarbka, 
instytucji bardzo w swym pomyśle zbawiennćj, 
ale która obecnie służy na utrzymanie sceny nie
mieckiej we Lwowie.

Dzieje majątkowe hr. Stanisława Skarbka, 
mówi przegląd, to cały dramat, w którym wystę
puje silna i niezłomna wola człowieka/ I nie dla 
siebie pracował, nie dla własnej rodziny, by jój 
nazwisko majątkiem ozłocić i utrwalić— on za
pragnął piękniejszej sławy: sławy powszechnego 
pożytku. Wybudował teatr, którego brakowało 
rodzinnemu miastu i ten teatr, wraz z ogromnym 
majątkiem przekazał krajowi, jako spadek mają
cy mu przynieść korzyść na wieczne czasy.

A nie był to lada majątek: składał się bowiem 
z siedmiu kluczów, a w nich było wsi czterdzie
ści i kilka miasteczek.

Owoż postanowił, aby z dochodów całego tego 
ogromnego majątku utworzony był zakład dla ty
siąca ubogich i sierot, którzy mieli się w nim 
kształcić na zdolnych i uczciwych rzemieślni
ków. Lat już dwanaście mija a dotąd ten zakład 
me wszedł w życie.

Czyją to jest winą, obiecuje Przegląd późnićj 
opowiedzieć, teraz zas daje taką przyczynę. 
Zmarły hr. Skarbek wyrobił sobie pięćdziesięcio
letni przywilej na teatr przez siebie wystawio
ny, mniemając, że dochodem jego przysporzy fun
duszu na cel pożyteczny i dobroczynny przezna
czonego. Stało się tymczasem inaczej. W tym 
teatrze są teraz dwie sceny: polska i niemiecka; 
polska utrzymuje się sama prze^się, niemieckiej 
zaś dyrektorowie bankrutują jeden po drugim. 
Aby ich utrzymać fundacja Skarbkowska daje 
fundusze swoje.

Główna tego wina jest zapewne w samej fun
dacji hr. Skarbka, który nie umiał lub może nie 
mógł ominąć tego szkopułu, o jaki rozbijają się 
dotąd jego szlachetne zamiary.

— Czytamy w Czasie : Od kilku dni niezwy
kłe zimno panuje w naszej okolicy i mamy znów, 
jakby w marcu śnieg i deszcz na przemian.

— Paryzki korrespondent Gaz. W a r. donosi 
że p. Rodakowski pracuje nad obrazem Sobie
skiego przyjmującego posłów przed wyprawą 
Wiedeńską. Przedmiot obrany przez p. Roda
kowskiego był już traktowany przez jednego 
z malarzy polskich, którego nazwiska nie poda
je korrespondent, a który z nędzy odebrał sobie 
życie we Francji-

— Czytamy w korrespondencji z Londynu po
cieszny opis walki dwóch boxerów „S ayersa*  
reprezentanta boxerstwa angielskiego i Heenona 
amerykanina. Walka ta została n ie ro z s trzy g n ię 
tą z powodu wmieszania się policji, lecz właśnie 
to wtrąćenie się władzy posłuży ło  obu na ko
rzyść. Ogromne składki zb ierają  na giełdzie 
Londyńskiej, anawet między członkami ciała pra
wodawczego w St. S tep h a n a  dla Sayersa docho
dzą one do. tysiąca funt. sz te r., a dla Heenona 
złożyli wLiverpoolu siedm se t funtów.

— W  dniach 1, 2, 3-m maja, w zakładach że
laznych r z ą d o w y c h  w ą irowie w obecności 
JW. Josse dyrektora górnictwa, oraz ośmiu wła
ścicieli i d z i e d z i c ó w  fabryk prywatnych, usku
teczniono pfhhy opa ania pieców szwejsowveh 
do p r o d u k c j i  żi aza, gazem utworzonym z węgla 
kamiennego, drzewa i torfu, sposobem Limensa. 
P r ó b y  doprowadziły do bardzo zadowolających 
rezulta w: oszczędność materjału palnego w po
łowie, a głównie korzyść systemu tego, że torf 
zastąpi miejsce drzewa, z równym zupełnie skut
kiem i otworzy dla kraju nowe źródło bogactwa, 
z którego dotąd bardzo mało korzystano.
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KORRESPONDENCJA KURYERA  
WILEŃSKIEGO.

Paryż, d. 3  maja.
(Dokończenie, ob. N. 37.)

Poezja przywodzi mi na myśl przedmowę do 
kompletnych dzieł Lamartina, która nie wiem 
słusznie czy nie, za arcydzieło jest tu  uwa
żaną. Nie śmiem wyrokować ani za, ani prze
ciw temu twierdzeniu; osądźcie lepiej sami tę 
najświeższą nowalją lite racką ; w każdym ra 
zie jako ostatnie może przemówienie do publi 
czności, poety francuzkiego, wstęp ten na u- 
wagę zasługuje.

Dzieła kompletne Lamartina składać się bę
dą ze stu tomów. Na pierwszej karcie tej edy
cji czytamy co następuje.

„Paryż 16 kwietnia 1860 r .— Oto moje dzie
ła! Nie wydaję ich przez próżność; ani mówię 
jak  Horacy E x e g i  mo n  u m e n  t u m .  Daleki 
jestem  od chwalby w obec tego pęku suchych 
liści spadłych z drzewa mój ego żywota; blizki 
jego koniec czując, wołam: bodajbym nieumiał 
pisać! Sam Wirgiliusz przeniesiony ze swej obo
ry do rzymskiego zgiełku, czyż nie żałował, że 
porzucił swe woły?

„Gdybym miał rozpoczynać życie, wiedząc 
to co wiem, nieszukałbym szczęścia, bo prze
konany jestem że go na tym świecie nie ma; 
ale szukałbym starannie cienia i ciszy, tych 
dwóch bóstw domowych, które progu szczęśli
wych strzegą.

„Jeżeli więc oddaję moję dzieła rozgłosowi 
i kontrowersjom literackim, jeżeli pragnę żeby 
krytyka narobiła nieco potrzebnego hałasu oko
ło tych tomów, to pewnie nie dla tego żebym 
go lubił, ale że jestem  nań skazany jak na ka- 
źuię: upokorzeniem podeszłego wieku płacę próż
ną chwałę młodości.

„Czemużem zbudził echo co tak dobrze spało 
w lasach rodzinnych!. Teraz ono mnie goni, 
kiedy bym ja  chciał zasnąć. Zemsta jego, 
jest moją expiacją.

„Nie sądzę, ażebym przekazywał potomności 
arcydzieła— a mówię to bez żadnej fałszywej 
skromności. Zbyt wielem pisał, wiele mówił 
i działał, ażebym był mógł skupić w jednem dzie
le trwałem, tę trochę talentu jakim mnie na
tura obdarzyła. Jak wielki ptak pustyni, (któ
ry nie jest orłem) rzuciłem w piasek zarodki 
mej potomności— ale nie wysiedziałem tych jaj 
gcnjuszu. Miałem duszę to prawda— ale jeże
li dusza do poczucia wystarcza, nie wystarcza 
do wyrażenia uczucia. Do napisania doskonałe
go dzieła brakło mi czasu, bo roztrwoniłem ten 
kapitał genjuszu.

„Marnotrawcy czasu słusznie brakuje przy
szłości. Martwię się tem ale się nieskarię.

„Jedyna wartość tego zbioru ta , że zawie
ra część historji poezji, literatury, filozofji i 
polityki lat ubiegłych od 1820 do 1860 roku 
prawie przez pół wieku. Tomy te nie są po
mnikiem, ale kamieniami rozrzuconymi na dro
dze czasu, jako miara kroków myśli. Ubie
głe pół wieku szło temiż ślady co ja; i ja  zna
czyłem moje— a inni nie znaczyli; oto cała 
różnica.

„Bogdajby publiczność nie omyliła się w o- 
cenieniu uczucia, jakie mnie na powrót po tych 
śladach pchnęło: jest to ofiara dla obowiązku, 
bardzo przykra, ale bardzo ważna. Nie mogąc 
sprzedać ziemi, sprzedawałem miłość własną. 
Za prawdę, wolałbym stokroć bez czytania rzucić 
w ogień wszystkie te szpargały niżli je  drukować. 
Ale sumienie woła na mnie: wstrzymaj się! 
powinieneś nakarmić setki gąb głodnych: dzie
ła  twe są pieniądzem, za który można nabyć 
chleba dla biednych. Proś ludzi, żeby kupili od 
ciebie te próżności, a staną się święte skoro je 
w chleb powszedni przemienisz.

„Oto jedyny powód tej publikacji. Dawno 
już usechł we mnie ostatni korzeń politycznej 
i literackiej próżności: nie mam się ani za klas- 
syka w poezji, ani za nieomylnego w historji, 
ani za nieposzlakowanego w polityce. Przecho
dząc pomiędzy życie moje, sądzę się sprawiedli
wiej, ale równie surowo jak mnie sądzą nieprzy 
jaciele. Dla czego? bo się sądzę nie przed 
ludźmi, ale przed Bogiem, którego światłość 
uwydatnia wszystkie plamy.

„ Na cóżby się zdało sumienie, jeżeli nie 
na to żeby się bić w piersi przed ostatnią go
dziną, w której ostatnie westchnienie poniesie 
duszę naszą miłosiernemu sędziemu naszych 
słabości. Spowiedź publiczną, którą pierwsi 
chrześcijanie czynili na progu świątyń, czynić 
winien głośno każdy uczciwy człowiek, skoro 
stanie przed drzwiami potomności— 'fen sąd 
bez litości dla siebie samego, będzie dziwact
wem tej finalnej edycji.

„ Znajduję w tej surowości gorzką przyjem
ność, jaką czyni duszy sprawiedliwość, nawet 
wymierzona przeciw sobie: musi być nieubła
ganym dla swych namiętności, słabości lub przy
war, kto chce zeby mu przebaczono tu taj, a od
puszczono tam .“

— Oto jak gorzko skarży Się poetai któreg0

kiedyś wielbił świat cały; a cóżby powiedzieć 
mogli ci pracownicy myśli, którym nikt nigdy 
nie klaskał, którzy przez długie lata pracy nie 
usłyszeli nawet: Bóg zapłać.

Ze wszystkich robotników uprawiających nie
wdzięczną niwę ludzkiej intelligencji najwię
ksze może prawo do sympatji publicznej mają 
ludzie, którzy się oddają ciężkiej pracy posuwa
nia nauk specjalnych lub abstrakcyjnych teorji. 
Ci pracują dla przyszłości, której niedoczeka- 
j ą — zatem, bez zachęty i bez nagrody. Trze
ba więcej niż nauki, trzeba poświęcenia żeby 
dotknąć tej suchej gleby na której żaden kwiat 
nie rośnie, od której odwracają się oczy, a ro
botnik postępuje samotnie, bez żadnej przyja
znej pomocy.

Wszyscy, co trzymają pióro, co rozmawiają co- 
dzień z publicznością za pośrednictwem dzien
ników, książek lub sceny— znajdują natych
miast jakieś echo swej myśli: słuchacze ganią 
ich lub chwalą— klaskają im lub gwiżdżą— 
ale w każdym razie ci efemeryczni pisarze żyją 
i czują około siebie życie.

Inaczej rzecz się ma z uczonym zamkniętym 
samnasam z problematem, którego rozwiązania 
szuka: ten zawsze jest samotny;nawet wtedy, kie
dy chce wlać swoje przekonanie w ogó ł, mówi 
doń językiem, którego nie rozumieją ludzie, ró
wnie jak on nie rozumie tego co ich zajmuje.

Taki los spotyka uczonych, którzy od roku wy
dają w Paryżu Przegląd miesięczny pod napi
sem T r y b u n a  L i n g w i s t ó w ,  zbiór cieka
wy, gdzie są debatowane z wielkim talentem 
twestje odnoszące się do teorji mowy, filozo
fji języków, studjów filozoficznych i gramaty
cznych, reform ortograficznych, nakoniec, te 
orji języka powszechnego.

Nikt nie zaprzeczy, że to są kwestje ważne, 
tak pod scientyficzuym jak praktycznym wzglę
dem— a jednak, z tak wielką przyjmowane są 
tu obojętnością, że nawet paryzcy sprawozdaw
cy z obowiązku podsłuchujący szmerów wycho
dzących z pracowni intellektualnych, dopiero 
w rok po ukazaniu się tego przeglądu o nim się 
dowiedzieli.

Redaktorami T r y b u n y  L i n g w i s t ó w  są, 
tsiądz Sotos-Ochando i pan Kazimierz Henricy. 
’en ostatni który jest Samśonem podpierającym 

sklepienia tej nowożytnej świątyni, proponuje 
na język powszechny język francuzki, tylko 
zmienia ortografją: chce żeby każden wyraz
usać jak się wymawia, uważając, iż tym spo
sobem niesłychanie trudna pisownia francuzka, 
stanie się łatwą dla każdego. W  długich ar
tykułach, pan Henricy podaje podstawy języka 
uniwersalnego; zasady tej nowej mowy są zle
pkiem wszystkich studjów pożyczonych od me
chanizmu porównawczego języków żywych i u- 
marłych. „Dążymy widocznie, powiada autor do 
jedności moralnej, intellektualnej i m aterjal- 
nej— jedności, która wszelako rozmaitości nie 
zatrze. Rzecz jasna, że ażeby ukonstytuować 
tę jedność, ludzie będą musieli przyjąć do swych 
stosunków umysłowych wspólny język, tak jak 
przyjęli dla swych materjalnych stosunków 
wspólne środki: parę, w agon, żagiel , i tele
graf. “

Z tej zasady wychodząc pan Henricy dowo
dzi wymownie potrzeby języka powszechnego. 
Ale to co jemu wydaje się niezbędne, dotąd, 
przynajmniej w Paryżu, nikomu nie wydaje się 
potrzebne; jeżeli kto mówi o potrzebie uni
wersalnego języka, to z uśmiechem— a T r y 
b u n a  L i n g w i s t ó w  jak niema tak niema 
słuchaczy.

Ważniejszą nierównie przysługę oddała ludz
kości panna Cleret prywatna guwernantka; wy
nalazła sposób leczenia głuchoty. Kuracja jest 
bardzo prosta: co dzień wlewa się w ucho głu
chemu 4, 5, 6, 8 aż do 10-ciu kropel eteru siar- 
czanego. Sprawozdanie, umieszczone w D z i e n- 
n i k u  O ś w i a t y  p u b l i c z n e j ,  powiada, że 
kommissja medyczna wyznaczona do egzamino
wania wynalazku, zdała raport, iż lekarstwo 
jest n i e  o m y l n e .  Panna Cleret dostała za 
swój wynalazek wielkę nagrodę Monthyona. Ale 
tak nagłe przejście od nędzy do dostatku i sła
wy pomięszało zmysły biednej kobiecie: zdjąw- 
szy kalectwo z miljonów bliźnich, zwarjowała.

— Wyszedł z druku R o c z n i k  L t e r a c k o  
D r a m a t y c z n y  za rok 1850 , wydawany przez 
pana Vapercau. Jest to treściwy pogląd na ca
łoroczny przebieg piśmiennictwa francuzkiego, 
dzieło nader użyteczne, w którem nic jedną tra 
fną scenę napotkać można. Tom taki będzie 
wychodził co rok.

H i s t o r j a  i K r y t y k a ,  zbiór artykułów Ma- 
caulaya tłumaczonych na francuzkie z Angiel
skich przeglądów— do najprzyjemniejszych dziś 
publikacji się liczy.— Do uczonych, jak to mó
wią, na ciężki kamień, należy książka pana 
Michała Nicolas pod napisem: „ De s  d o c t r i 
nes  r e l i g i e u s e s  d e s  J u i f s  p e n d a n t  
l e s  d e u x  s i e c l e s  a n t e r i e u r s  a FE r  e 
G h r e t i e n n e * “

W teatrach nic znakomitego nie pojawiło 
się. Nowy dramat Sejoura „ A w a n t u r n i c e "

jest bigosem sporządzonym z romantycznych 
okrawków. Lukrecja Borgja, Makbet i Don- 
żuan dostarczyli najlepszych kawałków.— C o m- 
p er e G u i 11 e r  y tegoż autora, składa się z tych
że pierwiastków, również k r ó l  C y g a ń s k i  
Paul— Meurica.

Średniowieczni książęta wło'scy przeszli do 
potomności jako typy wyrafinowanego Neroni- 
zmu; wedle tegoczesnych dramaturgów wszyst- 
cy oni bez wyjątku, byli mordercami wymy
ślającymi zbrodnie, jak  Delacroix obrazy. Było 
to kiedyś zajmujące— ale dziś Borgje tak się 
zużyły na scenie, a ich zatrute wina tak zwie
trzały, iż zuchwalstwem jest jeszcze publiczność
na ich bankiety zapraszać.

W Cyrk u sławną H i s t o r  j  ę C h o r ą g w i  
zastąpiono nową sztuką epiczną, pod tytułem 
w o j n a  o n i e p o d l e g ł o ś ć  A m e r y k i ,  
czyli C h e v a l  f a n t ó m e .  Występuje tam 
koń pełen zadziwiających zdolności- Dekora
cje przedstawiające spadek Niagary i brzegi 
Ohio, przecudne.

Na zakończenie, jeszcze jedna wiadomość, 
choć nie Paryzka, ale ciekawa.— Akademja 
Munichska wyznaczyła kommissją celem odkry
cia istniejącej nad Renem f a b r y k i  s t a r o 
ż y t n o ś c i ,  która od pewnego czasu zarzuca 
Niemcy niby Iłzymskiemi skorupami, jak się 
pokazało, świeżutko ulepionemi w fabryce garn 
carzy nad Reńskich.

Pomysł założenia tej szczególniejszej ręko 
dzielni, dali zjeżdżający do llheiuzabern An
glicy. Uporczywie dopominali się oni od mie
szkańców tego miasteczka, starożytności Rzym
skich: długo odpowiadano im po prostu, że ta
kowych już niema— ale w końcu dla zadowole
nia natrętnych wyśpiarzy, założono fabrykę 
pogańskich osobliwości.

Rheinzabern leżące o parę mil od Spiru jest 
najstarszem z miast nadreńskich i odwieczne 
podanie mówi, że pod wzgórzem na którem po 
budowali się nowocześni mieszkańcy tego mia 
sta, znajduje się mnóstwo zabytków Rzym
skich. Jakoż zeszłego wieku wykopano tam 
wiele ciekawych z owej epoki przedmiotów, któ
re można oglądać po muzeach w Spirze i Mo
guncji, ale kopalnie się przebrały i długo nie- 
znaleziono nic nowego.— Naraz na prawym 
brzegu Renu pojawiło się mnóstwo Rzymskich 
starożytności. Z początku kupowano je chci
wie— ale w końcu mnogość ich, wzbudziła nie 
ufność— wkrótce, mimo doskonałego naślado 
wnictwa, przekonano się o fałszerstwie.

Dla zapobieżenia tak ubliżającemu niemiec
kiej uczciwości oszustwu, kommissja wysłana 
przez akademią Munichską jeździ i bada, ale do
tąd napróżno. Powzięto tylko przekonanie, 
że fabryka musi być bardzo wielka i znajduje 
się gdzieś w okolicach Moguncji. Robotników 
musi mieć bardzo dobrych, bo nie tylko skoru 
py, ale płaskorzeźby i statuetki wyrabia, nad 
to, przedmioty ze słoniowej kości ślicznie wy
konane. Jeden z takich wyrobów kupiono ze 
szłego roku za bajeczną summę do Londyńskie 
go muzeum starożytności. Teraz, po pilnem o 
bejrzeniu, wyrób okazał się fałszywy.

Dopóki Moguncja nie wyda światu fałszerza 
dopóty jej handel starożytnościami pozostanie 
w stagnacji— cały zachód już sobie bowiem za- 
kommunikował smutne odkrycie— ja przesyłam 
je Archeologom północnym.

P a n  L in k o w s k i ,  b y ły  d y r e k to r  K o w ie ń sk ie g o  t e a t r u ,  
n a  r a d o ś ć  pu b licznośc i  n as z e j  s ta le  z a m ie s z k a ł  
w  VVarszawie; w y s tą p ie n i a  je g o  szczeg ó ln ie j  w  D r a 
m a c ie  Dam a i  D ziew czyna, w  roli Z b ic k ie g o ,  w i 
ta n e  s ą  z a w s z e  g r z m o t e m  o k la sk ó w .

T o w a r z y s t w o  R o ln icze  d z ia ła n ia  sw o je  p r z e d s t a 
w ia  k o r z y s t n i e  w  b e z u s ta n n y c h  sp r a w o z d a n ia c h  R o
czników Gospodarstwa Krajowego, w  o d ez w a c h  
i a r t y k u ł a c h  k o r r e s p o n d e n t ó w  g az e t .  D o m  z lec eń  
R o ln ik ów  p ło c k ich  n a p r o w a d z i ł  P ada l icę  n a  m y ś l  p o 
d an ia  p r o je k tu  o b y w a te lo m  p o łu d n io w y c h  p ro w in c j i  
R u s i ,  iżby  ci p o d o b n ąż  in s ty tu c ję  za ło ży l i  w  O d e ss ie ,  
k tó r a  do tąd  j e s t  o g n isk iem  m o nop o lo w ego  hand lu  zb o 
żem  p o d e j rz a n e j  n a tu ry .  W  Rocznikach  z n o w u  c z y t a 
m y ,  że  w  Ł o w ic k i e m  z a w ią z a ł a  s ię  sp ó łk a  m le c z n e 
go g o s p o d a r s t w a ,  czyli ż e  k ilka  s ą s ia d u j ą c y c h  z s o 
bą g o s p o d a r s t w  fo lw a r c z n y c h  p o s ta n o w i ło  w sp ó ln ie  
p rz e ra b ia ć  m leko  n a  s e r y  za g ra n ic z n e ,  k t ó r y c h  ro c z n a  
p ro d u k c ja  u n a s  w y n o s i  do 1 5 0 ,0 0 0  z ł t .  z czego  p r a 
w ie  p o ło w a  na  W a r s z a w ę  p r z y p a d a .  W ię c e j  tak ich  
spółek, m o że  s ię  p r z y c z y n ić  do z w ię k s z e n ia  o d b y tu  
n P *° < w p ły n ą ć  n a  u su n ię c ie  d z i s ie j s z y c h
k rn w v ar n y ’ ? y P ° d W a r s z a w ą  p ła c ą  od jednśj  
k io w y  roczn ie  ty lko  do 1 5 0  zł t .  n a jw y ż e j ,  a  w  in 
n y ch  s t r o n a c h  i OO-ciu z ło tem i  zb y w a ja .

o n a s tą p i ć  m a jące j  po-
r  i i \  i na  “ Po m ° g ę  d l a 4 - c h  m a js t r ó w  k o 

wali  lub s to la rz y  m e c h a n icz n y ch  ze s p ła ta  c z ę śc io w e-  
mi r a ta m i  z koncern  do p ie ro  2-o  rok u ;  o raz  o r o s z e 
nie  o p rz e z n a c z e n iu  n a  k ra j  je d n e g o  m eda lu  w ie lk ie 
go dla o w c z a rn i  z na jm nie j  3 0 0  m a c io ram i  m e r y n o 
sam i c z y s te j  k r w i ,— s ą  to da lsze  o b ja w y  n a  d ro d ze  
g o sp o d a rc z e j  u n a s .  O w cza rn ia  p o d o b n a  10 la t  i s 
tn ieć  ju ż  po w in n a ,  o d z n a cz a jąc  s ię  ob f i tośc ią  c ienk ie j  
w e łn y  i s i lną  b u d o w ą  ow iec .

Kantor Interes sów Ziemiańskich  G re g o ró w  i- 
cza  i D ąb sk ieg o ,  tu  is tn ie ją c y ,  o k tó r y m  ju ż  w s p o 
m n ie l i ś m y  p o p rz e d n io ,  s ta ją c  sie p o m o c ą  T o w a r z y -  
s tw u R o ln ic z e m u  w r o z w in ię c iu  g o s p o d a r s t w a  k r a j o 
w ego ,  w s z e d ł  n a  o b sz e rn e j  dz ia ła ln o śc i  pole . D o sy ć  
j e s t  w s p o m n ie ć ,  że z a t r u d n ie n ia  je g o  do ty c h  sie r e 
d u k u ją  p u n k tó w :  i )  U rz ąd z an ie  g o s p o d a r s t w  i' z a 
p r o w a d z a n ie  p ło d o z m ia n ó w  s to s o w n ie  do m ie j s c o w o 
ści.  ) S p ro w a d z e n ie  nas io n  w sze lk ic h  ro ś l in  p a 
s t e w n y c h ,  k r z e w ó w ,  k w ia tó w  . t .  p. z p o r ę c z e n i e m  za 
ich d o b ro ć  i p e w n o ś ć  k ie łk o w a n ia .  3) U ła tw ia n ie  
n a b y w a n ia  m a ch in  i n a rz ęd z i  ro ln ic zy ch ,  z a k u p y w a 
n y ch  w k r a ju  i za  g ra n ic ą .  4) U rz ą d z a n ie  la sów  p o 
d łu g  na jnow -szych  s y s t e m a tó w  le śn y c h  i s z a c o 
w an ie  tych że .  5) Z a p r o w a d z e n ie  n o w y c h  fab ry k ,  
t . j .  k ro ch m a l ik u ,  o c tu ,  g o rze ln i ,  b r o w a r ó w ,  sm o la r -  
m , ceg ie ln i ,  w a p ia rn i ,  i p r z e d s ta w ie n ie  n a  n ie  p la n ó w  
g o to w y ch .  (>) S t r ę c z e n ie  zdobnych  i p r a w y c h  ludzi 
na  o f ic ja l is tów ,  g o rz e la n y c h  i t .  p. 7) P o ś re d n ic z ę -  
n ie  w  k u p n ie ,  s p r z e d a ż y  dó b r  i ich w y d z ie r ż a w ie n iu .
3) P o ś re d n ic z e n ie  w  za ła tw ia n iu  in t e r e s s ó w  s ą d o 
w y c h  i a d m in is t r a c y jn y c h .  9) Z a ła tw ie n ie  w sz e lk ic h  
z leceń  ró ż n y c h  ro z m ia r ó w ,  z z a ła tw ie n ie m  ś r o d k o w  
d o s ta w y  z k r a ju  i z z a g r a n ic y .— W id z im y  w ięc ,  że 
is tn ie n ie  tej in s ty tu c j i  śc iś le  s ię  w iąż e  z p o t r z e b a m i  
s t r o n  n a jo d le g le j s z y c h  u nas .

D ru g a  l i s ta  s k ła d e k  n a  r z e c z  I n s t y t u t u  m u z y c z n e 
go w  k o ń c u  m a rc a  o g ło sz o n a  w y n o s i  r s .  1 9 ,0 0 0  z g ó 
rą ;  inne  o f ia ry  m ie s z c z ą  s ię  w z ło żo n y c h  m e d a w n o -  
o b ra z a c h  . w sz e lk ic h  in s t r u m e n ta c h  m u z v e z n v e h  
p r z e z  W .  W e r m t z a  I n s ty tu to w i  d a r o w a n y c h ! o  u r o 
c z y s to ś c ia c h  i r o ż n y c h  m u z y c z n y c h  k w e s t j a c h  n a p i 
s z e m y  w n a s t ę p n y m  liście ; t a k  j a k  i sp r a w o z d a n ie  
z p re le k c j i  p u b l ic zn yc h  p r z y  ich zam k n ię c iu  r o z w i 
n ie m y  o s ta te c z n ie .

Z d z ie ł  n o w y c h  z a n o tu je m y  k i lk a .  F .  S. D m o c h o 
w s k i  n ie g d y ś  czy nny  z a p a ś n ik  w  s ta rc iu  s ię  r o m a n 
ty z m u  z k l a s s y c z n ą  e p o k ą ,  za s łu ż o n y  t łu m a c z  p o 
w ie ś c i  W a l t e r s k o t t a  i a u to r  w ła s n y c h  p o w ie ś c i ,  ani 
na  chwilę nie s p o c z y w a  ze s w ą  b y s t r o ś c ią  u m y s ło w a .  
N ow e dz ie ło  p. n. Daicne obyczaje i zwyczaje  
szlach ty  i ludu wiejskiego w Polsce i ościen
nych prowincjach, u ło ż o n e  w e d łu g  m a te r i a łó w  ze 
b r a n y c h  p r z e z  G o łęb iow sk iego  i k s ię d z a  K i to w ic z a ,

z Warszawy, d. 2 4  kwietnia  
(Dokończenie ob. N. 37J.

Sine ira  e t studio.
Pogląd na najnowsze krytyczne artykuły Pism  Cza 

sowych—  L is t Zelazny.— Towarzystwo K olnicze.- 
K antor Interessów  Z iem iańskich.— Składki na Insty 
tu t m uzyczny— Linkowski.— Nowsze dzieła.— Koz-
biór Monografij Historyezno-Gencalogicznych.

Do le p sz y c h  r e c e n z j i  z a l iczam y  ta k ż e  o cen ien ie  
t rag e d j i  p. n .  L is t Zelazny  M ałeckiego  w  d. 1 0  k w ie 
tn ia  p ie r w s z y  r a z  w  T e a t r z e  W .  o d e g r a n ś j ,— o ce n ie 
nie  w o dcinku  G aze ty  W a r s z a w s k i e j  p o m ie sz czo n e  
i tak ież  p r z e z  F .  S. D m o c h o w s k ie g o  d ru k o w a n e  
w  K ro n ice  w iad o m o śc i  k ra jo w y c h  i z a g ran ic zn y c h .  
W s z a k ż e ż  dw a  te  a r t y k u ł y  w  d w ó ch  o d d z ie ln y c h  p u n 
k ta c h  s k u p ia ją  sw o je  za le ty .  R e c e n z e n t  z G azety  
W a r s z a w s k ie j  oce n i ł  na leżyc ie  i t r a fn ie  w a r u n k i  s z tu  
ki i scen ic zn o śc i  w y so k ie j  w  ty m  u tw o r z e ,  m ało  j e 
d n ak  o d z n a cz a jący m  się p o e ty c z n y m  z a p a łe m .  D m o 
c h o w sk i  zaś  p o w s ta je  n a  w y b ó r  p o m y s ł u  n iegodnego  
a r ty s ty c z n e g o  z k ą d  inąd  p ió r a  a u to ra ,  i r zu c a ją c e g o  
c ien  s t r a s z n y ,  n ie ró w n o w a ż ą c y  s ię  d oda tn ią  s t r o n ą ,  
k tó r ą  i a u to r  s ła b o  p r z e d s t a w i ł  i a r t y s t a  (R y ch te r )  
s ła b o  odegra ł .  P o s tę p e k  K ra jc z e g o  m o rd e rc y  sw e j  
m a tk i ,  nie u sp ra w ie d l iw ia  s ię  r z e c z y w iś c ie  n iczem ; bó 
ani bajką z a s ły s z a n ą  p r z e z  a u to r a  Sop licy ,  ani kon-  
se k w e n tn o śc ią ;  a  choć r e c e n z e n t  z G azety  W a r s z a 
w skie j  t łu m a c z y ,  że K r a jc z y  dz ia ła ł  z w ie d z ą  ale nie 
z uczuciem , to j a k ż e  tu  pogodzić  p ó ź n ić js z ą  p o k u tę  
m o id e r c y  g ry z io n e g o  su m ien ie m  a z a te m  i ś w ia d o m e 
go uczuciem  sw e j  z b ro d n i .  Czyż p io ru n  w  n im  uczu- 
cie obudził?  Z a i s te ,  n ie w  n a s z y c h  d z ie ja ch  sz u k a ć  
po dobnych  o b razó w !  P o tęga  p r z e s ą d ó w  r o d o w y c h  
i s to s u n k ó w  sz lac h e c k ic h  by ła  z n a c z n a ,  a le  n ig d y  nie- 
t łu m iła  p o w sz e c h n ie  ży jące j s z la c h e tn o ś c i  w  n a ro d z ie ;  
a m ogfżeby te n  dla m a tk i  o jczyzn y  co zd z ia łać  d o b r e 
g o  kto  w ł a s n y  m a tk ę  pośw ięc i ł ,  cho ćby  z n ią  n ie  by ł  
w y chow an y?  T y lk o  z w ie r z ę t a  instynktową  ży ją  mi- 
° ) cid ku  m a tc e ,  a nie ludzie, w b r e w  d o w o d z e n iu  tu 

° § 'o s z o n e m u ,— nie ludzie, k tó r z y  od n ie m o w lę c tw a  
w yryw an i  m a tc e  n a  k ra ń c a c h  ś w ia ta  g in ą  osiwiali  
z ję k iem  ża lu  i t ę s k n o ty  do je j  ło n a ,  w y o b ra ź n i ą  ty lko 
u p r z y to m n io n e g o .— Z re s z tą  po d n o s ić  n am  d u ch a  na- 
lezy a n ie  zac iem n iać  s ło n e c z n y c h  o b raz ó w ! . . .

■ l U i p i M  lYRUWiCZa,
j a k k o lw ie k  m e  w y c z e r p u ją  o s ta te c z n ie  d aw n e j  o b y 
cz a jo w o śc i  po lsk ie j ,  j e d n a k  c h a r a k te r y z u ją c  w  op is ie  
ż y w y m  i za jm u jąc ym  lud K ra k o w s k i ,  G óra li ,  K u ja w ia 
kó w ,  K u rp ió w ,  M a zu ró w , P o d la s ian ó w , L u b lin ianó w  
k tó r z y  j a k  L itw in i  iR u s in i  tw o r z ą  ca ło ść  je d n e g o  n a  
r o d u ,— s ta n o w i  ba rd z o  p o ż ą d a n ą  k s ią ż k ę .  P ró c z  o b y 
cz a jó w  i p r z e s ą d ó w  ty c h  p lem io n ,  zn a jd u je m y  ta m  
je s z c z e  s t a r a n n y  po g ląd  n a  s ta n  ś r e d n i ,  d ro b n ą ,  z a 
go n o w ą  sz lac h tę ,  m o ż n y c h ,  d w ó r  k r ó le w s k i ,  d w o ry  
m o z n o w ład c ó w  o ra z  pub liczne  in s ty tu c j e ,  s z k o ły ,  z a 
kony , p a l e s t r ę ,  s t a n  ż o łn ie r sk i ,  h e tm a n ó w ,— P au l in a  
K ra k ó w  o g ło s i ła  d r u k ie m  część  1 - s z ą  P rozy  i  P 0e- 
zi.i polskiej d la  użytku p łc i żeńskiej. Z n a j d u j e 
m y ta m  s to s o w n ie  z e b ra n e  u s tę p y  z h is to r j i  ś p r z y 
po w ieśc i  e w a n g e l icz n y ch ,  le g en d y  k ra jo w e ,  uw agi 
m o ra ln e ,  p o w ia s tk i ,  ż y c i o r y s y , h i s to r ję  n a tu ra ln ą  
i w k o ń cu  p o e z je  s to s o w n e ,  rodz im e .  D z ie łk o  to 
um ie ję tn ie  z e s ta w io n e  g o d n ć m  j e s t  za le ce n ia  p łc i  p i ę 
k nej ,  t e m  w ięcej ,  g d y  w y c h o w a n ie  je j  n a u k o w e  o b e 
cn ie  w  c z y ta n iu  dz ie ł  w y b o ro w y c h  u c z c iw y c h  n a jw ię 
cej  p o s i łk u  s z u k a ć  pow in no .

W y s z e d ł  ta k ż e  z e s z y t  IV Anatom ji Opisowej 
c iała  ludzkiego  D -ra  L u d w ik a  N e u g e b a u e ra  w y k ł a d a 
j ą c e g o  a k u s z e r j ę  w  tu te j s z e j  A k ad e m ji ;  z a w ie r a  on 
d a l s z y  c iąg  nauk i  o k o śc ia c h  i w ię z a c h ,— w r a z  z 8-iu 
d r z e w o r y ta m i .

Z d ru k a r n i  G aze ty  C odz iennej  w y s z e d ł  w  końcu  
lu te g o  b. r .  to m  2 -g i  M onografji H istoryczno- 
Gcnealogicznych p rze z  St. hr. Kossakowskie
go z  przyp isam i Juljana Rłc szczyńskicgo, w ie l 
ce su m ie n n e g o  p r a c o w n ik a  n a  d ro d z e  a r c heo log iczn e j .  
Oba to m y  z a w ie r a j ą  4 0  m o nog raf j i  i gen ea lo g ji ,  o p r a 
c o w a n y c h  g łó w n ie  w e d łu g  ź r ó d e ł  a r c h iw a ln y c h  c z y 
li d o k u m e n tó w  a u t e n ty c z n y c h ,  z a c h o w a n y c h  w  m e 
t r y k a c h  k o r o n n y c h ,  L i te w s k ic h ,  j a k o  też  c z e r p a n y c h  
w  a rc h iw a c h  p ry w a tn y c h .  Obaj w s p ó łp r a c o w n i c y  
w zię li  so b ie  za  cel u czyn ić  z he ra ld y k i  n au k ę  p o m o 
c n ic z ą  d la h i s to r j i ,— i nie z w a ż a ją c  n a  to , że n a r a 
zić s ię  m og ą  na  m ó s tw o  r e k la m  z a d r a ś n ię te j  m iło śc i  
w ła s n e j ,  odrzucil i  w sz e lk ie  ba jk i  i le g en d y ,  k tó re m i  
p a n e g i ry s c i  ta k  ho jn ie  sza fow a li  m o ż n ie j s z y m  r o d z i 
n o m ,— a opar li  s w e  re la c je  n a  d o k u m e n ta c h  lub z d a 
n iu  w ia ro g o d n y c h  h i s to r y k ó w .— Z a  w z ó r  p od  ty m  
w zg lędem  s łu ż y ć  m og ą  m o n o g ra f je  L u b o m ir sk ic h ,  
O sso l iń sk ich  i P o to ck ic h .  D aw n ie js i  h e ra ld y c y  z a ! 
czynali  g en e a lo g ję  L u b o m ir s k ic h  od D ru z a  w o je w o d y  
K ra k o w s k ie g o  m a ją c e g o  ży ć  w  r .  8 0 2  i być p o to m 
k ie m  D r u z a  C e s a r z a  R z y m sk ie g o ;  ty m c z a s e m  p o 
k azu je  s ię ,  że  n a jd a w n ie js z y m  p r o to p la s tą  L u b o m i r 
sk ich  b y ł  P io t r  z P a s ie b ie cza  z a s ta w n y  d z ie rż a w c a  
L u b o m ir z a  w  r .  1 4 8 0 ,  a  dz iad  S e b a s t ja n a  Ź u n n ik a  
w ie l ick iego ,  k tó r y  pie rw sz y  ze sw eg o  ro d u  w y s tę p u ję  
n a  s c e n ę  d z ie jo w ą .  .

P r z y  te j  sp o s o b n o ś c i  m u s im y  w sp o m n ie ć ,  że  p.
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B łeszczyńsk i nowemi danemi dowiódł s fa łszow ania  
s ław nego  dyplom atu  »Działu braci z L ubom ierza  z r. 
108!!.— który  lubo ma się znajdować w Łańcucie ,  
dotąd  jednak  boi się św ia t ła  dziennego, będąc tylko 
jak o  kopja z kopji znanym i najniezawodnićj p od ro 
bionym.

Co do Ossolińskich, tych pro top lastę  T opo ra  j e 
szcze  za L echa na Powiślu zrobiono księc iem  udziel
ny m ; potomkiem jego miał być ów W alg ie rz  W da ły  
Popielowicz, o k tó rym  Szajnocha rozp isa ł  się w Szki
cach; od W alg ierza  miały pójść rody  T oporczyków  
różnego  kalibru, między k tórem i i O sso l ińscy .— T y m 
czasem  p. B łeszczyńsk i w ykaza ł,  że gniazdem T o 
porczyków  był D omaborz w K cyńsk iem  (w W .  ks, 
Poznańsk iem ),— że wiele rodzin  pod ten  ród  się pod
szy ło  i że genealog ja  Ossolińskich pew na  zaczyna się 
dopiero od Mikołaja z Ossolina kasz te lana .  W iślickiego 

k tórego ojcem, jak  wnosi hera ldyk  
by ł H anus  Szof z polska ow cą zw any, najpewnie j 
m ieszczanin  K rak o w sk i .— Co do p rzodka  T o p o rczy 
ków  w ar te  są odczytania  p rzy p isy  B łeszczyńsk iego  
na s t r .  9 9  i 101 T o m u II -o .

Potockich genealogja  zaczyna się z w iekiem XVI, 
a w stęp  do niej bardzo śmiało i z ręcznie  j e s t  n ap is a 
ny-— O K ossakow sk ich ,  K ras ińsk ich  toż sam o pow ie 
my: au to r  nie w s tydz i ł  się p rzyznać ,  że i jed en  i d ru 
dzy  byli drobną sz lachtą  i nie pom inął dziś ży jących  
sw ych  k rew nych  acz dalekich i tylko zagonowców 
w  Ł o m żyńsk iem .— Do s tarannie j  opracow anych  mo- 
nografji policzymy B rzostow sk ich ,  Chodkiewiczów, 
Czapskich, Doenhoffów, Czury łów , K ossakow sk ich ,  
L edóchowskich, Lubom irsk ich , Ł ub ieńsk ich ,  Ossoliń
skich , Przeździeckich  i Skorulskich. Godne są  także 
uwagi dw a szkice hera ldyczne o herbach: R adw an 
i Ślepo w ron ;P ie rw szy  dla znaków p ieczętnych rusk ich , 
drugi dla hypo tezy  B łeczczyńsk iego ,  k tó rzy  w  na jda
w n ie jszych  herbach  polskich widzi godła rodów  od 
dziedzictw a biorące sw e nazw iska . W ed łu g  niego 
N ałęcze, B olesty ,  T opo ry ,  Sreniawici,  Rawici byli 
małemi plemionkami, rodam i, z k tó rych  sk łada ły  się 
p lemiona w iększe  jak  Mazury, Ł ęczycan ie ,  Lachy , 
K ujawianie i t. p. H erby  zaś  czyli E rby  uw aża  za g o 
d ła  posiadanych  ziem dziedzicznych lub nadanych 
jure kaereditario.

Czekamy jego  ro zp raw y  o H era ldyce  polskiej, 
w  k tó re j  tę myśl ma rozw inąć, i z k tó re j  u ryw kam i 
p ry w a tn y m  kołkom  li te rack im  już  dał się s łyszeć ; 
uczynić jednak  musimy uwagę, że do pow yższego  
tw ierdzen ia  p rzy szed ł  a pos te r io r i  na mocy licznych 
faktów, nie zaś a priori z przypuszczenia.*— Do w y 
puszczenia  na świat dalszego ciągu Monografji do 
tychczasowi w ydaw cy  nuwego przybrali w sp ó łp raco 
w nika  W łodz im ierza  S tan . lir P la tera ,  k tó ry  zebrane 
ju ż  m a te r ja ły  pom nożył zbiorami wiśniowieckiemi, 
i tym  sposobem  ro z s z e rz y ł  zak res  w ydaw nic tw a  za
m ierzonego.

Rozpisaliśmy się szerze j nad temi 2-m a tomami, 
bo każda p raca  sum ienna, na ko rzyść  nauki pisana 
p rzez  w szys tk ich  radośnie  p rzy ję tą  być powinna.

K siążek uczciwych więcej nam  daj Panie!

oddanego później na kościo ł—  i k lasz to r  P. p .  }je_ 
nedyk tynek ,  a dziś g rom ady, k tóre  omijając inne za 
jezdne  domy, do niej ciągną, po tw ierdziły  to n a z w a 
nie. Ulice Franciszkańska  i Dominikańska, są  
g łów nem i a r te r jam i miasta .  P rzy  ostatniej w znosi sir* 
kościo ł  D ominikanów, z poboru  kopytkow ego od p o 
w racającej  szlachty  z w y p raw  wojennych p o s taw io 
ny, a d z i ś ,  kościo ł fen przerobiony  pa Rzym: kat:

O t r n l V Q  Pill  m  T I m A  4 t \  n  *v J  «  ,1 n  ul l lń l łTnn /  !

M i ń s k .
[D alszy ciąg, ob. N. 37.)

Dziś św ią tyn ie  pańsk ie ,  są  dla nas  razem  prawie 
jedynem i skarbcam i sz tuki,  w  nich bowiem przecho 
w a ły  się pamiątk i w ieków  i pokoleń ubiegłych, św iad
czące o usposobieniu ich duchowego n a s t ro ju  i jego 
upostaciow aniu . W  nich się to w szystko  i dla p r z y 
sz łych  pokoleń dochować p o w in n o , świadcząc co 
śm y  od przodków  wzięli i czem eśmy to dziedzictw '0  

pomnożyli. W iek  p rzysz ły ,  jeżeli nie wyziębi i nie 
w yśm ieje  tego, co my duchem nazyw am y; gdzież szu 
kać będzie jego objawów ? nieznajdzie go w pom ni
kach utylitarnej a rch i tek tu ry ,  w  banhofach dróg że 
laznych i fabrykach; możne to będą pomniki— św iad 
czące, że cz łow iek pokonał na turę ,  zwalczył je j po tę 
gę i na swój uży tek  ujarzmił; ale są  to pomniki mate- 
rja lne j  potęgi, k tó ra  aczkolwiek z silnego ducha w y 
p ływ a , w gorączkow ym  szale użycia— i trosk  o w y 
godne ju t ro ,—- n i c  w dziedzictwo p rzy sz ły m  pokole
niom zostawać nie myśli i o .swych praojcach zapo
mnieć m oże .— W  spoko jnym  uroku  św ią tyń ,  w  ciszy 
m urów  i innych p rzyby tk ów  sz tuki,  dziedzictwo to 
p rzechow yw ać  się powinno.—  Jakże  w ysoko  pojm o
wać tę m yśl— jak  przygotow anem i do tej. p racy  po
winni być ci, k tó rzy  na się tę p race przyjęli .  Czyż 
tak się rzeczy  m a ją ?  *

Głównemi czynnikami w podźwignieniu św ią tyń  
kra jow ych  są  bez w ątp ien ia  księża plebani.— Nie raz  
ten zacny człowiek ujmując sobie, zb iera  sum kę na 
odnowienie k o ś c io ła , nie żałuje t rudów — jeździ- 
p ros i .

Z liczby w znoszących  się i odnawiających kośc io
łów  widzimy, że ogół nie uchyla się od p ięknego czy 
n u — składania  ofiar— na cele dobroczynne. Kollato- 
rem  kościołów j e s t  ogół, a  więc m ożna o nas  pow ie
dzieć sjest jeszcze poczciwość na L itw ie». L ecz  
to mi nasuw a sm utną  uwagę, że p raca  ta z tak p ię
knych ź róde ł  pochodząca, z tak  gorącem  uczuciem,
* w iarą  w cercu  w ykonyw ana  n iezaw sze  wymaganiom 

^ tycznego  sm aku odpowiada, 
i ' ^ ’—-nas tręczy  się snyce rz  nieuk, m alarz  ba- 

za dobrą cenę, p o rw aw szy  jakiś oder-
n rzyczep i k a w a ł0 ł «k o w a teS° owału prezb iter jum ,

• rw‘aetni- . J ^ i e g o ś  g reckiego po r tyku ,  k tó ry  
? l. orTn 1lm 'j Prz yg'*R n >e HIOŻC. Lubdo gotyckie^, ro łuku  przyczep i ambonę p rzypom i

nającą k sz ta ł ty  sarkofagu Longobardów . * A cóż do
piero  je że li bujna i zuchw ała  Wyobraźnia a r ty s ty ,  
n as t ręczy  mu pom ysł jak ichś form  ; sz tuka te r i j?  Ma
larz zaś  wprowadzi taką  grę  kolorów, jak ich  by w ża 
dnej pryzm ie nie znalazł— i w yw oła  mimowoli uśmiech 
szyderczy  scep tyka , k tó ry  nie wie ile to poświęcenia 
i p racy  kosztow ało ,  a zasmuci człowieka z se rcem  
k tó ry  korząc  się p rzed  wielkością myśli—  szanuje 
formy, w  k tóre  m yśl tę wiek dla p rzysz łośc i  ubrać 
zam ierzy ł .  Dziś gdy w szys tko  dąży do w sz e c h s t ro n 
nego w y k sz ta łcen ia ,  gdy w szystk ie  gałęzie nauk i 
sz tuk ,  podają  sobie rece, jakby  pożądanem było, aby 
p rzy  sem inarjach  i duchownych szkołach, u rządzo
no odczyty  o sz tukach  pięknych i arch i tek turze  ko- 
ścielnćj —  czemby usposobieni młodzi pracownicy 
w winnicy p a ń s k i e j , pew nym  krokiem  i szanując 
drogie pamiątki p rzesz łośc i ,  dla p rzysz łych  pokoleń, 
na  świętćj drodze odnawiania kościo łów  postępowali- 

Lecz idźmy d a le j !
C z te ry  g łówne ulice idą od ry n k u :  Kajdanotv- 

ska, Zborowa, Franciszkańska  i Dominikań
ska.—  Kajdanowska prowadzi do K ajdanow a, m ia
s teczka  o 5 mil od Mińska odległego, k tóre w  sw o 
im zam eczku mieści Zbór K alw inów — i było n iegdyś 
rezydencją  chorążego R a d z iw i ł ła , b ra ta  panie  k o 
chanku. Zborow a— bierze nazw ę od zboru Kalwinów

sem inarjum . Ulicć te p row adzą  do najnowszej czę
ści m ias ta  nowem miastem  zwanego. N ajd łuższa  
z ulic, bo od rogatki B orysow skie j ,  do rogatki W a r 
szaw skie j  15 w io rs ty  długości mającą, j e s t  ulica Za- 
charzewska, od imienia z,acharijasza K arn ie jew a,  
jednego  z p ie rw szych  guberna torów  tego m ias ta  
tak  nazw ana ,  on to j ą ,—  i p rzy  nićj nad rzeką  Swi- 
s łoczą ,  śliczny ogród— którvm  miasto pysznić się ma 
praw o, za łożył.

Za  tą ulicą nowe miasto, k tó rego  g łów ną ozdo
bą j e s t  plac o toczony bu lw arem , k tóry  razem  z o g ro 
dem , j e s t  m ie jscem  przechadzek  m ieszkańców — i p]a 
cem parad  w ojskow ych .—  Dokoła w znoszą  się no 
we porządne d o m y , nad w sżystk iem i zaś panuje 
dom p. H ausm ana,  k tó ry  wielkością sw ą  i p ięknością  
linij, robi bardzo p rzy jem ne  dla oka zn u d zonego je -  
dnosta jnością  k sz ta ł tu  w szys tk ich  domów w rażen ie ,  
domy te powiększej części budowane dla korzyśc i,  
a więc nic na ozdobę niełożono.

Oprócz t r z ech  części m iasta ,  k tó reśm y Wspomnie
l i , j e s t  je s zcze  c z w a r ta ,  Trojecką górą zwana. 
N azw a ta pochodzi od k la sz to ru  PP. Bazyljanek pod 
w ezwaniem  S-tej T ró jcy .  K lasz to r  przerobiono na 
obszerny  i piękny szpita l miejski, co razem  ze szpi 
talem w o je n n y m , ogrom nym  gmachem po za ogro 
dem miejskim w zniesionym, do piękniejszych budo 
wli Mińska należy.

J a k i  j e s t  obraz g łów nych części miasta naszego, 
dalej zaś  ulice zmieniają się w  uliczki, domki coraz 
pokorniejsze , nareszc ie  chatki,(a w  końcu lepianki ż e 
bracze .— B rzozy  pocztowej d r o g i , a dalćj cm en tarz  
ostatnie  schronienie  n ę d z y , n ieraz ćhlubniejsze niż 
to, k tó re  zajm ą możni żebracy  ducha, odarci z cnoty  
w brudnych łachm anach  do grobu zstępujący.

R zuciw szy  okiem na cały obszar miasta, w eso ło  
się robi na duszy , bo przy rodzen ie  nie poskąpiło  
wdzięku jego  położeniu. Rozsiad łe  szeroko  na wzgó
rzach , p rzerżn ię te  w piękne zakrę ty  rzeką  Swisło- 
czą, obszernemi budowlami, ogrodem, może się do 
lepszych m iast na  Litwie policzyć. L ecz nie dość 
położenia geograficznego; do życia w pełni, po trzeba  
ruchu, p racy  ducha, bo to stanow i t re ść .— Aby o tern 
sadzić, za jrzm y co robią jego  m ieszkańcy?— dla c ze 
go żyją? do czego d ą ż ą ?  nad  czem p ra c u ją ?  ja k  się 
b a w ią ? — słow em  od m urów  przejdźm y do ludzi. ‘ 

Do o tw ar tych  kościołów śp ieszą  bogobojne kobie
ty, bo elegantki t y l k o , w niedzielę ńa summie by
w ają ,  ze Zborowej ulicy w ysunie  się powóz miejski 
podszargany  z uprzężą  p o ls k ą ,  ale konikiki n iezbyt 
t łu s te ,  szo ry  w y p ło w ia łe ; i cóż dziwnego ?—  intere- 
sa— zboże tanie— a zkąd szlachcicowi zasi łek  ? c h y 
ba z gumna, k tóre  coraz częściej w ym łó tu  odmawia 
a żydzi ceny nie d a ją ;  lecz oto bogaty  pow oź— a 
w nich dygnitarze  miejscowi, sp ie szą  do biór, dokąd 
ich młodzi pieszo w yprzedz i l i ;  dalej z zajezdnego 
d o m u ,  sąs iad  p iechotą  pom yka— mina zakłopotana, 
sp ieszno mu bo za in te resem  przy jechał,  w szystk im  
się kłania ,  byleby się p rędzś j  uw oln ić ;  tam  szlachcic 
s z a r ?/. śpm szy 7. ranną  w iz y tą ,  papieru obrabia, 
a dalej żydzi. Żydzi to g łów ne ogniwo życia miast 
i ewskich, k tó rzy  jednak ,an i Rusinami ani Litwinami, 

ani Polakami, jak  to Mandelsztam dowiodł, nie będą.
1 e to postacie ,  sk ładają  g łówne żywioły  życia m ia

stowego: p ie rw sze  miejsce zajm ują urzędnicy, potem 
nie liczny za s tęp— obywateli ,  i to pow iększej części 
matki, k tó re  dla w ychowania  dzieci tu m ieszkają :—  
młodzież s łużąca  w b ió rach— św iat a r ty s tyczny ,  
w k tó rym  muzyka i jć j  adepci g łów ną g ra ją  rolę.—  
Przy jrzym y  się w szystk im  i óbaczmy jaka  s ieć , to 
w szys tko  w  ruchu miejskim łączy.

Urzędnik , to postać, k tó ra  w dzis ie jszym  czasie 
zw raca  uwagę, z powodu ruchu jak i obudziła sobą, 
w całej R ossy jsk ie j  l i te ra tu rze .  W  naszem  mieście, 
dwie k lassy  spos trzegać  się dają. W y ż s i— nie ł ą 
czący się z m assą  ludności i młodzi, miejscowi, z te 
go powodu bardziej spo łeczność  charak te ryzu jący  
Obok w yrazu  urzędnik dawniej ukry tego  w cieniu 
dziś s ta je  ja k  cień ojca H am leta ,  ow a s t ra szn a  ja 
w n o ś ć ! to g łośne  przeczen ie  nadużyciom wykonaw 
ców w ładzy .  Dawniej cnota  w y k o n y w an a  dla cno
ty ,  Zostawała w ukryciu; a złe dokonane w  tajni nie- 
lękając się objawu niedbało o formy, w k tó re  ubrać 
się po trzeba  było .— Dziś trzeba  sk ryć  się od p rześ la 
dowania, a więc zło rzym sk im  obyczajem, użyło bro
ni p rzez  n ieprzy jac ió ł używ anć j .— I oto u tw orzy ła  
się k lassa, k tó ra  brzmi najzawziętszem i dyatrybami, 
z najbardziej pos tępow ych dzienników wyjętem i, i pod 
ta rczą  upraw ia  w esz łe  w zw y c z a j ,  w ‘k rew  r z e 
miosło. A obok tego, spo tykam y coraz  częściej po 
s tac ie ,k tó re  w ziąw szy  za godło impavidum ferient 
ruinae śm iało  i z szlachetną  odwagą,idą d rogą  m ora l
nej reform y, wiedząc, że pa radoksa  mniej więcej logi
czne, nie w ys ta rczą ,  trzeba  zaparcia  się czynu; taki 
człowiek zwykle zapomina o w ygodach  ż y c i a , nie 
popisuje się ze zbytk iem , budzi szacunek  i w spó ł
czucie, k tó re  p rzy  św ie tnych  zdolnościach, w  słu  
szny  hołd uwielbienia się z m i e n ia j  nie jeden  mieli 
śmy już  w mieście n aszym  p rzyk ład  tego.

Młodsza k la s sa  ja k  m ów iłem  miejscowa, pociesza 
jące  robi w rażenie .  Godzi ona nas ze św ia tem  u rzę 
dniczym, najczęścićj uboga, żwawo się k rzą ta ,  czę 
ścićj j ą  można spo tkać  w czytelni gazet niż w  cu 
d e r n i a c h ; w  tea t rze  zajmują dalsze rzędy  k rzese ł ,  
n ieraz widać rozum ny uśm iech— i poklask  F red rze ,  
lub K orzeniow skiemu. P oszarpane  książki u żydów 
księgarzy ,  św iadczą , o częs tem  ich użyciu.

[d. c. n.)
JAK CIELĘTA HODOWAĆ?

Ogólne p raw id ło — trz y m a ć  się  tego , co ludziom  m ile, 
w szczególności p od ług  tego  p o s tę p u ją c ,la te m  postaw ić  ch ło 
nno, zim ą, ile podobna, ile m ożna n a jc ie p lć j, choćby 15. i 16 
nad zero  aż do lekkićj tra n sp ira c ji .w  obu razach  n iezad u eh li-  

le ’ w św ia tłem  stanow isku , n a  czystćm  p o sła n iu — zim ą na  
ywność d o sta w ać  pow inny siano  zielono, m urożne, za  po- 

s in o i t  ( l ” 11'  brOI“ 1!oie ku r/O ce ' za tę c h łe , kw aśne, z łąk  
w ae n a  „  p a m ię ta ją c , że v a r ie ta s  d e le c ta t, p rz e to  d a-
rzep ę  r r r 1"  w arzyw a, ja k o  to: k a r to fle , brukiew ,
p o k ra jan e  i k a Pu s t ? 1 ° J  nicl1 liście  w s ta n ie  surow ym ,
' V nóki s it !, So t°w an e— rozum ie s ię  zdrow e— d la  m todzie- 
flL n iu  lub H » r,°cm ’ dodaw ać z ia rn a , ja k  j e s t  w p rzy ro - 
,ói czysta  i rS d U °  k° r/'-Vstnl(ń  p rzesz ró tow anego :— Za na- 

*i n i so la  zanr*—  w°da> m ąk ą  zak łócona, do sm aku  k u 
rni;. do zHrn ‘? Ila ' S(il w m ow ie będąca , wiele s ię  

p rzyczyn ia  m via i pom yślnego hodow an ia , zao s trza1)07 Uh. ' ' ■ < . . •

gdy hędą zyso lone—U nikać na ra z  wiele daw ać k a rm u ,b a r-  
dzićj jeszcze  napo ju ; lecz  p rzeciw n ie  postępow ać, częs to , 
k ilk a  razy  n a  d z ieu , w m ałych  po rc jach — w nocy pokarm  
i napój precz u sunąć , a  lubo te n  czas do przeżuw ania  i t r a 
w ienia, lepićj je szcze  zrob i s ię , je ż e li n a  noc św ieżą s t r a 
wę i św ieży napój w św ieżych nachy n iaeh  zad a  się— te zaś, 
z k tó rych  żarły  i p iły  tym czasow ie  w ie trzone, schludnie 
u trzym ane, lub n a  inne  zm ien ione będ ą— to  w szystko z ta 
ką  śc isłośc ią  w ykonyw ać, z ja k ą  d robn o stk o w o śc ią  p rze 
g lą d a  się  każd a  sz tu k a  naczy n ia  sto łow ego.— L atem , gdzie 
je s t  w oda, w dn i gorące  k ąp ać  k ilk a  razy  n a  dzień— lub 
w n ied o sta tk u  je j z lew ać zim ną ze s tu d n i— a zim ą ch ęd o żrć  
zgrzebiclcem , buczonam i i sz czo tkam i. Z a  g ran icą  w k ra 
ja c h  ośw ieconych, ja k  n . p . we F la n d rji, trzy m ają  się  ślepo 
gorliw ego p ie lęgnow an ia  in w en ta rzy  i ile podobna n a js ta -  
rew niejszego;— d la  tego  s ta m tą d  n iek tó rzy  n as i w ędrow cy 
w róciw szy, u trzy m u ją , że ta m  rogacizna  n iem a, czyli bez 
g łosu ;— bo jć j po trzeby  u p rzedzone i zaw czasu  odgadnione. 
Cóż dziw nego, że m a ją  ro słe , zdrow e, p iękne, ję d rn e , oka
załe  sz tuk i, że z n ich  zysk i c iągną, a  n a  nich o p ie ra ją  i g ru n 
tu ją  jed y n ie  g ospodars tw o  ro ln e . U n as p rzeciw n ie , liczba 
w ielka kośc io tru p ó w ,— m ało  naw ozu , owej d u sz y  z iem iań - 
stw a , m ało n ab ia łu — coz m ówić o jak o śc i jed n eg o  i d ru g ie 
go! W  ślad potem  ze złego hodow ania, usposob ien ie  do 
m nóstw a chorób a  n a s tę p n ie  pom orka, k tó rć j n a  n ieszczę
ście, ta k  liczne i częs te  p rzyk ład y .

K oszta , s ta ra n ia  i p ra c a , n a  k tó rą  skazan i je s te śm y  od 
A dam a, w róęą się z odw etem  i  d la  sam ej ro li. N igdy więc 
w pole la tem  niew ypuszczać, a le  na  s ta jn i hodow ać; i d la  te 
go zaprow adzić trz e b a  koniczynę, na  k tó rć j głów nie po w ię- 
kszćj części o p ie ra  się  hodow la zw ierzą t i ogółne z iem iań - 
stw o— inne te ż  traw y  i ro ślin y p astew n e  ro z p rz e s trz e n ić ,k tó 
re  bynajm nićj n ie śc ie śn ia ją  upraw y ro ś lin  k łosow ych, na 
ziarno  przeznaczonych , ow szem  je  ro z sz e rz a ją  d a ją c  m assę  
pożyw nego naw ozu, k tó ry  w em piryeznćm  postęp o w an iu  od 
p o czą tk u  w iosny do późnej je s ie n i m arn ie  ginie w zaro ślach , 
trzę saw isk ach  i n ieuży tkach . D rogą w yrozum ow aną do jdzie  
się  do szczeb la  w yższego— sic  i tu r  a d  s id e ra .

A ja k  k to  m oże i czćm  k to  m oże,
D la d obra  k ra ju  n iech  dopom oże.

Paw eł W alicki. 
P isa łem  w Sakow szczyznie 26 k w ie tn ia  1860 r.

S ta ra n ie m  naszem  było zeb rać  w szystk ie  w iadom ości
0 hodow li byd ła  w k ra ju  naszym , i sposobach  p o stęp o w an ia  
w u trz y m a n iu  celn iejszych  tu te jsz y c h  obor, w iadom ości te  
ja k o  m iejscow e byłyby n a d e r  poży teczne d la  ogółu i p o ucza
ją c e . O becnie W . W alick i w łaśc ic ie l słynnćj od ta k  daw na 
obory n a d e s ła ł nam  arty k u ł o chow ie c ie lą t. W ynurzając  
n asz ą  w dzięczność, pozw alam y sobie p ro s ić  szanow nego go- | 
sp o d a rz a  w dalszych  a rty k u łach , k tó ry ch  się  spodziew am y J
1 o k tó re  prosim y, rozw iązać  n as tę p n e  kw estje  w a rty k u le  r 
obecnie p o m in ię te— co będzie tćm  k o rzy stn ie jsze  jak o  z p ra 
k tyki i d ługoletn iego  dośw iadczen ia  pochodzące.

1) J a k ą  ra s s ę  d la  tu te jsze g o  k ra ju  uw aża za  n a js to so 
w nie jszą  ta k  d la  pop raw y  ra ssy  k rajow ćj ja k  i rodow ego ro z
m nażan ia .

2) Czy c ie lę ta  od p ie rw ias tek  h o d u je  u  sieb ie  lub nie.
3) Czy c ie lę ta  o d razu  od sąd zą  i poi lub czy ssać  pozw ala 

i ja k  długo.
4) Ja k ie  zachow uje stopn iow an ie  przy o d łączan iu  c ie lą t 

w k arm ie , i ja k i  karm  w ten czas podaje .
Spodziew am y się że P an  z pobudki ogólnego d o b ra  te 

m u  naszem u żąd an iu  zadosyć uczynić raczysz.
T.  Si tarski .

1 d a rs tw a , użyciem  narzęd z i i m achin , p ie rw szem i zasad am i 
i o p erac jam i w y terynarji i t .  p. j e s t  Zupełnie d la  naszych 
r.konom ow  n iepo trzebne, i za dowód s ta w ia  W i n n i k u  w 
(gorzelanych) żydów, k tó rzy  się  chem ji po u n iw ersy te tach
nie  uczyli a  p rzecież  św ie tne m ieli w brow arach  w y d a tk i.__

a  ta k ie  d ic tu m  acerbum  nic odpow iedzieć nie m ożna, p o - 
. z ! 'v,ai' t y ,.k o  n a leży  odw agę rz u c e n ia  tak iego  zd an ia  w oez\ 

c ej cyw ihzow anćj E u ro p ie , w szystk im  naukom , i w ykazać 
w  c a f t  ich  n icość  i n iepożyteczność.

) a  u  go rze lan y ch  sam ouczków  żydów, w sam ej rzeczy  
nat zw yczajne i sam  n ap o ty k a łem  dość częs to , lecz dziw na 
gdym n a  parę  tygodni w zią ł k lu cze  od p isa rz a  p row entow e
go, a  i p rzy  m ierzen iu  k a r to f l i  sam  byłem  obecnv, zaw sze 
su p e ra ty  znikały, a  szalony  d eces ich m ie jsce  za jm ow ał—  
W  k w es tji parobczanej szanow ny K o rre sp o n d en t odsy ła  nas 
n a jp rzó d  do 1 oga k tó rem u  ty lk o  w iadom o czv będziem y 
m ieli kiedykolw iek parobków  czy n ie , i Czy g o sp o d a rs tw a  
fo lw arczne  się  u trzy m ają ... W ygodny to  sposób  i dość  czę
sto  p rak ty k o w an y  siedzieć  spokojn ie  i w najnag le jszy ch  r z e 
czach  p o w ta rzać  u lub ione  „ jak o ś  to  będzie , ja k o ś  s ię  to  
z ła d z i1*,— lecz tu  P . Bóg n ieprzy jdzie  za  n as  p raco w ać , bo

Odpowiedź K orrespondenlow i i  P lu . W ileńskiego na jego uw agi 
nad a rtyku łem  o słu żb ie  Ekonom icznej i czeladzi dw ornej w P rze 

glądzie Rolniczym um ieszczonym .
Podnosząc obecnie tę  tak  w ażną k w eś tją , m ieliśm y w yłą

cznie na  ce lu  wywołać ob jaw  różnych i różnorodnych  zdań , 
m yśli, p ro jek tów  na  p rak ty ce  o snu tych , na  znajom ości ch a
ra k te ru  tu te jsz e g o  ludu , ’o raz jego zw yczajów , u g ru n to w a
nych .— M yślą głów nie p rzew o d n iczącą  te m u  być w inno, z a 
bezpieczenie is tn ie n ia  gospodarstw* dw ornych , bo one ty lko  
zaw sze są , były, i b ęd ą  dźw ignią  p ro d u k c ji k ra jow ćj; od n ich  
ty lko  ro ln ic tw o  kra jow e p o s tę p u  i rozw oju spodziew ać się 
m oże, one ty lk o  i na  p odn iesien ie  g ospoda rs tw  w łościan  n a 
szych sku teczn ie  w płynąć m o g ą .— T ak ich  to  uw ag i ro zp raw  
n ad  tym  p rzed m io tem  oczek iw aliśm y, k tó re  byłyby is to tn ie  
ko rzystne  d la  ogółu .— Gołe słow a choćby najp ięk n ić j b rzm ią
ce i p rzesiąk ło  s ie la n k ą , nikogo nie n au czą , an i do czvnu 
nie pobudzą.

Szanow ny K o rresp o n d en t w k w estji o E konom ach  nic nie 
powdedział, w yrzek ł ty lk o  zdan ie , że sp ec ja ln e  t .  j .  p ra k ty 
cznie rozum ow e u k sz ta łeen ie , obznaj m ien ie  z is to tą  gospo-

zładzi„ , . ę   r - - J J --- ------------ Ł'“ **.vwac, o o
n a  to  d a ł nam  głowę n a  k ark u , se rce  w* p ie rsi, i r ę c e  abvśm v 
ta k  d z ia ła li, aby i nam  i d rug .m  dobrze było, a  d o b rze ’ być 
m usi, je ś li  w spólnie ra d ą , czynem , zjednoczeniem  d z ia ła ć  
zaczniem , n ie zaś siedzieć , m yśleć, deliberow ać i w yb rać  się  
po tem  po czasie  ja k  S ap ieh a  pod W iedeń .

N a naukę p o stę p o w an ia  z p aro b k am i o d sy ła  nas szan o 
wny K o rre sp o n d en t do w łośc ian  i żydów i m ów i, że on tam  
p o n iżen ia  swój godności n ie z n a jd u je , chociaż  niew iem  di -  
p raw dy co może być w ięcćj u p o k a rza jąceg o  d la  godności 
człow ieka ja k  owe n a jb ru d n ie jsze  posług i, k tó ry ch  się  u  ży
dów  p odejm uje . N ie to  się  parobkow i u  w łośc ian ina  i żyda 
podoba, a le  próżn iactw o, bezład  k tó ry  ja k  u jednego  ta k  
u drug iego  panu je , a  parobek  reg u la rn o śc i, p o rząd k u , czy - 
s to sc i, dbałości około pow ierzonego m u bydlęcia  znieść nie 
m oże; p rzy k ład  zacytow any p rzez  sam ego  K o rre sp o n d en ta . 
i  . J .  Ii. n a jlep ić j o tern p rzekonyw a— C zujem y aż  nad to  d o 
brze obow iązki w zględem  w łościan, p rzy sz ło ść  ich  rów nie 
żywo nas obchodzi, p ragnęlibyśm y n a jp ręd ze j w idzieć ich 
złączonych  w koło spo łeczne i ja k  n a jp ręd zć j do tego  s ta n o 
w iska  do rosłych ,— to  je s t  n asze  publiczne sum ienne w*yzna- 
m e w iary . Lecz niem ożem y an i sam i być p rześw iadczen i 
an i zgodzić się  n a  to , abyśm y u w aża li lud n asz  w ie jsk i jako  
d o jrza ły  czu jący  co d a  niego złe a  co dobre, i m ogący o w ła
snych sitach  organ izow ać sw oją p rzy sz ło ść , i decydow ać do 
w olnie o losie  n ie ty lko  swego a le  całego k ra ju  gospodarstw a, 
^ n iia to  odkryw am y sła b ą  jego  s tro n ę , owe ran y  spo łeczne, 
aby^ je  sk u teczn ie  leczyć i co n a jp ręd zć j zab liźn ić  m ożna

C ytow ane T ow arzystw o  K olnieze w K ró lestw ie  1’olshiem , 
p ro szę  spo jrzeć  (Rocznik za  m arzec) ja k  w szechstronn ie , ja k  
d o ty k a ln ie  n a  sw oich posiedzen iach  o b rab ia  p rzed m io t kwe
s t j i  w łościańskiej; ja k  d o ty k a  śm iało  n a js łabszych  stro n , 
ja k  o rgan izu je  i og ran icza  t .  j .  o k reśla  każden  najm n ie jszy  
sto su n ek , aby go uczynić trw ałym , n iew zruszonym  s to s u n 
kiem  społecznym , obustro n n e  d obro  nającym  n a  ce lu — N ik t 
tam  się  nic ex taz ju je , n ie śp iew a sie lanek , ho tam  d z ia ła ją  
a  n ieu aw ią  się w G adanego.

N ieehcem y po sąd zać  szanow nego K o rresp o n d en ta  o z lą  wo
lę p rz e k rę c a n ia  um yślnego całych  frazesów* i cy to w an ia  ich 
za czyjeś w yrażenia , bo hy to  n iesu m ien n o śc ią  trą c iło , chce
my tu  uw ażać pom yłkę, chociaż tro c h ę  za  w ielką, i ta k  n ie- 
w yrzekliśm y słów  tych : „ Z e  tłum y  w łościan  ciągną na  za 
robek  do m iast, do żydów na  sp ław y, o k ra d a ją  po dom ach 
i z a leg a ją  gm achy  w ięzień  i a resz tó w  publiczny*ch.“  Lecz 
było pow iedziane zupełn ie  co innego w num erze  1 7 -ty m .—  
„P ozw ólm y w łościanom  w olnego gdzie indziej zarobkow ania 
n ie  zaś n a  ro li, a  u jrzem y ja k  te n  ludek boży p o rzu c i ro lę  
i pow lecze się  na  zarobki do m ia s t, do żydów , n a  spław y, 
do kolei, a  potćm  po la ta c h  w łóczęgi, nag i, głodny, pójdzie 
żeb rać  po d rogach , k ra ść  i zalegnie gm achy  w ięzień  i a re 
sztów  publicznych ; że w łościan in  k tó ry  ju ż  ra z  zakosztow ał 
podobnego chleba j e s t  ju ż  nazaw sze  s traco n y  d la  rodziny  
i r o l i .“ — Z daje  s ię  że tu  w cale co innego i w innym  celu  p o 
w iedziano  ja k  w cytow anych przez  szanow nego k o r re s p o n 
d e n ta  słow ach. 1

D ziw i nas , że Sz. K or: ja k o  człow iek p rak ty czn y , ta k  s ła 
by i n iep rak ty czn y  p rzy to czy ł dow ód n a  w yśw ietlen ie  wyso
kiej m oralności tu te jsze g o  lu d u ,— jak o  cyfry s ta ty s ty czn e  
p rzes tęp c ó w .— Bo k tó ryż  to  w łaśc ic ie l swego w ło śc ian in a  do 
w ięzien ia  oddaje , lub k to  zechce w prow adzać  sobie do d o 
m u śledztw o stanow ego  ze w sżystk iem i d a lszem i n a s tę p 
stw am i, zwykle się  Wszystko n a  m iejscu  kończy i n ik t a  tć m - 
bardzićj s ta ty s ty k a  o tćm  nie w ie. S łow a S ta sz y ca  tu  p rzy 
w odzone w ieleby k w estji d o tk n ąć  k aza ły , lecz ogran iczam y 
się  ty lko  tćm , że do L itw y  tego żad n ą  m ia rą  w yrzec nie 
m ógł, bo tu  w iększość w łościan  w łap c iach  chodzi.’

T. Snarski.

DROGA Ż E L A / J A  W A R S Z A W S K O ! I E D E Ń S K A ,a

I8 6 0 .  1859.
z Ruchu Osób 
z Przewozu Towarów 

Dochody różne .
Razem

r s  4 7 ,5 2 4  k. 88.
» 4 9 ,7 5 1  » 96.
.. 1 ,826  » 9 7 % .

rs -  ,38,325 k. 5 4  
» 3 8 ,1 4 9  » 1 %
» 1 ,5 3 4  » 7 8 . '

r “  7  „  • 1 pom yślnego hodow an ia , zao s trza
ap e ty t, ^ y w n o ś ć  pokarm ów  i tra w ie n iu  dzielnie
dopom aga; sol p w e to  n ieo d b ita  n iem al w códziennćm  ż y c i u -  
m ozna m ą  osalac pojfo z go tow anych  w arzyw  — G dzie je s t  
gorzeln ia  i brow ar— dobre użycie  b rahy  i słodzin , zwłaszcza

rs .  9 9 ,1 0 3  k .  8 1 % .  r s .  7 8 ,0 0 9  k .  3 3 V 2- 
W i ę c ć j  w  roku  1860  r s .  2 1 ,0 9 4  k .  48.

od  1 s ty c z n ia  1860  d o  3 0  k w ie tn i a  1 8 6 0  rs .  3 7 5 ,6 6 5  k. 1 3 % ~  
  18 5 9  d o --------  1859  » 2 9 8 ,4 2 0 '  » 7 8 % .

W i ę c ć j  w  ro k u  1860  rs .  7 7 ,2 4 4  k. 3 5 .

Otrzymujemy wiadomość, że wkrótce ma przyjechać do Wilna znany gitarzysta 
S t a n i s ł a w  S z c z e p a n o w s k i .

KA3EHHLIH OE'BHB/IEHIfl.

L  O r b  npaBJieHis rocynapcTBeHHaro 3aeMHaro 
6am;a, Dll catncTBie nocxaHOBJieHiii o n a ro ,  chmt, 
oóbHBuaeTCfl, h t o  no  Henaaremy fiairey jjojira, 3ano- 
weiiHoe in , o h o m i  HM-lmie ateni>i no/inopyniKa KHariniii 
AneKcanjjpw riaBnoBHM OfioneHCKoił, MoruieBCKoa 
ryoepHin McTiicaaBcitaro y i3 j ja  137 jiyuib 8 -9  pecii- 
3in, c l  poacqeHHbiMH n o c j i t  peBH3in, c l  3eMJiero ii 
b c lm h  yrojjbHMH, k l  ceMy BMtHiio npiiuaqjieataniHMH, 
Ha3Ha<ieHo b l  nyójiHHHyio npoaaaty. O cpoitaxL Top- 
raiub oóbHBiieHo fiyjjeTL b l  citoe Bpe.Mii. (296)

I- O t l  n p a B je n in  ro ó y n a p c T B e H H a ro  3aeM H aro 
6aHKa, Ba> ca tflC T B ie  nocraH O B JieH ia o H a ro , c h m l 

i jiBjiseTCfl, ,T 0  n o  H eru aT easy  6aHKy n o i i r a ,  3 a n o -  
ateHHoe Bll 0 h o m l  H M tu ie  n o M iin m ta  M u x a a a a  lo c u -  
©OBa Iio rjjaH O B C K aro , M orw ieB C K ou  ry C e p H ia  u y  b 3- 
jja 1 6  jjyiną, 9_g p e BH3in, c l  poatfleHHbisiH n o c a t  
peBH3in, C1) 3eMJieio u  b cL m h  yrojjbJiM H, k l  ceM y hm Ł- 
huo npHHajiaejftaiUHMH, H a3H aneH o b l  n y ó a m H y io  n p o -  
flanty, Q  c p o K a x L  T o p ra M L  o O iiw n e n o  6 y a e T L  b l  
c B ° e  B peM a. ' ( 2 9 7 )

L  O t l  npaBgeuia rocyjjapcTBemiaro 3ae.MHaro 
oaHKa,B*b cJitjjCTBie nocxaHOBaenifl OHaro,c h m l  o 6 l -  
HBJiaeTcaprro no HenaaTewy óaHKy floara, 3aaonceHHoe 
to  ° T I[‘ nM^ H'e d o iep n  KoaaeatcKaro coBtxHHKa 
lOaiH BiTKeHTbeBoft IleapauiKeBH'ib, MornaeBCKOH ry-  
óepHiH, KonucKaro v t3 a a  77 aymi> 8 -9  peBiiąin, c l  
posaeHHMMH n o c a t  peBHsin, c l  3eMaeio u  bcL m ii y ro -  
flbfl.Mii, k l  ceMy MMbHiw npuHaflaeasaiUHMH, Ha3 HaneHo 
b l  nyCau-iayio npoflasy . O cpoKaxL TopraML o ó l -  
jiBfleHo ćyfleTL b l  c b o o  BpeMa. (298)

1. K a H n e a a p ja  p. BnaeHCKaro B o e m ia ro ,  TpoflHeH- 
CK aro h  K oneH C K aro  re H e p a a L -ry d e p H a T o p a  o ó l h b -  
aaeT b o Bhrbąjpj; 3a ppaH H py B naeH C K aro o ó iu c c tb c h -  
n a r o  paBHHa E o p a n w a  K n raH a  c l  jkcho io  C a p o m .

T u t .  C o b . S y O o e u n ó .  ( 3 1 6 )

OGŁOSZENIA SKARBOWE.
1. Z a r z ą d  p o ż y c z k o w e g o  b a n k u  p a ń s t w a ,  

w  sk u te k  sw e g o  p o s ta n o w ie n ia  n in i e j s ż ć m  o g ł a 
sza ,  że  z p o w o d u  n ie p ł a c e n ia  b a n k o w i  d ł u g u ,  
z ae w ik c jo n o w a n y  w  n im  m a j ą t e k  ż o n y  p o d p o r u 
c z n ik a  k s iężn ć j  A l e x a n d r y  O b o le ń s k ić j ,  w  g u b e r .  
M o h y le w s k ie j  w  M ś c i s ł a w s k im  p o w .  137 d u sz  
p o d łu g  8 p o p is u  lud n o śc i ,  z n a ro d z o n e m i  p o  r e 
w iz ji ,  z  z iem ią  i w s ż y s t k i e m i  p r z y n a le ż n o ś c i a m i  
te g o  m a j ą t k u , p r z e z n a c z o n y  z o s t a ł  n a  p r z e d a ż  
pu b liczną .  O  t e r m i n a c h  t a r g ó w ,  og ło szono  będzie  
w  sw o im  czas ie .  ( 2 9 6 )

1. Z a r z ą d  p o ż y c z k o w e g o  b a n k u  p a ń s t w a ,  w s k u 
te k  sw e g o  p o s ta n o w ie n ia  n in ie js ż ć m  o g ła sza ,  że 
z p o w o d u  n ie p ł a c e n ia  b a n k o w i  d łu g u ,  z a e w ik c jo 
n o w a n y  w  n im  m a j ą t e k  o b y w a te la  M i c h a ł a  H o h -  
d a n o w sk ie g o ,  M o h y le w s k ie j  gub e rn i i  i pow iec ie  
14 6  d u s z  p o d łu g  9 p o p is u  ludnośc i,  z n a ro d z o n e 
m i  po  re w iz j i ,  z  z iem ią  i w sży s tk iem i  p r z y n a l e ż 
n o ś c ia m i  t e g o  m a j ą t k u ,  p rzezn aczo n y  z o s t a ł  n a  
p r z e d a ż  p u b l i c z n ą .  O t e r m in a c h  t a r g ó w ,  o g ło 
szono  będ z ie  w  sw o im  cza s ie .  (2 97 )

1. Zarząd pożyczkow ego  b a n k u  p a ń s t w a ,  
w  sk u te k  sw eg o  p o s ta n o w ie n ia  n in i e j s z e m  o g ł a 
sz a ,  że  z pow odu  n ie p ła c e n ia  b a n k o w i  d ł u g u ,  z a 
e w ik c jo n o w a n y  w  n im  m a j ą t e k  có rk i  r a d z c y  k o l-  
le g ja ln e g o  J u l i i  có rk i  \V in c e n t e g o  P e ł r a s z k i e w i -  
czów ny , M ohy e.\\. g u b .  R o p y s k i e g o  pow . 77 d u s z  
pod ług  8 p o p is u  iu d u o ś c i ,  z  n a ro d z o n e m i  p o  r e 
wizji,  z  z iem ią  i W s ż y s tk ie m i  p rz y n a le ż n o ś c ia m i  
te g o  m a ją  *u, p r z e z n a c z o n y  z o s t a ł  n a  p r z e d a ż  pu -  
b łiczną . U t e r m i n a c h  t a r g ó w ,  o g ło szo n o  b ę d z ie  
w  sw o im  cz a s ie .  ( 2 9 8 )

1 K a n c e l l a r j a  p. W i l e ń s k i e g o  w o je n n e g o ,  G ro -  
z ie n s k ie g o  i K o w ie ń s k ie g o  j e n e r a ł - g u b e r n a t o r a  

o g ł a s z a  o w y je ż d z ie  z a  g r a n i c ę  r a b in a  W ile ń s k ie j  
g m in y  K a h a n a  z  ż o n ą  S a r ą

R a d z c a  h o n o ro w y  Zubowicz. (316)
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1 . O t b  n p a B f l e n i a  r o c y a a p c T B e H H a r o  s a e M H a r o  

ó a H K a , B i .  c j r f e n c T B ie  i io c T a H O B J ie H ia  O H a r o ,  c h m i .  

o f i t a B n a e T c a ,  hto  n o  H e n J ia T e iK y  G a m y  q o j i r a ,  3 a a o -  

a t e n H o e  bt> ohomt> i iM tH ie  B q o B b i n o M t u i m t a  P o 3 a a i n  

M n x a 6 a o B o 6  a  c b i H O B e a e a :  M a x a a a a ,  l o c a m a ,  I l B a n a  

a  K a p a a  M a x a a a o B H X T )  M c h i k h h c h m x t . ,  M o r a a e B C K o S  

r y C e p H i a ,  ' I e p n a K O B C K a r o  y t 3 q a  2 1 7  q y u n >  8 - 6  P e ” 

B n s i u .  cx> p o a t a e H H h u i a  n o c i r f c  p e B i o i H ,  ct> 3 e M n e ro  a  
BC-fcMa v ro f lb H M a , k d  c e iu y  a a t m i o  n p H H a q f le J K a n u iM H , 

H a 3 n a ' i e a o  n a . n y o a a a n y i o  n p o q a n t y .  0  c p o K a x b  i o p -  

raM i>  o f i i i a B a e H o  S y q e T x .  b i> C B o e  B p e M fi. ( 2 9 9 )

1 . O n >  n p a B a e H i a  r o c y a a p c T B e H H a r o  3 a e M H a r o  

ó a H K a , bt> c a t g C T B i e  n o c r a H O B a e H i a  o n a r o ,  c a M ’b  

o ó i a B a a e T c a ,  h t o  n o  H e n a a r e a t y  ó a H K y  q o u r a ,  a a a o -  

a te H H o e  bt> oh om x>  i i M k n i e  K o a a e a t c K a r o  a c c e c c o p a  

H a K o a a a  H a K o a a e B a  I L I a n iK o ,  B u r e ó c K o f i  ryóepHia  
H e B e a b C K a r o  y b s q a  140  qynrb 7-6  peBH3ia, ct> p o a t -  

geH H biM H  n o c a b  p e B H 3 i a ,  cx> 3 e M a e ro  a  bcŁmu yroqbH- 
m h , K"b c e > iy  H M -bniio  n p a H a p e a c a m a M H ,  n a s H a a n H o  B b  
nyoaa'iHvio n p o a a a c y .  0  cponaxb  T o p r a . c b  oóiaB aeH o 
6 y q e x x >  bt> C B o e  B p e M a . (3 0 0 )

1 . O t t »  n p a a a e H i a  r o c y a a p c T B e H H a r o  s a e M H a r o  

ó a H K a ,  b t>  cjxbqcTBie n o c T a H O B a e H ia  O H a r o ,  chm i>  

o ó t a B a a e T c a ,  > i to  n o  n e n a a r e a t y  ó a H K y  a o a r a ,  s a a o -  

w c H H o e  b t .  o h o m T ) H M 'bH ie r y ó e p H C K a r o  c e K p e x a p a  

B a a a a c a a B a  < I> aq -beB a C e p e q H H R K a r o ,  K ie B C K o a  r y -  

ó e p H ia ,  ' l a r a p a n c K a r o  y t 3 q a  1 5 3  a y m i  8 - 6  p e B H 3 i a ,  

ca> p o a ta e H H b iM a  n o c a t  p e B H 3 i a ,  cx> 3 e M a e io  a  b c F m h  

y ro a b H M H , kt>  c e a y  H M tH iio  n p i iH a q a e a s a m n M H , n a 3 H a -  

a e H O  bt>  n y ó a a n H y i o  n p o q a a t y .  0  c p o K a x t  ro p ra M T >  

o ó a .H B a e H O  S y q e r b  b t>  C B o e  B p e M a . ( 3 0 1 1

1 . K a H p e a a p i a  r .  B a a e H C K a r o  B o e H H a r o ,  I ’p o q H e H -  

C K a r o  a  K o B e H c n a r o  r e H e p a a b - r y o e p H a x o p a  o ó x > a B - 

a a e T i  ,  h t o  B eabriacK ia n o q q a H H b m  4 > eaH K C h

flc T p a c e M Ó c K ia  B 0 3 B p a m a e r c a  3 a  r p a H a p y .  ( 3 1 2 )

1 . O t i > C B e H p a H C K a r o  3 e .M C K aro  a c n p a B H M K a  o ó b -  

a B a a e T c a  o  H a M t p e H i a  n o M t m a K a  C B e H n a H C K a r o  y t 3 -  

q a  I lB a H a  I K a p H O B C K a ro ,  o T n p a B i i T b c a  3 a  r p a H a p y  b o  

< I> p a n n iio ,  l l c n a H i i o  a  l l T a a i i o ,  c i>  c p o K O M b  H a  n o a -

r o q a .  ( 2 9 4 )
1. O r i  C B e H p a a c K a r o  3 e M C K a ro  a c n p a B H H K a  oó x > - 

a B a a e T c a  o  B b i t 3 q t  3 a  r p a n a p y  B b  t ( a p c T B O - I T o a b -  

C K o e  a  A B C T p i io ,  n o M tiR K K a  C B e H iq a H C R a ro  y t 3 q a ,  

H a q B o p H a r o  c o B ’b T H H K a A a e K c a H q p a  < I> e p q H H a H q o B iiq a  

U l n a u H a r e a a .  ( 3 0 7 )

2 . K a H p e a a p i a  r .  B a a e H C K a r o  B o e H H a r o ,  F p o q u e H -  

C K a r o  a  K o B e H C K a r o  r e H e p a a b - r y ó e p H a r o p a  o ó b a B -  

a a e T b ,  h t o  c a t q y m n p a  a a p a  B u t 3 * a K » T b  3 a  r p a H a p y :  
B u m h c k o U  z y O e p n i u :  1 ) l’B a p q i a  p o x M i ic T p x .  K H a3 b  

H e T p b  B a x r e H n i x e a H b  c b  K a M e p q a n e p o M b  < I> p a H p eM b  

l lB a H O M b  I ’e a M O M b , 2 ) H H c n e i t T o p b  B p a a e ó H o a  y n p a -  

B b i q o K x o p i )  M e q b ip a H h i , C T a T C K ia  e o B t T H B K b  O c a n b  

B a p T o n i e B a a b ,  3 ) K a n a r a H b  H o B a p K i u ,  4 ) K o a a e a tC K iu  

p e r a c T p a T o p b  I I i H a x i a  E a i a m e B a a b ,  n o M t m a K i i :  5 ) 

B a a q a c a a B b  T o y B a a b q b ,  6 ) A q p i a H b  X o H q 3 b iH C K ia, 

7 ) Y c x H H b  X o M C K ia , 8 )  H a K o a a a  B o a b C K ia ,  9 ) C x a -  

H a c a a B b  P o c c y q o B C K i a  c o  c a y w u x e a e M b  A H T O H O M b 

C a n t n i K O ,  1 0 ) B o a e c a a B b  P o p e p b ;  q B o p a H e :  1 1 ) 
I l B a n b  K a 3 H M npi> B a a b 'iH H C K ia ,  1 2 )  C T e n a H b  H o m -  
ó p o B C K ia ,  1 3 )  O c a n b  X o H q a M H c id a  c b  H teH oro  9 m b -  
a i e r o  a  q o a e p b i o  O a a a i e H i ;  e B p e n :  1 4 ) 1 - 6  r a a b q i a  

K y n e p b  T a p u i b  B p o a q o ,  1 5 )  3 - 6  r a a b a i a  K y n e p b  B o -  

p y x b  P b iH q 3H)HCKi6  c b  q o a e p b H )  M a p r o a e i o - . l r o i o ,  

1 6 ) O c a n b  3 n n i T e 6 H b , 1 7 ) U a b a  F y a b .  F p o d H C H C K n u :  

n o M tip H K H : 1 8 ) r p .  K a a a v i p b  O a ta p o B C K i a  c b  a teH O io  

. I a q i e r o ,  1 9 ) T e H p a x b  B y x o B e p K i 6 , 2 0 )  F e n p a x b  l l o -  

ay Ó H H C K ia  c b  q o a e p b i o  M a p i e i o  a  c a y * a i u ( o t o  I O a ie i o  

l l a m K e B H a b ,  2 1 ) HrHari6 O c x p o M e H p K i a  c b  a teH O io  

C T e o a H i e r o  a  q o a e p b M a  E a e H o i o  a  E a ó a n o i o ,  2 2 ) 

M a x a a a b  C r e p n e a K O ,  2 3 ) B a K X o p ia  B o a b C K a a  c o  

c a y a ta H K o io  M a p i e i o  B o p a T b iH C K O io , 2 4 ) I l a 3 H M ip a  

O a q a x o B C K a a ,  2 5 )  ‘& a o p e H x a H a  T a p T i i e B a a b  c b  q o -  

n e p b i i a  K a c b i a b q o i o  a  M a p i e i o ,  2 6 )  C o a o M e a  K a p -  

B O B C K a a , 2 7 ) M e a a H i a  B y x o B e p K a a ;  q B o p a H e :  2 8 ) 

< D e a a K C b  S a c b iM O H x b ,  2 9 ) A H a c T a c i a  3 a r o p c K a a ,  3 0 ) 

a e n a p b  I l a B e a b  M a p b a H O B a i b ,  3 1 ) o 6 e p b - o a > a p e p -  

c K ia  c b iH b  J la M B T p ia  3 a a p o B b ,  3 2 ) c a y * a n i : a  K a 3 H - 

« i p a  B a c b K e B a a b ;  e B p e a :  3 3 ) 3 - 6  r a a b q i a  K y n e p b  

B e H i a a a H b  1'a a b n e p H b ,  3 4 ) J J a B a q b  B b i c o p K i a ,  3 5 ) 

< P aH K ae  B a a c ó p a M b :  l io e e H C K o ii :  3 6 ) * e H a  r e H e p a a b -  

M a io p n  E K O T e p a H a  K o x b  c b  q o a e p b M a :  la r b H H H O io ,  

A a e K c a H q p o i o ,  E K a T e p a H o i o  a  O a b r o r o ,  3 7 ) n o M t -  
r p a K b  < l> p a H p b  A e q y x o B C K ia  c b  iK eH o io  J ly q B H ito io ,  

c b iH O B b a M a : 3 q 3 H c a a B 0 Ma> a  B p o a a c a a B O M b ,  q o n e p b i o  

B p o H H c a a B o i o  a  c a y a tH T e a e M b  A H q p e e M b  B a K y a a c o M b ;  

q B o p a H e :  3 8 )  d m m n  I l l a p b ,  3 9 ) K a p a b - F e n p a x b  

r p y q 3 HHCKi6 , 4 0 ) I o 3 ea > a H a  B a T K O B C K a a , 4 1 ) A B p e -  

a i a  I ’o u i r o B T b ,  4 2 ) n o M t u p m b  P o M y a a b q b  J ( o B H a p o -  

B B 'ib  c b  a t e n o i o  C T e a > a H ie io ,  4 3 ) K y n e n e c K ia  q o a e p a .  

I o r a H H a  a  O r b i a i a  P h i x a e p b ,  e B p e a :  4 4 ) B e H q e r b  

B o a b ó e p r b ,  4 5 ) l l 3p a a a b  J la i iK H H b , 4 6 ) J l e a 3 e p b  

A p io B B ’i b ,  4 7 )  M a a n a  F a ó p i a a o B a a b  c b  q o a e p b r o  

P a x e a e r o ,  4 8 )  IK a H e T a  l o H e c b ,  4 9 )  A a p o H b  M e H -  

q e a b c o H b .
T h t .  C ob . 3 y 6 o e m a .  (2 7 7 )

2 . 0 T b  H o B o a a e K c a H q p o B C K a r o  y t 3 q H a r o  n p e q -  

B o q a x e a a  q B o p a H C T B a  o ó b a B a a e r c a ,  o  B h i t 3 q b  a a  

r p a n a p y  B b  T e p M a H i io ,  B e a b r i i o  a  O p a H p i i o  n o M t u q a -  

K a H o B o a a e K c a H q p o B C K a r o  y t 3 q a  .I ro q B B K a  l l e x K e B a -  

i a ,  C b  c a y a t a T e a e M b  K o H c r a H x a H O M b  P o r e a a c o . M b .
( 2 8 2 )

3 . 0 T b  C B e H p a H C K a ro  r o p o q H a n a r o  o o b a B a n e r c a ,  

P T O  C B e n p H H C K ia  e B p e a  M o B m a - B y a b ® b  K o u e a i o B H i b  

OB'iaHCKia H a M t p e H b  o x a y p a x c a  3a  rpaH ap y B b  

l l p y c i i o  a  A b c  r p i i o ,  K b  M a H e p a a b H b iM b  B o q a M b ,  c p o -  

K O M b H a  i n e c T b  M t c a p e B b .  ( 2 5 0 )

1. Zarząd pożyczkowego banku państwa, 
w skutek swego postanowienia niniejszem ogła
sza , że z powodu niepłacenia bankowi długu, 
zaewikcjonowany w nim majątek wdowy po oby
watelu Rozalii i jej synów: Michała, Józefa, J a 
na i Karola Menżyńskich, Mobylewskićj gubernii 
Czerykowskiego pow. 217 dusz podług 8 popisu 
ludności, z narodzonemi po rewizji, z ziemią i 
wszystkiemi przy należnościami tego majątku, 
przeznaczony został na przedaż publiczną. O te r
minach targów, ogłoszono będzie w swoim czasie.

(299)
l - Zarząd pożyczkowego banku państwa, 

w skutek swego Dostanowienia niniejszem ogła
sza, że z poworlu niepłacenia bankowi długu, 
zaewikcjonowany w nim majątek assesora kolle- 
gialnego Mikołaja Szyszki, Witebskiej gubernii 
Newelskiego pow. 140 dusz podług 7 popisu lu
dności, z narodzonemi po rewizji, z ziemią i 
wszystkiemi przynależnościami tego majątku, 
przeznaczony został na przedaż publiczną. O 
terminach targów, ogłoszono będzie w swoim cza
sie. (300)

1. Zarząd pożyczkowego banku państwa, w sku
tek swego postanowienia niniejszem ogłasza, że 
z powodu niepłacenia bankowi długu, zaewikcjo
nowany w nim majątek sekretarza gubernialnego 
W ładysława Serednickiego,_Kijowskiej gubernii 
Czyhyryńskiego powiatu 153 dusz podług 8 po
pisu ludności, z narodzonemi po rewizji, z ziemią 
i wszystkiemi przynależnościami tego majątku, 
przeznaczony został na przedaż publiczną. O te r
minach targów, ogłoszono będzie w swoim czasie.

(3° i)
1. Kancellarja p. Wileńskiego wojennego, Gro

dzieńskiego i Kowieńskiego jenerał-gubernatora 
ogłasza, iż poddany Belgijski Feliks Jastrzębski 
powraca za granicę. (312)

1. Swięciański sprawnik, ziemski ogłasza, iż 
obywatel tego powiatu Jan  Żarnowski ma zamiar 
wyjechać za granicę do F ran c ji, Hiszpanii i 
W łoch, na pół roku. (294)

1. Swięciański sprawnik ziemski ogłasza o za
miarze wyjechania za granicę do Królestwa Pol
skiego i Austryi, obywatela powiatu Swięciań- 
skiego, radzcy dworu Alexandra Szpicnagla.

(307)
2. Kancellarja p. Wileńskiego wojennego, Gro

dzieńskiego i Kowieńskiego jenerał-gubernatora 
ogłasza, iż zamierzają wyjechać za granicę: 
Z gubernii W ile ń s k ie j: 1) rotmistrz gwardji 
książę P iotr W itgensztejn z kamerdynerem F ran 
ciszkiem Hejmem ', 2) inspektor zarządu lekar
skiego , doktor medycyny , radzca stanu Józef 
Bartoszewicz, 3) kapitan Nowicki, 4) reg. koli. 
Ignacy Eljaszewicz, obywatele: 5) W ładysław  
Houwald, 6) Adrjan Chondzyński, 7) Justyn 
Chomski, 8) Mikołaj Wolski, Stanisław Rossu- 
dowski ze służącym Antonim Sapieszką, 10) Bo
lesław Romer; szlachta: 11) Jan  Kazimierz W il
czyński, 12) Stefan Dąbrowski, 13) Józef Chon
dzyński z żoną Em ilią i córką Emilią; żydzi: 14) 
kupiec 1-ój gildy Hirsz Brojdo, 15) kupiec 3-ćj 
gildy Boruch Ryndziuński z córką M argolą-Etą, 
16) Józef Epsztein, 17) Eliasz Guz; Z Grodzień
skiej: obywatele: 18) hr. Kazimierz Ożarowski 
z żonąL idją, 19) Henryk Buchowieeki, 20) H en
ryk Połubiński z córką Marją i służącą Julją Pa- 
szkiewiczówną, 21) Ignacy Ostromęeki z żoną 
Stefanją i córkami Heleną i Sabiną, 22) Michał 
Sterpejko, 23) W iktorja W olska ze służącą Ma
rją Boratyńską, 24) Kazimira Ołdachowska, 25) 
Florentyna Gartkiewiczowa z córkami Kasyldą i 
Marją, 26) Salomea Karwowska, 27) Melania 
Buchowiecka; szlachta: 28) Felix Ejsymont, 29) 
Anastazja Zagorska, 30) lekarz Paweł Marjano- 
wicz, 31) ober-oficerski syn Dymitr Zajcow, 32) 
służąca Kakimiera Waśkiewiczowa; żydzi: 33) 
kupiec 3-ćj gildy Beniamin Helpern, 34) Dawid 
Wysocki, 35) Finkle W aisbram ; z  Kowieńskiej:
36) żona jenerał-majora K atarzyna Koch z cór
kami: Taojaną, Alexandrą, K atarzyną i Olgą,
37) obywatel Franciszek Ledóchowski z żoną L u 
dwiką, synami Zdzisławem i Bronisławem, córką 
Bronisławą i służącym Andrzejem Bakulisem; 
szlachta: 38) Em ilja Szyr, 39) Karol Henryk 
Grudziński, 40) Józefina Witkowska, 41) Aurelja 
Gosztowt, 42) obywatel Romuald Downarowicz 
z żoną Stefanią, 43) córki kupieckie Johanna i 
Otylja R ytler, żydzi: 44) Bendet W olberg, 45) 
Izrael Lipkin, 46) Lejzer Arjowicz, .47) Małka 
Gabrjałowicz z córką Rachelą, 48) Żaneta Jo 
nes, 49) Aaron Mendelson.

Radzca Honorowy Zubowicz. (277)

2. Nowoaleksandrowski marszałek powiatowy 
ogłasza, o zamiarze wyjechania za g ran icę , do 
Niemiec, Belgii i Francji obywatela Nowoale- 
ksandrowskiego powiatu Ludwika Pietkiewicza, 
ze służącym Konstantym Rogielisem. (282)

3. Horodniczy Swięciański ogłasza, iż żyd 
Swięciański Mowsza W ulf Kopelowicz Owczyń- 
ski ma zamiar wyjechać za granicę, do Prus i 
Austrji, do wód mineralnych, na pół roku. (250)

'lACTHBIfl OETjflBJIEHIfl.

B1I.TEHCKRI KOHTOPA
HEPBOHA'IAJlbHArO 3ABEflEHlH

TPABCnOFTOBt,
Me-bt> KoxopoH npiiHHMaeTCfi pa3Haro p o q a  Kaaqb h —  

ó e a t ,  Kb o  rnpaB K k bt> pa3Hbic M kcTa l l M n e p i a ;  cx> 
s a c T p a x o B a H ie M b  u  o t b I j t o m T )  3a  y t e p y ,  n o M tm a e T -  
c a  b t ,  qoM t <hpaHKa, n a  B o a b iu o a  y q H ry t  paqoMi, 
ex, ‘biopeiiTHHH; o  ueMb oóbH B qaexca nyóflH K t.

YupaBaiuom'm Aadpotcececiciu. 1- (3 1 3 )

OGŁOSZENIA PRYWATNE.

WILEŃSKI KANTOR 
P I E R W S Z E G O  Z A K Ł A D U

TRANSPORTÓW,
gdzie się przyjmują rozmaite ciężary i meble 
dla przewiezienia do różnych miejsc C esarstw a, 
z assekuracją i odpowiedzialnością za straty, 
znajduje się w domu Franka, na Wielkićj ulicy 
obok domu Fiorentiniego; o czem się zawiadamia 
szanowna publiczność.

Zarządzający A ndrze jew ski. 1. (313)

1. Ott, RiiJieHCKoa KOHTopu no coopysceHiio ate- 
jksHOU qoporn oObHBjiHexcn o Bhrfesq-fc 3a rpaninty 
paóoTHHKa IipyccKaro noqqaHHaro AHTOHa 3ojiomoh3.

( 3 1 1 )

1. W ileński kantor budowy drogi żelaznej 
ogłasza, iż robotnik, Pruski poddany Antoni S a
lomon wyjeżdża za granicę. (311)

Księgarnia M . j  O R G E L B R A N D A  otrzymała

F O R T E P I A N  1 P I A N I N O
ze słynnej fabryki Jastrzębskiego w Bruxelli, uwieńczonej złotemi medalami na wystawach

w Londynie, Paryżu i Bruxelli.

Nakładem :A I ,  d O l t t A  w Petersburgu, wyszły następujące dzieła i sprzedają się 
w głównym składzie w Milnie u M. ORGELBRANDA, jako też w innych krajowych i zagra
nicznych księgarniach.

J a c h o w i c z  St., Bajki i Powiastki. Nowe wydanie ozdobione 24  dzeworytam i według 
rysunku W. Gersona; z okładką kolorowaną rs. 1 k. 5 0 .

B i b l i o t e k a  Z a ś c i a n k o w a ,  tom 1-y: Pamiętniki Paska, uzupełnione według ręko- 
pismu Ges. Publ. B ib l io te k i w Petersburgu 75 kop.

M u z y k a  do ś p i e w ó w  historycznych J. U. Niemcewicza, rs. 1.

BILETY WIZYTOWE sztychowane i wyciskane (en relief) wykonywa 
w prędkim czasie k s i ę g a r n i a  M. ORGELBRANDA.

PAPIER BILETOWY w najwykwintniejszych angielskich i francuzkich ga
tunkach taż księgarnia posiada. 1. (31 0 )

Księgarnia p. f. JÓ Z EF1 A ZA W A DZKIEG O 
otrzymała na skład główny: I . O hryzki w P e
tersburgu:
, Pismo Zbiorowe 2 tomy rs. 3 k. 50,— Dzieje 

Żywota i Utworów Goethego. Dzieło ('. H. L e -  
wesa, przekład z uwagami i dopisami A .  Nowo
sielskiego, rs. 2.— Zasady Ekonomji Politycznćj 
I . S tu a rta  M illa , przekład angielskiego 2 tomy

E L E M E N T A R Z  D L A  CHŁOPCÓW  W IE J- 
S K IC H , wydany przez towarzystwo rolnicze 
w Królestwie Polskiem wyszedł z druku w prze
kładzie litewskim. Egzemplarz sprzedaje się po 
2%  k. (5 gr.) w W ilnie w księgarni M. Orgel
branda, Rubena Rafałowieza, Assa i w Redakcji 
Kurjera. W  Kownie, w księgarni R. Rafałowi- 
cza. 1. (314)

rs. 2 k. 40.—Snoby utwór Humorystyczny 7P .M .  
Thackeray a, przekład z angielskiego k. sr. 40.— 
Litość w stosunku do cywilizacji l)-ra  Pernera, 
przekład z niemieckiego rs. 25. 1. (308)

SPR ZED A  JĄ  SIĘ. dwie kamienice wmieście 
W ilnie i dwa majątki w powiatach Wileńskim i 
Oszmiańskim; kupujący poinformuje się u mie
szkańca miasta W ilna w domie kupców Zettelów 
naprzeciw Ratusza G aspera Zaremby. 1. (315)

DEPCHQOKOE flEHO
UIEJIKOBLIXB A3IUTCKHX I, H d p J I I l ł

ea sa.miimcpeiuwit jumiu ez óa.iazaitm nods N . ó.
( J k o .t o  qBaqiqaxH Jii;xb nochiumi BnaeHCKyio ap- 

Mapny, Hii)KenoqnHcaBuii6c!i ynoxpeSiun, Bet, ycii- 
aia, HTOóbi npiońpliCTb noaHoe qoBbpie noTreHutn- 
me6 nyó.iiiKH ii óoabiiioS cómtt, eateroquo npHB03ii- 
Mbixx, mhoio TOBapoBb, y6t?KqaeTTi hto cxapaHia moh 
He óbiaii HanpacHhi. UbiuhuiHin, atroM i,, Kacr, h 
BnpoMiixb, a :taroxoBii.n> Ha 3qluuHK)io apMaptty i;a- 
Haycw h pa3Hbia meanoBbia H3ql5nia 1131, nepnuxb 
asiarcKHXT, oaópiiKb, Koxopi.ia ox.iH'iaioTca otmIih-
HOIO qofipO X O H ) 11 HOBbIMT, BKyCOM b. KpOM 'li T O rO
HMtlO V/KC IipHB03HMbl6 MHOIO Bb TCICIlill 5 flllXb Ha 
3q’tiHnyH) apMapity KIITA1ICKI1I OAll, Koxopbiu aiiano 
a caMb Bbiopaqb Bb IIp6un,Kn>, a 3a KOTopbia pyaa- 
acb ynoBaio BnoaHt, hto h Bb nacxoarueMb roqy no- 
HreHHt6maa nyfiamta oqoGpurb qocTOHHcxBo OHaro.

Bacujiiu Aniees. 4. (264)

DEPO PERSKIE
JEDWABNYCH AZJATYCKICH WYROBÓW

w  ga lan teryjnej lin ji  w  budzie pod N . 5.
Uczęszczając około lat dwudziestu na Wileńsk 

jarmark, mzej podpisany usiłowałem pozyskać za 
ufanie prześwietnej publiczności, a znaczny odbj 
przywożonych corocznie towarów, dowodził ż 
starania moje próżnemi nie były. W tymże ’rok 
rowme jak i w innych latach zaopatrzyłem sie n, 
u ejszy jarmark w kanausy i rozmaite jedwabni 

materje z pierwszych Azjatyckich fabryk, które od 
znaczają się dobrocią i nowym gustem.— Opróc: 
tego mam IlERBAIL CHIŃSKA już przez pięcia 
corocznie przywożoną przezemiiie, którą j a ‘san 
obecnie wybrałem w Irb ic k u , a za którą ręcząi 
pełną mam nadzieję, że i w tym roku prześwietn; 
publiczność zalety tejże oceni.

W a s il j i  A p iew . 4. (264)

3ABOJFL MAUIHirL II 3EMJIEJFMbIlECKHXrb  
OPyfllH.

C H H r a r o  q o a r o M b  q o B e c T H  q o  C B tq b H iH  n o u x e H -  

h M uich  nyóaHKH, <rro Ha MoeMb 3aB oqt iipiiHiiMaior- 
c h  BCHKie 3aKa3H aeMqeqtflbHecKHXb opyqi6 ii n a -
IHHHb, a raKWe IipHHHMaiO nOHHHKII II HCIipalUCHill 
raKOBbixb, no caMbiMb cxoqHbiMb n tnaM b. .lyitiiiiikh 
N. 880. P. Eepenniu. 3. (258)
FA B R Y K A  MASZYN I  N A R ZĘD ZI R O L N I

CZYCH .
Mam sobie za obowiązek donieść szanow nej pu

bliczności, iż w fabryce mojćj, przyjmuję wszel
kie obstalunki na maszyny i narzędzia rolnicze, 
oraz uskuteczniam reperacje takowych, po cenach 
jak najumiarkowańszych. Łukiszki N. 88.

R. B erent. (258)

m ap  i przewodników podroży  i takowe po 
nach przystępnych zb y w a .-T a ż  księgarnia otr 
m ała nowy zapas ulubionego i poszukiwani 
poloneza  p. t. JAN ZA M O JSK I, skomponował 
go przez Ludw ika Nowickiego. Cena 45 k. (2(

3. Młody berejter uczeń szkoły Cesarsko-W  
deńskićj berejterskiej— szuka miejsca jako koni 
szy i berejter.

Adres na poczcie J W . hr. Józefa Tyszkiewic 
w W ilnie. ‘ (27;
—_. J* ^ domu księżnćj pani Ruzyninej przy uli 
Niemieckiój, d. 9 maja zginęła angielska Lew 
tka, koloru piaskowego, którą jeżeli kto znajd 
uprasza się o odprowadzenie do wyżćj wskazai 
go domu, za nadgrodę rs. 15 (3QC

BIlJlEHCKIIi /(HEBHHKl*.
T E A T  P T».

i i i .  HflTmmy 13 juan. IIpomaAi.iiuu KoHRepTR I’eH. BbiiflBcKaro, cojineTa 
4Bopa E ro  IlMiiEPAroPChAro IIejhuiectba.— B t. cyó G o iy  14 Ma«. HepBUM 
,HeC)H)T̂  A'Kbhhw JlemiiHcKoii: 1) komc/rh bt. 1-mt. A-fencTBiii: „KBaKcpi. u 
TaiinoBiiRina,* ro'i. CKpnóe. 2) KOMeflia bt, 2 -x r  A-feScTBiaxi. Ha pyccKOMi. 
saHKfe: „AHApeS CTenaHoBiRB ByKa.“— iiocKpcccHLe 15 Man. KoMeflia bt, 
4 -x r  AliiicTBiaxr. na rio.ihrKoiiK a.iHKli KpameBCKaro*: „ f l t a  AfHHOMiip- 
HyBUHixi. ahch.“

IIPI'IiXABHIlE BT. IillAI.NO, C l  9-rO IIO 12-rO MBA.

rOCTIIHHIIHA HHUIKOBCRTłi.
1 1 3 1  Bha. ryC .: noM.; IUaTKeBirn,. IlBauiKCBHHi. Jlttcncciw. KyCaHRKig. 

Bhaiohck'uI. flHHuicBCKiS. ’IHH. ocoG. nopyH. O ciim , KpsiiBHHKiS.— H3i  Kob. 

ryC.: iuaBeAb. yfe3A. npcA. ABop. U leM ioT i: —  H3i  Mhh. ry ó .:  noM. n y .  
CAOBCKifi.

B i  pa3HHXT, AOMaxL. I I : i i  B ha. ryG.: iiom.: BAafl. IllHpHHi. K. Cuion- 
TCRKig. O t. llapBOHiuT,. Bhk. KB iim a. o t c t .  iioak. 11c 3. OpBHAi.— H3i  Kob. 
ryG.* iiom. O ciim , rom icaT ,. A h t.  KoMopoBcKiS. A u t. P e iio . M aiopi Pa- 
fl°BA i.— II3T. JlroGAinia; HaflB. cob. MaiRCCBii'n,.

B utxA A ii H3T, B h a lh a , c t ,  9*ro no  l 2 *ro M a a  

B i  Bha. ryG.: non .: P oM epi. C b alm o h o b iiH - 3c h o b h h i.  C b o a lk c n i.  
O T C T . M eiopl K 0 3 CAA0 . EopTKCBHH. HblBHUCKiH- I y p ’IHHl. O T C T . p O T M . 

M opa’ieBCKig.— B i  Kon. ryG.: noM. BoJlbcKitf.— ^Bi Mini. ryG.: now. H arli-
ACBII'Il.

DZIENNIK WILEŃSKI.
T E A T  R.

J i ' r k m a j a - Pożegnalny koncert H. W ieniawskiego, 
solisty  dworu Jego Cesarskiój Mości.—-Sobota 14 m aja 
t  lerwszy debiut panny Leszczyńskiej: kom edja w 1-m akcie 
w języku polskim z francuzkiego Scribe: „K w akier i tancer- 

( Komedja we 2-ch aktach w języku rossyjskim : , l>an 
.Andrzej ńu k a .— Niadziela 15 m aja. Kom edja w 4-ch aktach 

języku polskim Kraszewskiego: „ S ta re  d z ie je ."

Przyjechali do W ilna, od 9 do 12 m aja.

HOTEL NISZKOWSKI.
L- ^ e Uib" vtr1|e a ' : 1° b T Sy'atlii,'wicz. Iwaszkiewicz. Jasieński, 
kubhcki. W iluuski. Janiszewski, urzęd. do szczeg. poleceń 
Krzywicki.— Z gub. Kow.: Szawcl. m arsz, powiat. Szemiot. 
Z gub. M inc ob. Pustowski.

W  różnych domach. Z gub. W il.i ob.: Wt. Szyryn. Kaj. 
Swiątecki. Otton Aarwojsz. Win. Kwinta, dymis. pótk. Cez. 
Orwid.— Z guli. Kow.: ob. Józ. Hopperi. Leop. Komorowski. 
Ant. Repo. m ajor Radów.— Z Lublina: rad . dw. Mackiewicz. 

W yjechali z W ilna, od 9 do 12 m aja.
Do gub. W il.: ob.: Romer. Salmonowicz. Zenowicz. Swol- 

kien. dym. m ajor Koziełto. ob.: Jan  Bortkiewicz. Ksaw. Cy
wiński. Adolf liurczyn. dym. rotm . M oraczewski.—Do gub 
Kow.: ob. W o lsk i._D o  gub. Mińsk.: ob. Nargielewicz.

MRTKOPoaornuECKifl iiAÓmoqEHia h a  bhhk:hcko6
o e c e p b a t o p i h .

P o s t r z e ż e n i a  m e t e o r o l o g i c z n e  n a  o b s e r w a t o -  
RYUM WlLENSKIEM.

MEc h r i  h h h c jo , BapoM - n o  pa3fl. Ahta, T tjm u it ,1 T p i, PeoM iopa.

M ie si.-jc  i  d z i e ń . B a r o m - p o d ł-  p o d z . A n g . T e r m o m e t r  R e a u m u r a .

19 Maa 6  q ao . yTpa. 2 9  5 ,8 4- 10 ,0
G M aja 6  g .  z r a n a .

2 9  5 ,72  n ao . n o  hoa. +  14,5
2  g .  p o  p o ł-

2 9  6 ,010 n a o . B e ic p a +  9 ,4
1 0  g . w i e c / -

*1 M aa  6  n a o . yT pa- 2 9  6 ,9 +  8 ,0
7 M aja 6  g . 7. r a n a .

2  q a c . ho  n on . 2 9  6 ,8 +  1 3 ,2
'2  ? .  P °  P o ł *

10  n a o . n e n e p a 2 9  7 ,6 +  9 ,0
i 0  g -  w i e c z .

1*2 Maa 6  nao. yT pa. 2 9  8 ,7 •i- 10,7
8  M aja G g- 7  r a n a -

2  qao- n o  n on . 2 9  8 ,6 +  14 ,5
2  p o  p o i.

10  n ao . B en cp a 2 9  8 ,6 •1- 10,4
10 g .  w i e c z .

H anpaB . h c h a r  B lu p a . 

K ieru n ek  i s i ła  w ia tru

CocToanie HeGa. 

S ta n  n ie b a .

C.
P.
B.
W .
C 3. 
P Z . 
C3. 
P Z .  
C3 . 
P Z . 
CB. 
Pw 
C3 . 
PZ. 
C3 .
P Z .

cAaGhiii.
s la b y .

c A a ó u ii.
s la b y .

yMlłpeil.
u m ia r .

CAaGhiH.
s la b y .

>’MtpCH.
u m ia r .
cAaGwH.

s ła b y . 
CAaGhiii. 

s la b y . 
yM-fcpeii. 
u m ia r .  
THXO. 
s p o k o j.

oGaohho .
p o c h m u r .

flCHO.
ja s n o

oGAa'iHo.
p o c h m u r

a c n o .
j a s n o

nacM ypHo.
p o c h m u r .
nacM ypuo.
p o c h m u r .
TyMaHHO.
p o c h m u r.
n acayp H o.
p o c h m u r .
oGAaHHo.
p o c h m u r,

IfibHbi es BuMHn, na 0a3apaxd u pum axs  
oim U i)0 12 Man. p. k.

p'»'i (upiiB . 100 ?cTD.)— Zyta (przyw. 100 czet.) . . 5 50
Rmcmmu (npuB . 40 ic i.—Pszenicy (przyw. 40 czet) 11 —
3'iMeHfl (iij)ii«. 20 ?CTB.)—Jęczm ieniu (przyw. 20 cz.) 4 —
0“ra (npiiB. 80  u c t ) .—Owsa (przyw. 80 czet.) . . 3 50
P o p o x y  (npiiB . 1J 'ic t b . ) _ Grochu (przyw. 14 czet.) . 4 50
rpeiBxn (npiiB. 18 ’i c t b . ) — Gryki (przyw. 18 czet.) . 4 —

ITesaTaTh no3BoiweTCH. BHAbHO. 13 Maa I860 r. Rencopt, qtftcxBHTeabHu6 0TaTCKi6  coBtrHHitXi u KnBaaepx> II. KyRoatHim 
IN* uO* /

Ceny w Wilnie na targach i rynkach
od .9 do 12  maja. r. k.

KapToaejia.—K art oi l i  ........................................  3 50
C-lilia nyjL (350)— Siana pud (350) ' ■ ■ ,, 30
ConoMH Iiyj-I, (20)— Stomy pud (20) ' ' ■ ■ • ,, |(i
Jli.ua nyfl-B.—Lnu pud ■ • • .............................  . 3 50
CAmb JIBHHHBoe.— S ie m ic  lniane. ' • • . 7 50
Ma,-aa „y-ii.—Masla llulL - • • ■ • . . g  _

W  Drukarni A- H. Kl RKORA i sp.


